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WSTĘP
W przygotowaniu edycji kolejnego, trzydziestego pierwszego tomiku      w historycznym cyklu wydawniczym Zarządu Dolnośląskiego Związku Weteranów i Rezerwistów Wojska Polskiego imienia 2 Armii WP towarzyszyła nam chęć popularyzacji drugiego forum intelektualnego wrocławskich środowisk żołnierskich, a zwłaszcza bilansu działań na rzecz kultury byłych żołnierzy Śląskiego Okręgu Wojskowego, autorstwa ppłk mgr Jana Stanisława Jeża. Ale doszliśmy do wniosku, że w roku kampanii sprawozdawczo-wyborczej i przygotowań do obchodów XX-lecia powstania naszego Związku, może też warto zaprezentować najciekawsze inicjatywy programowo-organizacyjne na terenie Dolnego Śląska z ostatnich lat.
Stąd przypomnienie naszych uroczystych spotkań w Uniejowicach, Zgorzelcu, Jaworze i w innych miejscowościach. Nie zapominamy, też              o wsparciu związkowym dla działającego od 2000 roku Klubu Kawalerów Orderu Wojennego Virtuti Militari pod Patronatem Szefa WSzW we Wrocławiu. Warto też zaprezentować ogromny dorobek Stowarzyszenia „Społeczny Komitet Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej" w Zgorzelcu            w renowacji największej dolnośląskiej nekropolii żołnierskiej.
Czytelnikom chcemy też przybliżyć bardzo interesujące, współczesne przemyślenia i refleksje historyczne  naszego sympatyka i animatora wielu działań propagujących historię Wojska Polskiego - gen. bryg. dr Zdzisława Rozbickiego. Publikujemy też ostatni artykuł kmdr Zbigniewa Ciećkowskiego   z Warszawy, który często gości na naszej związkowej stronie internetowej.
Kończący zaś publikację artykuł o Ludowym Wojsku Polskim                 w numizmatyce i filatelistyce ma służyć przypomnieniu naszych związkowych korzeni ideowych z 1993 roku.

ppłk w st. spocz. mgr Krzysztof  Majer
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Spotkanie pasjonatów kultury
    
30 maja 2012 r. z inicjatywy Zarządu Dolnośląskiego Związku Weteranów i Rezerwistów WP, Oddziału Instytutu Badań Naukowych im. gen. Edwina Rozłubirskiego i Biblioteki Klubu 4. Regionalnej Bazy Logistycznej we Wrocławiu odbyło się DRUGIE FORUM ŻOŁNIERZY – TWÓRCÓW KULTURY. W sali widowiskowej Klubu 4. RBL stawiło się kilkudziesięciu członków stowarzyszeń żołnierskich i kombatanckich, zainteresowanych problematyką twórczości kulturalnej byłych żołnierzy i pracowników wojska. Spotkanie otworzył wiceprezes Zarządu Głównego, prezes Zarządu Dolnośląskiego ZWiRWP ppłk mgr Krzysztof Majer, który wraz z prezesem Oddziału IBN płk dr Andrzejem Kotlińskim powitał zebranych, a zwłaszcza prof. dr hab. Jana Miodka i inicjatora spotkania gen. bryg. dr Zdzisława Rozbickiego. Poinformował, że uchwałą Zarządu Głównego Towarzystwa Wiedzy Obronnej z 14 maja br. medalem „Za Zasługi w Krzewieniu Wiedzy Obronnej” zostali odznaczeni: prof. dr hab. Jan Miodek, gen. bryg. dr Zdzisław Rozbicki, kpt. dr Tadeusz Bohm i por. mgr Ryszard Leparowski. Medale wręczył członek Prezydium Zarządu Głównego, sekretarz ZO TWO płk mgr Aleksander Podolski.


Następnie ppłk mgr Jan Stanisław JEŻ przedstawił referat „Dorobek twórczy żołnierzy Śląskiego Okręgu Wojskowego w latach 1945-2011”, a prof. dr hab. Jan Miodek jak zwykle z ogromną swadą wygłosił referat „Współczesna polszczyzna. Problemy i wyzwania”. Zebrani zarzucili Profesora mnóstwem pytań i wątpliwości językowych. W podziękowaniu za długie i porywające wystąpienie otrzymał rzęsiste oklaski, a w upominku trzy książki, będące plonem działań edytorskich środowiska wrocławskiego oraz książkę „Starsi o 30 lat” z osobistą dedykacją gen. Wojciecha Jaruzelskiego.

W ostatnim punkcie spotkania odbyła się ożywiona dyskusja, w której głos zabrali: płk Władysław Borcz, płk Aleksander Podolski, gen. bryg. Zdzisław Barszczewski, gen. bryg. Zdzisław Rozbicki, ppłk Krzysztof Majer, red. Bogusław Politowski i płk Władysław Tkaczew. Dyskutanci podkreślali dorobek twórczy wrocławskiego środowiska wojskowego, wskazywali kolejne obszary przyszłej aktywności weteranów i rezerwistów oraz dużą pomoc pracowników Klubu, pod wodzą ppłk Stefana Nowakowskiego. 
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Ale zwrócono uwagę, że w związku z likwidacją Śląskiego Okręgu Wojskowego, którego dowództwo było zawsze życzliwe dla artystów i twórców środowiska wojskowych emerytów, trzeba poszukiwać nowych form współpracy z jednostkami wojskowymi garnizonu WP, zwłaszcza z WSOWLąd. Zgodnie stwierdzono, że problemy integracji środowiskowej i doskonalenia współpracy z aktualnie pełniącymi służbę wojskową, powinny być przedmiotem rozważań na kolejnym Forum. Warto podkreślić, że bibioteka Klubu przygotowała prezentację wydawnictw uczestników spotkania oraz mini wystawę obrazów mjr Jana Zagrodzkiego i ppłk Jana Jeża.  

Krzysztof Majer
DOROBEK TWÓRCZY ŻOŁNIERZY ŚLĄSKIEGO OKRĘGU WOJSKOWEGO             W LATACH 1945-2011

Przystępując do opisania dorobku twórczego żołnierzy Śląskiego Okręgu Wojskowego w latach 1945-2011 chcę zastrzec, że skupię się wyłącznie na żołnierzach zawodowych w służbie czynnej, w rezerwie i w stanie spoczynku oraz na kandydatach na żołnierzy zawodowych, a pominę tzw. stany zmienne.

Wszelkie procesy kulturotwórcze są integralną częścią całokształtu funkcjonowania społeczeństw, dlatego ukaże je na tle sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej kraju, na tle zadań realizowanych przez siły zbrojne, uwzględniając przy tym system działalności kulturalno-oświatowej w Wojsku Polskim, a w Śląskim Okręgu w szczególności.

Będę się starał zaprezentować dorobek twórczy żołnierzy takim, jakim on był w rzeczywistości, bez żadnego ubarwiania i lukrowania, ale również bez przemilczania ewidentnych sukcesów. Opiszę osiągnięcia we wszystkich dziedzinach artystycznej ekspresji, ale ze względu na zasięg i dużą powszechność najwięcej miejsca poświęcę twórczości literackiej.

By obiektywnie pokazać osiągnięcia twórcze żołnierzy  na przestrzeni całego okresu istnienia Okręgu, należy sięgnąć nie tylko do doświadczeń           z okresu II wojny światowej, ale również do epok wcześniejszych. Wojsko zawsze było obecne w sztuce nie tylko przez istnienie tematyki żołnierskiej      w dziełach wybitnych twórców, szczególnie malarzy, pisarzy i poetów, ale również poprzez kreowanie faktów artystycznych przez ludzi w żołnierskich mundurach. Wybiórczo przywołam kilkanaście nazwisk z tej dalszej, ale i z nieco bliższej przeszłości: Jakub Jasiński, Cyprian Godebski, Józef Wybicki, Edward Słoński, marszałek Józef Piłsudski – autor bajek dla dzieci, gen. Bolesław Wieniawa-Długoszowski – lekarz i poeta, a nawet znany                      z okrucieństwa komendant twierdzy brzeskiej,  budowniczy Berezy Kartuskiej płk Wacław Kostek-Biernacki, autor piosenki „Jedzie, jedzie na kasztance”; następnie Władysław Broniewski, Lucjan Szenwald, Leon Pasternak; a już       w okresie powojennym: Wojciech Żukrowski, Stanisław Ryszard Dobrowolski, Zbigniew Załuski, Janusz Przymanowski, Alojzy Sroga, Józef Kuropieska, Janusz Meissner, Stanisław Myśliński, a we Wrocławiu Kazimierz Przytocki      i Waldemar Kotowicz.

Przywołać wypada również fakt szczególny, a ostatnio jakby świadomie przemilczany, że w 1943 roku w Sielcach nad Oką, a więc w warunkach szczególnie niesprzyjających, powstał Teatr 1. Korpusu Wojska Polskiego, przekształcony w 1944 roku w Teatr 1. Armii WP. Jego dyrektorem był znakomity artysta Władysław Krasnowiecki, a grali w nim m.in.: Ryszarda Hanin, Mira Zimińska-Sygietyńska, Ludwik Sempoliński, Bernard Ładysz, Andrzej Hiolski i Conrad Drzewiecki. Teatr ten w lipcu 1944 roku osiadł          w Lublinie i już 1 sierpnia tegoż roku, jako pierwszy teatr w wyzwalanej Polsce, wystawił „Śluby panieńskie” Aleksandra Fredry. W1945 roku teatr ten przeniósł się do Łodzi, a w 1949 do Warszawy, by w roku 1950 przekształcić się             w Zespół Pieśni i Tańca WP (1958 - CZAWP, 1989 – RZAWP).

Pierwsze lata funkcjonowania Śląskiego Okręgu Wojskowego nie sprzyjały rozwojowi wszelkich form działalności artystycznej. Wojsko nie tylko uczestniczyło w utrwalaniu władzy, ale czynnie brało udział w integracji społeczeństwa i przystosowywaniu ludności cywilnej do nowych warunków geopolitycznych i gospodarczych, w kształtowaniu patriotyzmu i świadomości historycznej.

Ale szczególnie ważnym zadaniem było wypełnienie luki cywilizacyjnej jako spadku po II Rzeczypospolitej oraz okresie wojny i okupacji. Lata 1945-1951 to okres konsekwentnego zwalczania analfabetyzmu wśród żołnierzy oraz uzupełniania wykształcenia na poziomie podstawowym i na ogól do tego zadania ograniczała się działalność oświatowa.

Co prawda rozkazem naczelnego dowódcy Wojska Polskiego nr 0221      z 16.06.1945 roku utworzono we Wrocławiu Okręgowy Dom Żołnierza, a w nim amatorski zespół pieśni i tańca, teatr, pracownię malarstwa i rzeźby, lecz zanim te ogniwa artystycznie okrzepły, decyzją ministra obrony narodowej nr 027 z 17.01.1947 roku rozwiązano Okręgowy Dom Żołnierza, a z nim wymienione zespoły. W jego miejsce powstał Garnizonowy Klub Oficerski, lecz o zmniejszonej obsadzie etatowej, a tym samym o znikomych możliwościach działania.

Placówka artystyczna istniała jedynie na szczeblu centralnym, a niektórzy czołowi pisarze, między innymi Janusz Przymanowski, Zbigniew Załuski           i Stanisław Ryszard Dobrowolski zostali zatrudnieni w Głównym Zarządzie Polityczno-Wychowawczym, a część, m.in. Alojzy Sroga i Waldemar Kotowicz, została przeniesiena do rezerwy, utrzymując z wojskiem kontakt poprzez Klub Batalistów istniejący przy Warszawskim Oddziale Związku Literatów Polskich, natomiast Wojciech Zukrowski związał się z dyplomacją.

Nową jakość w działalności artystycznej okręgu przynoszą lata pięćdziesiąte:

w 1950 roku powstaje Orkiestra Reprezentacyjna Śląskiego Okręgu Wojskowego na czele z kapelmistrzem kpt. Czesławem Kęstowiczem;

w 1951 roku powstaje Okręgowy Dom Oficera na czele z chor. Aleksandrem Halickim, przekształcony w 1970 r. w Okręgowy Klub Oficerski, a w1973        w Klub ŚOW;

w 1951 roku powstaje Zespół Pieśni i Tańca ŚOW pod kierownictwem kpt. Józefa Jurczyka, zmieniony w 1957 roku w Śląską Estradę Wojskową.

Równocześnie powstają liczne garnizonowe kluby oficerskie, zmienione w 1973 roku w kluby garnizonowe, oraz orkiestry garnizonowe. Utworzenie tych placówek oraz klubów żołnierskich w jednostkach wojskowych dało asumpt do podjęcia nowych wyzwań cywilizacyjnych, a szczególnie dokształcania żołnierzy zawodowych. Rozkazem dowódcy Śląskiego Okręgu Wojskowego nr 0249 z 1954 roku nakazano organizowanie dokształcania kadry zawodowej, głównie oficerskiej, na poziomie szkoły średniej. Stworzyło to niebywałą szansę oficerom, wywodzącym się wówczas głównie ze środowisk wiejskich i małomiasteczkowych, zdobycia matury, następnie wykształcenia wyższego, a nawet zrobienie doktoratów, a w konsekwencji możliwości awansu w hierarchii służbowej, łącznie z uzyskaniem stopni generalskich, czego przykładem jest chociażby gen. Rozbicki.

   
Wprowadzenie w 1962 roku zasady przyjęcia do szkół oficerskich wyłącznie absolwentów szkół średnich ograniczyło system dokształcania oficerów na poziomie średnim, ale możliwość zdobywania wykształcenia           i podwyższania kwalifikacji zawodowych w całej historii Okręgu była zawsze priorytetem. Natomiast oficerom posiadającym uzdolnienia artystyczne, szczególnie plastyczne i muzyczne, stwarzano nieustannie możliwości rozwijania i doskonalenia umiejętności. W ten sposób studia w Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych we Wrocławiu ukończył ppłk Teodor Zawadzki, kilka lat później mjr Ryszard Grześ, a w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Zielonej Górze na wydziale sztuk plastycznych ppłk Jurek Kozieras.

   
W 1982 roku, w wyniku porozumienia MON z innymi resortami, przez kilka kolejnych lat delegowano na stacjonarne studia do różnych uczelni artystycznie uzdolnionych oficerów. W ten sposób ppłk Andrzej Wieszczak ukończył teatrologię na Uniwersytecie Jagiellońskim, mjr Andrzej Martyna sztuki plastyczne na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w Toruniu, a ppłk Adam Gajewski historię sztuki na Uniwersytecie Łódzkim.

  
Natomiast muzycy orkiestr wojskowych mieli stworzoną szansę studiowania w Akademii Muzycznej w Warszawie, a w Wyższej Szkole Muzycznej we Wrocławiu, w wyniku porozumienia Dowództwa ŚOW z tą uczelnią, którego inicjatorem był ppłk Leon Kozik, stworzono na potrzeby orkiestr wojskowych sekcję orkiestr dętych. Studiowali w niej m.in. znani później muzycy, kompozytorzy i aranżerzy, jak choćby kpt. Czesław Sokalski    i mjr Edward Tomków.

  
Utworzenie klubów garnizonowych i żołnierskich wyzwoliło większą aktywność twórczą środowisk żołnierskich. Powstają zespoły artystyczne, koła plastyczne, a w szkołach oficerskich teatry poezji i chóry podchorążych. Jednak olbrzymi przełom w tym względzie przyniósł koniec lat sześćdziesiątych.        W 1967 roku odbył się I Festiwal Piosenki Żołnierskiej w Połczynie Zdroju,     w 1968 roku festiwale takie odbyły się w Połczynie Zdroju i w Kołobrzegu, a od 1969 roku festiwale piosenki żołnierskiej odbywały się tylko w Kołobrzegu, natomiast w Połczynie Zdroju festiwale zespołów artystycznych Wojska Polskiego. Okresowo w Białymstoku odbywał się festiwal żołnierskich teatrów poezji. Od 1969 roku w Świeradowie Zdroju zagościły festiwale orkiestr wojskowych. W tym też czasie zaczęto przemiennie organizować ogólnowojskowe wystawy amatorskiej twórczości plastycznej i fotograficznej   a nieco później przeglądy filmów amatorskich. W 1977 roku odbył się we Wrocławiu pierwszy taki przegląd. Rokrocznie organizowano konkursy kompanii śpiewu marszowego, chórów podchorążych, konkursy recytatorskie    i poezji śpiewanej.

   
Wszystkie te konkursy, przeglądy i festiwale obligowały okręgi wojskowe i rodzaje sił zbrojnych oraz związki taktyczne, uczelnie i jednostki wojskowe do organizowania ich odpowiedników na swoim poziomie organizacyjnym. Tylko w dziedzinie twórczości literackiej nic się nie działo, gdyż nadal istniało, przynajmniej służbowe, zapotrzebowanie na literaturę wojenną, a tę tworzyli pisarze profesjonalni współpracujący z resortem obrony narodowej, otrzymujący odpowiednie stypendia i inne zachęty.

  
Co prawda wprowadzony formalnie w 1976 roku, a praktycznie w roku 1977, „Program rozwoju kultury w Siłach Zbrojnych PRL” obligował do tworzenia klubów i kół literackich oraz organizowania konkursów, to praktycznie po raz pierwszy na szczeblu centralnym odbyła się w 1983 roku sesja literacka, a w Klubie Sląskiego Okręgu Wojskowego w 1984 roku             z inicjatywy chor. Bogusława Politowskiego, przy współpracy z  ppor. rez. Markiem Garbalą i sierż. Leszkiem Czachorowskim, powstało koło literackie, istniejące do dzisiaj jako Grupa Literacka „Dysonans”.

Teraz przedstawię sukcesy żołnierzy ŚOW w rożnych dziedzinach twórczości.

Twórczość plastyczna

   
Ta forma twórczości spotykała się z dużym zainteresowaniem ogniw służbowych. W 1973 roku, przy wsparciu gen. Mariana Zielińskiego, powstała nieetatowa pracownia metaloplastyczna kierowana przez płk. Jerzego Bielańskiego do 1985 roku. W 1990 r. weszła ona etatowo w strukturę Klubu ŚOW z nowymi działami malarstwa, grafiki i fotografiki. W 2005 roku została podporządkowana 2. Batalionowi Dowodzenia, a w 2007 r. Wojskowemu Oddziałowi Gospodarczemu Wrocław. W pracowni tej doskonalili swoje umiejętności żołnierz zawodowi i żołnierze służby zasadniczej, którzy po przejściu do cywila kontynuowali zdobyte w wojsku umiejętności.  Ich wytwory zdobią do dzisiaj obiekty publiczne niemal na całym świecie. W latach 1979, 1983 i 1985 artyści wojskowi z tej pracowni zdobywali nagrody zespołowe podczas przeglądów amatorskiej twórczości plastycznej WP. Oprócz płka Bielańskiego w pracowni tej tworzyli m.in.: ppłk Jurek Kozieras, mjr Andrzej Martyna, mjr Ryszard Grześ, chor. Piotr Pasche, chor. Frączek.

   
Od 1984 roku etatowi twórcy plastycy z tej pracowni organizowali plenery dla malarzy z kraju i z zagranicy, a uczestniczyli w nich również przedstawiciele Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury. Natomiast      z przykrością należy stwierdzić, co jest rzeczą niezrozumiałą, że w tych plenerach nigdy nie wzięli udziału nieprofesjonalni plastycy ze środowiska wojskowego, a byli tacy, jak choćby: płk Janusz Zembroń, płk Arkadiusz Ożarowski, płk Myszor,  płk Godlewski, płk Ryszard Koper, płk Jan                 S. Smalewski, ppłk Jan Jeż, mjr Jan Zagrodzki i sierż Władysław Sobczyk. 

   
Mimo posiadania dużego potencjału fachowego nigdy nie zorganizowano jakiejkolwiek formy zajęć warsztatowych dla tej grupy twórców. Nie skorzystano z doświadczeń Domu Wojska Polskiego, w którym istniał klub nieprofesjonalnych malarzy. Dlatego nie może dziwić fakt, że poza nagrodami zespołowymi ŚOW w tej dziedzinie nie odniósł żadnych indywidualnych sukcesów w konkursach na szczeblu Wojska Polskiego. 

Orkiestry wojskowe

W skład orkiestr wojskowych do niemal 2010 roku wchodzili w części  żołnierze zawodowi, w części żołnierze służby zasadniczej. Dla tej pierwszej kategorii muzyków orkiestry stanowiły doskonałą szkołę rozwijania ich talentów muzycznych poprzez tworzenie warunków dokształcania w szkołach muzycznych oraz możliwość uczestniczenia w konkursach. Z orkiestr wojskowych wywodzą się tacy znakomici muzycy i kompozytorzy, jak ppłk Bogusław Sitarski, mjr Edward Tomków, kpt. Czesław Sokalski, chor. Stanisław Śliwiński.

Śląski Okręg Wojskowy był prekursorem festiwali orkiestr wojskowych w Świeradowie Zdroju, organizując już w 1968 roku okręgowy festiwal, czyli wyprzedzając o rok festiwal na szczeblu WP.

Na festiwalach tych w kategorii solistów instrumentalistów zwyciężali m.in.: sierż. Edward Kurdybacha, plut. Michał Hałuszczak, st. sierż. Edward Tomków, mł. chor. Marek Piotrowski, mł. chor Andrzej Świsulski, mł.chor. Waldemar Pasternak, chor. Tomasz Szwecki, a chor. Jan Latarowski dwukrotnie zdobył kryształową buławę jako najlepszy tambourmajor. Największe sukcesy na tych festiwalach odnosiła Orkiestra Reprezentacyjną ŚOW oraz Orkiestra Garnizonowa z Opola, a na odbywających się od 1991 roku międzynarodowych festiwalach orkiestr w Krakowie Orkiestra Reprezentacyjna. Ponadto wielokrotnie z powodzeniem reprezentowała ona nasz kraj na festiwalach zagranicznych.

Sztuki sceniczne

W twórczości scenicznej i estradowej Okręg odnosił duże sukcesy dzięki Śląskiej Estradzie Wojskowej, która zwyciężała na festiwalach zawodowych zespołów estradowych w latach 1969, 1971, 1973 i 1977, należąc przez wiele lat do najlepszych zespołów Wojska Polskiego. W nagrodę w 1978 oku odbyła artystyczne tournée  po Wietnamie i Laosie. W zespole tym jednak przeważali artyści cywilni. Również w amatorskich zespołach artystycznych, które zdobywały nagrody na centralnych konkursach i przeglądach, a były to m.in.: zespół „Pancerni” z Gubina, zespół teatralny z Żagania, zespół „Pluton”             z Pleszewa, zespół „Garnizon” z Ostrowa Wielkopolskiego i „Verbum”              z Brzegu przeważały osoby cywilne lub żołnierze służby zasadniczej. Do wyjątków należeli żołnierze zawodowi, jak chor. Stanisław Śliwiński i sierż. Andrzej Koteras w „Garnizonie” i plut. Krzysztof Matczak w  „Verbum”.         A zespól wokalny z Głogowa, odnoszący wielokrotnie sukcesy na szczeblu centralnym, składał się wyłącznie z osób cywilnych. Tylko teatr poezji               z WSOWZ, który dwukrotnie zwyciężał  na szczeblu WP, „Teatr Pięciu”           z WSOWP odnoszący sukcesy na szczeblu centralnym, chór podchorążych        z tejże uczelni prowadzony przez chor. rez. Stanisława Piątka – zdobywca pierwszych miejsc w 1984 i 1985 roku – oraz kabaret z WSOSK tworzyli podchorążowie, kandydaci na żołnierzy zawodowych.  Wymienić też należy pchor. Krzysztofa Świercza z WSOWZ, poetę, wokalistę i recytatora, laureata wielu konkursów w Wojsku Polskim. Ale i on, absolwent studiów reżyserii teatralnej, podobnie jak i inni utalentowani artystycznie podchorążowie, po rozpoczęciu służby zawodowej wziął rozbrat z działalnością artystyczną. Jedynym pozytywnym przykładem w tym zakresie był por. Marcin Tomaszewski, który już jako żołnierz zawodowy  zdobył główną nagrodę         w konkursie piosenki żołnierskiej podczas Arsenału Artystycznego WP.            A ewenementem w tej dziedzinie jest płk rez. Zbigniew Adamski, laureat głównej nagrody na I Festiwalu Piosenki Radzieckiej w Zielonej Górze w 1965 roku, który do dzisiaj nieustannie prezentuje się na scenie.

Dla pełnej statystyki wypada dodać, że artyści wokalni ze Śląskiego OW z tzw. stanu zmiennego też odnosili sukcesy. W 1977 roku „Złoty Pierścień”    w Kołobrzegu zdobył st. kpr. Paweł Dochniak z Nysy, następnie żołnierski kwartet wokalny z Sulechowa oraz pchor. SPR Henryk Mazanek. „Srebrne Pierścienie” zdobywaliśmy w latach 1978, 1979, 1985 i 1986. Natomiast laureatem konkursu recytatorskiego WP był st. szer. Dominik Nabożny              z Głogowa, a wprowadzonego po transformacji ustrojowej festiwalu piosenki patriotycznej i religijnej w Hrubieszowie st. szer. Marcin Wawrzyniec                z Sulechowa i szer. Tomasz Szczeciński z Opola. Sukcesy odnosiły też zespoły dziecięce: „Biedronki” z Brzegu, „Miniaturki” z Wędrzyna i „Przygoda”            z Wrocławia.

Twórczość filmowa i fotograficzna

W twórczości filmowej sukcesy odnosili m.in. chor Bogdan Stusik, płk Ryszard Koper, ppłk Zbigniew Konowalski i ppłk Wiktor Gołębiowski, zdobywając główne nagrody na ogólnowojskowych przeglądach filmów amatorskich. Natomiast w fotografice nagrody zdobywali chor. Bogdan Stusik   i chor. Franciszek Morawski.

Twórczość literacka

Sukcesy literackie żołnierzy ŚOW wiążą się ściśle z funkcjonującą nieustannie od roku 1984 Grupą Literacką „Dysonans”. W początkowym okresie jej istnienia w zajęciach warsztatowych uczestniczyło regularnie kilkadziesiąt osób spośród żołnierzy zawodowych i służby zasadniczej, podchorążych i kadetów, pracowników wojska i członków rodzin wojskowych. Z czasem liczba osób związanych z wojskiem systematycznie się zmniejszała,   a obecnie praktycznie  jest to grupa cywilna, gdyż jest w niej tylko jedna osoba związana z wojskiem (oficer rezerwy). Przyczyn tego stanu rzeczy jest sporo, ale w znaczącym stopniu miało na to wpływ postrzeganie tej sfery działalności przez czynniki służbowe. Jeżeli w 1994 roku na jubileusz 10-lecia podziękowania aktywistom tego ruchu podpisał dowódca Okręgu, w 1995 roku na jubileusz piętnastolecia szef Oddziału Wychowawczego ŚOW, to w 2009 roku na jubileusz 25-lecia już tylko kierownik Klubu ŚOW. Równocześnie pojawiały się trudności z wydawaniem almanachów, o czym zaświadcza m.in. strona edytorska almanachów jubileuszowych na 10-lecie, 15-lecie, 20-lecie       i 25-lecie grupy i gdyby nie determinacja obecnego jej szefa Kazimierza Burnata oraz kierownictwa klubu, publikacji corocznych z pewnością by nie było.

Niezależnie od tego podkreślić należy, że wojskowi literaci Okręgu mieli stworzone warunki do doskonalenia swoich umiejętności, uczestniczenia          w konkursach oraz publikowania swoich utworów w dorocznych almanachach, których wydano aż 37, oraz w gazecie okręgowej „Żołnierz Ludu”, a następnie „Żołnierska Rzecz”, a szczególnie wtedy, gdy jej redaktorem naczelnym był płk Stefan Koziara. Wielu żołnierzy Okręgu wydało własne książki, a największy dorobek w tej dziedzinie posiadają: płk Jan S. Smalewski, por. Maciej              A. Suszek,  chor. Leszek Czachorowski, mjr Edward Derylak, chor. Piotr Paschke i ppłk Jan S. Jeż .

Miernikiem ich wysokiego kunsztu literackiego było zdobywanie czołowych nagród w konkursach na szczeblu Wojska Polskiego oraz                 w konkursach regionalnych i środowiskowych. Największe sukcesy odnosili: por. Maciej A. Suszek, płk Jan S. Smalewski, mjr Edward Derylak, kpt. Stefan Górawski, ppłk Jan S. Jeż, chor. Leszek Czachorowski, chor. Bogusław Politowski i chor. Piotr Paschke.

Nie sposób nie wspomnieć o żołnierzach Okręgu, który pisali i wydawali książki, nie będąc członkami żadnego zespołu twórczego. Największe osiągnięcia w tym zakresie posiadają: gen. Zdzisław Rozbicki, gen. Zdzisław Barszczewski, płk Władysław Tkaczew i płk Bronisław Jakimowicz. Ponadto wymienieni oficerowie, ale również płk Bronisław Dziaduch, płk Jerzy Majewski, płk Aleksander Podolski i ppłk Krzysztof Majer byli redaktorami          i współautorami wielu zbiorowych publikacji książkowych ukazujących tradycje i dorobek szkoleniowo-wychowawczy Okręgu.

Nie sposób nie wspomnieć również o gen. dyw. dr. Czesławie Piotrowskim, szefie Wojsk Inżynieryjnych MON (1971-1978), ministrze górnictwa i energetyki (1981-1996), znanym racjonalizatorze, ale również autorze kilku wartościowych książek oraz inicjatorze budowy pomnika „Chwała Saperom” w Warszawie i Muzeum Wojsk Inżynieryjnych we Wrocławiu.

Podsumowanie

Dorobek twórczy żołnierzy Śląskiego Okręgu Wojskowego rozwijał się    i doskonalił wraz z doskonaleniem procesu szkolenia wojska. Przełom w tym pozytywnym trendzie przyniosła restrukturyzacja wojska oraz tzw. cywilna nad nim kontrola. Jak poprzednio powstawały i doskonaliły swoje formy działania placówki kulturalno-oświatowe, tak po rozpoczęciu zmian ustrojowych zaczęły one systematycznie znikać z żołnierskiej rzeczywistości. A działo się to wbrew zapisom w dokumentach normatywnych, w których stwierdzano, że „kultura stanowi integralną część systemu wychowania, filar odnowy i humanizacji wojska”.

1990 r. - likwidacja nieetatowych orkiestr w Brzegu, Sieradzu, Głogowie            i Zgorzelcu:

1992 r. - likwidacja orkiestr garnizonowych w Częstochowie, Kożuchowie, Międzyrzeczu i Legnicy;

1996 r. - likwidacja orkiestr garnizonowych we Wrocławiu, Bolesławcu, Gorzowie Wlkp., Nysie, Ostrowie Wlkp. oraz Śląskiej Estrady Wojskowej;

1998 r. - likwidacja Orkiestry Garnizonowej w Gubinie oraz  Klubu Garnizonowego w Kostrzynie;

1999 r. - likwidacja Klubu Garnizonowego w Zgorzelcu;

2003 r. - likwidacja klubów garnizonowych w Gubinie i Żarach oraz Orkiestry Garnizonowej w Bielsku Białej. Ponadto nastąpiła dyslokacja klubów garnizonowych z Nysy do Kłodzka i z Częstochowy do Lublińca.

Symptomatyczne jest to, że w obiekcie dawnego Garnizonowego Domu Żołnierza w Gubinie, jednym z najbardziej uwojskowionych wówczas garnizonów w kraju, powstała wojskowa parafia rzymskokatolicka, która funkcjonuje do dzisiaj, mimo że w Gubinie od wielu lat nie ma już wojska.

Charakterystyczne jest również to, że zmianom strukturalnym wojska towarzyszył niemal całkowity zanik aktywności kulturalnej młodej kadry zawodowej, a więc dobrze i wszechstronnie wykształconej, oraz kandydatów na żołnierzy zawodowych. Jest to swoistym znakiem czasu w okresie, kiedy mamy armię w pełni uzawodowioną.

Problem braku aktywności kulturalnej i twórczej żołnierzy Śląskiego Okręgu Wojskowego w służbie czynnej formalnie rozwiązała decyzja                o likwidacji Okręgu z końcem 2011 roku. Ale czy problem został rozwiązany rzeczywiście?

Jan Stanisław Jeż
Informacja o niektórych problemach i symbolach patriotycznych           z historii Śląskiego Okręgu Wojskowego

Śląski Okręgu Wojskowy już nie istnieje, ale dokumentujemy i opisujemy jego historię. Ten związek operacyjny sił zbrojnych istniał od 1945 roku do stycznia 2012. Czynimy starania, by służba tysięcy żołnierzy nie była zatarta    w pamięci kolejnych pokoleń Żołnierzy WP. Niestety, z każdym rokiem ubywa tych, którzy tworzyli dzieje okręgu i pozostawili po sobie trwałe wartości.         Z myślą o tym piszemy książki, wspomnienia oraz organizujemy konferencje.

Z naszą pamięcią jednak jest coraz gorzej. Upowszechnia się też informacje mijające się z prawdą historyczną. Osoby, które to czynią, nie kierują się złą intencją, lecz po prostu zawodzi ich pamięć. Niektóre przekłamania wynikają także z braku znajomości archiwalnych dokumentów.

Chcemy przeto w tej informacji, opracowanej na podstawie dokumentów 
i wiedzy znanej z autopsji wielu osób, wypowiedzieć się w kilku sprawach dotyczących żołnierskiej przeszłości i wydarzeń bardzo istotnych w historii ŚOW.

Są to problemy:

Powstanie pracowni metaloplastycznej ŚOW, znanej dziś w całym Wojsku Polskim i nie tylko

Przypadek sprawił, że gen. Marian Zieliński po objęciu stanowiska zastępcy dowódcy ŚOW w roku 1973, wizytował 6. Pułk Zabezpieczenia we Wrocławiu. Miał on zwyczaj zaglądać do różnych pomieszczeń koszarowych. Towarzyszył mu dowódca pułku płk Stanisław Sokołowski. Wchodząc do jednego z budynków koszarowych, usłyszał uderzenia o metal. Zatrzymał się, pytając, co tam w piwnicy się znajduje? Odpowiedź brzmiała: E, mamy takiego chorążego, dowódcę plutonu, który lubi dłubać w metalu i drzewie. 
Generał jakby drgnął z wrażenia, a był wielkim miłośnikiem amatorskiej twórczości żołnierskiej, jej animatorem. – No to zobaczmy, co on tworzy 
– powiedział. To był początek drogi rozwojowej tego wielce utalentowanego artysty metaloplastyka. Chor. Jerzego Bielańskiego wyznaczono na organizatora i kierownika nieetatowej pracowni metaloplastycznej. Z chorążego awansował do stopnia pułkownika. Stał się profesjonalistą w swej dziedzinie twórczości. 
Pracownia ta istnieje do dziś jako instytucja WP.
Pomnik – orzeł piastowski – przed budynkiem byłego sztabu ŚOW przy ul. Gajowickiej

Inicjatorem i organizatorem jego postawienia był w latach siedemdziesiątych XX wieku gen. Marian Zieliński. Jest on usytuowany w tym samym miejscu, gdzie stało działo z czasów II wojny światowej. Generał zaproponował zastąpienie działa piastowskim orłem. Jego wykonanie zlecono wrocławskiemu artyście Tadeuszowi Tellerowi. Gen. broni Józef Kamiński, dowódca ŚOW, zatwierdził projekt nowego pomnika, przydzielając odpowiednie środki na jego wykonanie.
Witraże w Klubie SOW składające się z trzech części: Bitwa na Psim Polu, Wojsko Polskie w czasie II wojny światowej i Współczesne Wojsko Polskie

Był rok 1973. Zbliżała się trzydziesta rocznica bitwy pod Lenino. Myślano o koncepcji trwałego upamiętnienie tej historycznej bitwy żołnierza polskiego. Gen. Marian Zieliński na jednej z odpraw z podległymi mu oficerami 
omawiał program obchodów 30-lecia LWP. W tym spotkaniu uczestniczyli m.in. płk Tadeusz Mrowiński, ppłk Zdzisław Rozbicki, mjr Teodor Zawadzki. 
I wówczas podjęto decyzję wykonania witrażu. Jego projekt opracował 
mjr Teodor Zawadzki, a wykonanie zlecono poznańskiej pracowni witrażowej. Gen. Marian Zieliński wielokrotnie kontrolował przebieg pracy 
nad tym witrażem. Towarzyszyli mu wówczas ppłk Zdzisław Rozbicki, 
szef oddziału ZP i mjr Teodor Zawadzki.
Wprowadzenie umundurowania historycznego Orkiestry Reprezentacyjnej ŚOW

Była to inicjatywa muzyków orkiestry, którą szef Oddziału Kultury           i Oświaty płk Tadeusz Mrowiński przedłożył gen. Zdzisławowi Rozbickiemu 
w 1985 roku. Wówczas to zlecił on uszyć jeden mundur żołnierza 1. Pułku Ułanów Królestwa Polskiego, który stacjonował m.in. w Katowicach, 
a tam sięgały granice ŚOW (stąd jedynka na czako). Jednego z muzyków ubrano w ten mundur i zaprezentowano dowódcy ŚOW gen. dyw. Janowi Kuriacie. Dowódca polecił uszyć mundury historyczne dla stanu osobowego orkiestry. Pojawiły się jednak trudności finansowe. Zwrócono się do ówczesnego wojewody wrocławskiego Janusza Owczarka o wsparcie finansowe 
tej inwestycji żołnierskiej. Uzyskano ją. Mundury zostały uszyte 
w pracowni krawieckiej COPIA w Warszawie, ponieważ tylko ta pracownia podjęła się tego trudnego zadania. Materiał na mundury wykonano 
według oryginalnej technologii w jednej z tkalni w Bielsku-Białej. 
Metalowe orły wraz z 1. (numerem pułku) zostały wykonane w Pracowni Metaloplastycznej ŚOW.
Wydanie książki pt. „Z dziejów Śląskiego Okręgu Wojskowego” 

Była to pierwsza książka, w której problemowo opracowano historię okręgu na podstawie materiałów i dokumentów zgromadzonych w archiwach ŚOW i w Centralnym Archiwum Wojska Polskiego. Wydano ją w 1988 roku. Opracowano z inicjatywy gen. Zdzisława Rozbickiego, który powołał 
zespół redakcyjny, a kierownictwo merytoryczne i naukowe zlecił 
płk. doc. dr. hab. Ryszardowi Majewskiemu, kierownikowi katedry historii Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk Zmechanizowanych. Koncepcję tej książki gen. Zdzisław Rozbicki w 1984 roku przedłożył dowódcy ŚOW. 
Gen. dyw. Henryk Rapacewicz przydzielił odpowiednie środki finansowe 
na jej wydanie w nakładzie 10 tysięcy egzemplarzy. Praca nad książką trwała 
do 1987 roku. Głównymi jej autorami byli pracownicy naukowi wyższych uczelni wojskowych z Wrocławia. Dziś książka ta, z uwagi na jej walory naukowe i poznawcze, stanowić może podstawę do dalszych badań 
dziejów  ŚOW.

Oficerowie byłego Oddziału Kultury i Oświaty

Śląskiego Okręgu Wojskowego
Działania popularyzatorskie, wydawnicze i edytorskie Dolnośląskiego Oddziału Wojewódzkiego ZWiRWP im. 2 Armii WP

     
Popularyzacja tradycji i historii ludowego Wojska Polskiego stała się ważnym elementem związkowej działalności programowej. Z inspiracji wiceprezesa Zarządu Dolnośląskiego, prezesa Zarządu Miejskiego we Wrocławiu płk mgr Eugeniusza Ucińskiego w 2002 r. rozpoczęliśmy publikację serii broszur o tematyce historycznej, społeczno-politycznej i wspomnieniowej, składającej się dziś z 30 tomów. Staliśmy się edytorami następujących tytułów:

1. prof. zw. dr hab. Józef Wołoch, dr Jerzy Mielecki: Pięćdziesięciolecie Światowego Kongresu Intelektualistów w Obronie Pokoju – materiały sympozjum z 3 września 1998 r., Wyd. ZD ZŻLWP, 40 stron. Wrocław, 2002. 

2. płk mgr Eugeniusz Uciński: Szlak 2 Armii Wojska Polskiego na Dolnym Śląsku. Wyd. ZD ZŻLWP, 30 s., mapki. Wrocław, 2003. 

3. płk mgr Eugeniusz Uciński: Wyzwolenie niektórych miejscowości Dolnego Śląska w 1945 r. Wyd. ZD ZŻLWP, 18 s., mapka. Wrocław, 2004. 

4. por. Weronika Skoracka: Z Syberii do Berlina. Wyd. ZD ZŻLWP, 12 s., zdjęcia. Wrocław, 2004. 

5. ppor. Piotr Ostapiuk: Dwie dusze. Wyd. ZD ZŻLWP, 14 s. Wrocław, 2004. 

6. kpt. mgr Monika Strączek: Wojenne wspomnienia. Wyd. ZD ZŻLWP,     16 s. Wrocław, 2004. 

7. płk mgr inż. Remigiusz Wira: Wojsko gospodarce. Wyd. ZD ZŻLWP, 24 s., zdjęcia. Wrocław, 2004. 

8. płk dypl. Marian Reinberger: Wspomnienia z Korei. Wyd. ZD ZŻLWP, 20 s., barwne zdjęcia, mapka. Wrocław, 2005. 

9. płk mgr Eugeniusz Uciński: 2 Armia Wojska Polskiego w odwodach frontów. Wyd. ZD ZŻLWP, 16 s., zdjęcia, mapka. Wrocław, 2005. 

10. płk mgr Eugeniusz Uciński: Wyzwolenie Oleśnicy i Oławy. Wyd. ZD ZŻLWP, 12 s., Wrocław, 2006. 

11. płk mgr inż. Remigiusz Wira: Moja służba i praca w LWP. Wyd. ZD ZŻLWP, 36 s., zdjęcia. Wrocław, 2006. 

12. por. mgr Bronisław Turczanik: Polska w Unii Europejskiej. Wyd. ZD ZŻLWP, 48 s., zdjęcia. Wrocław, 2006. 

13. płk dr Bronisław Dziaduch, gen. bryg. dr Zdzisław Rozbicki, kmdr dr Zbigniew Ciećkowski: Historia i współczesność. 80 lat zamachu majowego, 25 lat stanu wojennego. Wyd. ZD ZŻLWP, 24 s. Wrocław, 2006. 

14. gen. bryg. dr Zdzisław Rozbicki: Historia i polityka. Wyd. ZŻLWP, 20 s. Wrocław, 2006. 

15. płk dypl. Stanisław Szymański: Refleksje weterana. Czy je podzielasz? Wyd. ZD ZŻLWP, 24 s., zdjęcia. Wrocław, 2007. 

16. doc. dr Józef Łuczak: Refleksje o... Wyd. ZD ZŻLWP, 32 s. Wrocław, 2007. 

17. płk mgr inż.  Remigiusz Wira: Mój stan wojenny. Wyd. ZD ZŻLWP, 16 s., zdjęcie. Wrocław, 2008. 

18. kpt. dr inż. Janusz Fuksa: Marszałek dwóch narodów. Wyd. ZD ZŻLWP, 40 s., zdjęcia. Wrocław, 2008. 

19. 15 lat działalności Związku Żołnierzy LWP na Dolnym Śląsku (praca zbiorowa, redakcja: Janusz Fuksa). Wyd. ZD ZŻLWP, 28 s. Wrocław, 2008. 

20. Druga wojna światowa (wybór i redakcja: Janusz Fuksa). Wyd. ZD ZŻLWP, 32 s., zdjęcia. Wrocław, 2009. 

21. ppłk dr Józef Frączek: Stracone pokolenie. Rozważania o lewicy. Wyd. ZD ZŻLWP,   108 s., zdjęcia. Wrocław, 2009. 

22. doc. dr Józef Łuczak: Przemyślenia, wierszowanki. Wyd. ZD ZŻLWP,    40 s., Wrocław, 2009. 

23. Wojna wyzwoleńcza narodu polskiego (wybór i redakcja: Janusz Fuksa). Wyd. ZD ZŻLWP, 32 s., zdjęcia. Wrocław, 2009. 

24. Wspomnienia z pierwszych lat (praca zbiorowa, redakcja: Janusz Fuksa). Wyd. ZD ZŻLWP, 92 s., rysunki. Wrocław, 2010. 

25. gen. bryg. dr Zdzisław Rozbicki: Trochę historii i dziś. Wybór komentarzy. Wyd. ZD ZŻLWP, 60 s., zdjęcia. Wrocław, 2010. 

26. płk dypl. Stanisław Szymański: Chwała bohaterom września 1939 roku. Dwie strony „medalu” powstania. Wyd. ZD ZŻLWP, 20 s. Wrocław, 2010. 

27. Władimir Mielnik: Żołnierskie wspomnienia o wojnie ojczyźnianej. Wyd. ZD ZWiRWP,12 s., zdjęcia. Wrocław, 2011. 

28. gen. bryg. dr Zdzisław Rozbicki: Żołnierskie tradycje a polityka. Wyd. ZD ZWiRWP, 82 s., zdjęcia. Wrocław, 2011.

29. stanie wojennym po 30. latach – oceny, wspomnienia (praca zbiorowa, redakcja: Krzysztof Majer, korekta: Jan S. Jeż). Wyd. ZD ZWiRWP, 87 s., barwne zdjęcia. Wrocław, 2012.

30. ppłk dr Józef Frączek: Integracja i dezintegracja kadry zawodowej LWP    z perspektywy 30. lat. Wyd. ZD ZWiRWP, 43 s., Wrocław, 2012.

Redaktorem większości z wymienionych pozycji był przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej kpt. dr inż. Janusz Fuksa. W 2010 r. płk mgr inż. Remigiusz Wira wydał własnym sumptem w wydawnictwie KWIATPRESS książkę Tych lat nie odda nikt, 110 s., zdjęcia, dokumenty. Kombatantka kpt. mgr Monika Strączek (Śladewska) w latach 1988-90 pisze książkę Z Kresów Wschodnich na Zachód, którą po wielu zabiegach udaje się wydać dopiero w 2003 r. (223 s., liczne zdjęcia). Z kolei w 2009 r. bogato ilustrowaną autobiograficzną książkę Zdzisław, na 99 s., wydał prezes koła w Miliczu plut. Zdzisław Różanek. Zaś kpt. Marian Radecki opracował i wydał w 1993 r. książkę Gniewkowo 1268-1990 i przygotowuje się do wydania książkowego wspomnień z okresu służby wojskowej, pracy zawodowej i społecznej. W 2010 r. kpt. Jan Janiszewski opracował i wydał publikację Lewica. XXI wiek. Wyzwania nie tylko globalne, 156 s. Na słowa najwyższego uznania zasługuje też  kombatant ppłk prof. zw. dr hab. med. Stanisław Iwankiewicz, który ma ogromny dorobek w publikacjach medycznych, ale w ostatnich latach opracował i wydał 6 tomików swych Rymowanek. 
Z inspiracji gen. bryg. dr Zdzisława Rozbickiego Zarząd Dolnośląski pomógł w wydaniu następujących książek: Spotkania z Generałem. Wspomnienia, refleksje, praca zbiorowa, 448 s., bogato ilustrowana, wyd. PoliFot Wrocław, 2009; Żołnierskie poligony. Relacje i reportaże, 392 s., liczne zdjęcia, wyd. ZG TWO, 2006 (zbiór zawiera m.in. wspomnienia: płk dypl. Mariana Reinbergera: Biwakowanie i poligonowe szkolenie zwiadowców, ppłk mgr Krzysztofa Majera: Mój jedyny poligon) oraz Zdzisław Rozbicki: Krzewy życia, 162 s., 2009. 

Imponujący dorobek publicystyczny ma kpt. dr inż. Janusz Fuksa, autor wielu artykułów i broszur o tematyce historycznej, krajoznawczej, społecznej oraz autor i wydawca serii 24 broszur Sekcji Wychowanków Politechniki Kijowskiej przy Zarządzie Głównym Federacji Stowarzyszeń Naukowo-Technicznych NOT, której od wielu lat jest przewodniczącym. 

Byliśmy wydawcą książki gen. bryg. dr Zdzisława Rozbickiego Niepoprawne rozmyślania i zwierzenia, 368 s., 2007. Edytorem książki: Stan wojenny. Wspomnienia, komentarze, wyd. PoliFot 2008 /dwa wydania/. Zawiera ona na 344 stronach wspomnienia 29 osób oraz ciekawe załączniki, niektóre publikowane po raz pierwszy. 
Nasi członkowie systematycznie uczestniczą w sesjach popularnonaukowych organizowanych przez stowarzyszenia kombatanckie        i żołnierskie, a ich dorobek jest następnie publikowany w Biuletynach Informacyjnych Zarządu Okręgu Towarzystwa Wiedzy Obronnej. W Biuletynie nr 6 z 2007 r. zamieszczono obszerny artykuł ppłk mgr Krzysztofa Majera Pamięci tych co odeszli i tych, co pamiętają. W Biuletynie Nr 7 z 2007 r. znalazł się artykuł kpt. mgr Moniki Śladewskiej Operacja „Wisła” w świetle propagandy spadkobierców OUN – UPA. W Biuletynie nr 14 z 2009 r. opublikowano artykuły: płk mgr inż. Remigiusza Wiry 70. rocznica wybuchu    II Wojny Światowej. Moje wojenne dzieciństwo i ppłk mgr Krzysztofa Majera Jubileuszowe spotkanie kawalerów Virtuti Militari. W Biuletynie nr 15 z 2010 r. zostały zamieszczone wspomnienia kawalerów OWVM (ppłk prof. Stanisława Iwankiewicza, płk Bronisława Jakimowicza, płk Jana Karwacińskiego, płk Władysława Lejczaka, gen. bryg. Józefa Petruka, płk Mariana Żęgoty)                i informacja p.o. sekretarza Klubu Kawalerów OWVM kol. Krzysztofa Majera. 

Warto wymienić niektóre nasze wspólne działania ze stowarzyszeniami kombatanckimi i żołnierskimi: 

24 listopada 2005 r. w Klubie Śląskiego OW liczni członkowie Związku wzięli udział w konferencji popularnonaukowej 100-lecie wydarzeń rewolucyjnych 1905-1907 na ziemiach polskich, zorganizowanej przez wrocławskie oddziały Instytutu Badań Naukowych im. gen. Edwina Rozłubirskiego oraz Stowarzyszenia Tradycji Orężnych i Myśli Obronnej. Konferencję prowadził gen. bryg. dr Zdzisław Rozbicki, przedstawiono referaty: Królestwo Polskie w latach 1864-1907. Sytuacja gospodarcza i społeczno-polityczna – płk dr Bronisław Dziaduch; Przebieg i znaczenie wydarzeń rewolucyjnych 1905-1907 na ziemiach polskich zaboru rosyjskiego – kpt. dr Jan Żuławiński; Aktualność idei rewolucji 1905-1907 we współczesnej Polsce           i Europie – dr Piotr Żuk. Warto podkreślić, że w konferencji wzięła udział duża grupa uczniów V Liceum Ogólnokształcącego im. gen. Jakuba Jasińskiego we Wrocławiu. Uczniowie podczas obrad uczestniczyli w dyskusji. 

30 stycznia 2007 r. w Klubie SOW odbyło się zebranie ogólne Oddziału Instytutu Badań Naukowych im. gen. Edwina Rozłubirskiego we Wrocławiu,   w którym wzięła udział liczna grupa członków naszego Związku. Głos zabrali m.in. płk mgr inż. Remigiusz Wira, płk mgr Eugeniusz Uciński i ppłk mgr Krzysztof Majer. Następnie wysłuchano ciekawego wykładu prof. dr hab. Adama Chmielewskiego, który promował swoją książkę Dwie koncepcje jedności – interwencje filozoficzno-polityczne. 

29 maja 2007 r. członkowie naszego Związku z Wrocławia wzięli udział w zorganizowanym przez Zarząd Okręgu TWO, Stowarzyszenie Tradycji Orężnych i Myśli Obronnej oraz Oddział Instytutu Badań Naukowych im. gen. Edwina Rozłubirskiego sympozjum nt. Świadomość obronna a bezpieczeństwo narodowe. Wygłoszono referaty: Świadomość obronna a bezpieczeństwo narodowe – płk dr Władysław Tkaczew; Działanie i współdziałanie policji        w sytuacjach kryzysowych – asp. Ilona Golec; Rola i zadania ZHP                     w kształtowaniu świadomości obronnej młodzieży – dr Adam Kiewicz; Towarzystwo Wiedzy Obronnej w kształtowaniu świadomości wojskowej             i obronnej społeczeństwa – ppłk mgr Aleksander Podolski. 

21 czerwca 2007 r. w Klubie SOW odbyła się konferencja popularnonaukowa 60 lat operacji WISŁA. Wygłoszono referaty: Operacja WISŁA – prof. dr hab. Czesław Partacz; Operacja WISŁA w opinii spadkobierców OUN i UPA – kpt. mgr Monika Strączek. Organizatorzy: Zarząd Okręgowy TWO, Oddział Stowarzyszenia Tradycji Orężnych i Myśli Obronnej, Oddział Instytutu Badań Naukowych im. gen. Edwina Rozłubirskiego, Stowarzyszenie Upamiętnienia Ofiar Zbrodni Ukraińskich Nacjonalistów, przy wsparciu finansowym Ministerstwa Obrony Narodowej. 

26 września 2007 r. w Klubie SOW odbyło się spotkanie i promocja książki gen. bryg. dr Zdzisława Rozbickiego Niepoprawne rozmyślania              i zwierzenia. W czytelni biblioteki ponad 70 uczestników imprezy powitał prezes ppłk Krzysztof Majer. Podziękował wszystkim osobom zaangażowanym w przygotowanie i wydanie tej pozycji, a zwłaszcza: Barbarze Demczyszyn, ppłk Janowi Jeżowi, dyrektorowi PZG Wiesławowi Sowale, mjr Andrzejowi Martynie, Adamowi Hiczukowi, płk Stefanowi Nowakowskiemu, ppłk Maciejowi Musiałowi, b. senator Marii Berny, b. wojewodzie Januszowi Owczarkowi. Wprowadzenia dokonali recenzenci: płk dypl. mgr Zdzisław Nowacki i płk mgr Henryk Grzesiecki. Następnie głos zabrał autor i odbyła się żywa dyskusja. 

14 kwietnia 2008 r. w auli Zespołu Szkół Zawodowych im. Bohaterów    II Armii Wojska Polskiego w Zgorzelcu zorganizowano VI Powiatowy Konkurs Wiedzy o Historii Wojska Polskiego. Konkurs odbył się z inicjatywy Społecznego Komitetu Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej, Zarządu Powiatowego ZŻLWP oraz Starostwa Powiatowego w Zgorzelcu. Finał na szczeblu powiatowym poprzedziły eliminacje szkolne w klasach ponadgimnazjalnych. Celem konkursu było przede wszystkim popularyzowanie wiedzy historycznej i rozwijanie zainteresowań tematem historii Wojska Polskiego. W jury zasiadł m.in. Jan Michalski – wicestarosta, Ryszard Leparowski – prezes stowarzyszenia Społeczny Komitet Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej i Oddziału Powiatowego Związku Żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego w Zgorzelcu, Witold Gościniak – pełnomocnik zgorzeleckiego starosty ds. kombatantów i osób represjonowanych. Dużą wiedzą historyczną wśród uczestników konkursu na etapie powiatowym wykazali się, zajmując kolejno czołowe miejsca: I – Krzysztof Michalik – LO im. Braci Śniadeckich w Zgorzelcu, II – Klaudia Owsianka – Zespół Szkół Zawodowych i Licealnych w Zgorzelcu, III – Paweł Kempiński – LO im. Braci Śniadeckich w Zgorzelcu. Nagrody książkowe ufundowały Starostwo Powiatowe i Społeczny Komitet Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej                w Zgorzelcu. 

4 czerwca 2008 r. prezes ZD ppłk mgr Krzysztof Majer przeprowadził    w Klubie Śląskiego OW konferencję popularnonaukową 25 lat zniesienia stanu wojennego, której organizatorami były: nasz Zarząd Dolnośląski, Oddział Wrocławski Instytutu Badań Naukowych im. gen. Edwina Rozłubirskiego          i Biblioteka Klubu SOW. Przywitał gości: prezesa ZG ZŻLWP płk dypl. Romana Orłowskiego, dyrektora IBN płk dr Zbigniewa Kumosia, kierowniczkę Biblioteki mgr Barbarę Demczyszyn, dyrektora OM IBN ppłk mgr Macieja Musiała, prezesa ZW ZBŻZiORWP gen. bryg. Zdzisława Barszczewskiego, prezesa ZO ZKRPiBWP kpt. dr Jana Żuławińskiego, wiceprezesa Stowarzyszenia Tradycji Orężnych i Myśli Obronnej gen. bryg. dr Zdzisława Rozbickiego, sekretarza ZO TWO ppłk mgr Aleksandra Podolskiego,                 a szczególnie serdecznie młodzież z V i VII LO we Wrocławiu. Referaty wygłosili: płk dr Zbigniew Kumoś nt. 25 lat zniesienia stanu wojennego – uwarunkowania i następstwa, a nt. Stan wojenny 1981 a zamach majowy 1926 – analiza porównawcza – w imieniu niedysponowanego głosowo gen. Zdzisława Rozbickiego – odczytał kol. Krzysztof Majer. Następnie w dyskusji głos zabrali: Stanisław Torebko, Paweł Bartoszewicz, Remigiusz Wira, Franciszek Narbutt    i Bronisław Turczanik. Sesji towarzyszyła wystawa prac gen. Z. Rozbickiego     i kiermasz taniej książki. 

2 października 2008 r. w auli Zespołu Szkół Zawodowych i Licealnych   w Zgorzelcu odbyła się konferencja pod nazwą Odkryjmy na nowo miejsca pamięci narodowej. Konferencja, otwarta przez prezesa stowarzyszenia Społeczny Komitet Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej por. Ryszarda Leparowskiego, została zorganizowana w związku z projektem, którego inicjatorem jest stowarzyszenie SKOMPN w Zgorzelcu. Celem projektu jest inwentaryzacja MPN na terenie Powiatu Zgorzeleckiego, a efektem ma być witryna internetowa oraz przewodnik turystyczny po MPN. Realizatorem projektu są uczniowie szkół ponadgimnazjalnych i gimnazjalnych z terenu całego powiatu. Osobą odpowiedzialną z ramienia SKOMPN i ZŻLWP jest prezes koła ZŻLWP nr 2 w Zgorzelcu – st. chor. mgr Kazimierz Korotusz.       W trakcie konferencji uczniowie szkół wraz z nauczycielami historii prezentowali publicznie swoje dokonania podjęte w ramach projektu w czerwcu 2008 r. 

6 listopada 2008 r. w Klubie SOW we Wrocławiu grupa członków naszego Związku wzięła udział w sympozjum popularnonaukowym nt. Sprawa polska w okresie I wojny światowej i narodziny II Rzeczypospolitej. Referaty wygłosili: Ziemie polskie na początku XX wieku – kpt. dr Jan Żuławiński, Sprawa polska w okresie I wojny światowej – płk dr Bronisław Dziaduch, Kształtowanie się granic II Rzeczypospolitej – dr Adam Kiewicz. Prezesi kpt. dr Jan Żuławiński i ppłk mgr Krzysztof Majer wręczyli srebrny medal Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej płk dr Władysławowi Tkaczewowi.

25 marca 2009 r., na zaproszenie Rady Dolnośląskiej SLD, związków żołnierskich i Wrocławskiego Oddziału Instytutu Naukowego im. gen. Edwina Rozłubirskiego, gościł we Wrocławiu generał armii Wojciech Jaruzelski. Wizyta była okazją do promocji ostatniej książki Generała, zatytułowanej Być może to ostatnie słowo, jak również do spotkania z gronem wrocławskich naukowców,   a także z przedstawicielami dolnośląskiego Sojuszu Lewicy Demokratycznej, członkami Klubu Weteranów i Sympatyków Lewicy oraz Związku Żołnierzy LWP. Po spotkaniu, w którym uczestniczyło około pięciuset osób, Generał podpisywał swoją najnowszą publikację. Na porannym spotkaniu                        z kombatantami i prezesami żołnierskich stowarzyszeń prezes ZD kol. Krzysztof Majer poinformował Prezydenta o naszej działalności programowo-organizacyjnej, przekazał związkowe wydawnictwa i pozdrowienia od kawalerów Orderu Wojennego VM płk Jana Karwacińskiego oraz osobisty list od ppłk prof. Stanisława Iwankiewicza. Zaś na spotkaniu naukowców ppłk dr Józef Frączek podarował gościowi swoją książkę Stracone pokolenie, rozważania o lewicy.

5 kwietnia 2009 r. w auli Zespołu Szkół Zawodowych i Licealnych         w Zgorzelcu odbył się I Powiatowy Konkurs Wiedzy o Historii Wojska Polskiego i Miejscach Pamięci Narodowej dla uczniów gimnazjów powiatu zgorzeleckiego. Przeprowadzony został z inicjatywy Społecznego Komitetu Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej i Zarządu Powiatowego ZZLWP               w Zgorzelcu przy współpracy dyrekcji szkoły. Jest on kontynuacją projektu Odkrywamy na nowo miejsca pamięci narodowej. Honorowy patronat nad konkursem objęła posłanka do Parlamentu Europejskiego Lidia Geringer de Oedenberg. Miłym akcentem konkursu było wręczenie przez dyrektor Jolantę Szymańską na ręce Ryszarda Leparowskiego – prezesa stowarzyszenia SKOMPN i ZP ZŻLWP w Zgorzelcu – aktualnego rejestru żołnierzy pochowanych na cmentarzu II Armii WP w Zgorzelcu, wykonanego                     i zaktualizowanego przez uczniów szkoły. Wszyscy uczestnicy konkursu wykazali się bardzo dobrą znajomością dziejów Wojska Polskiego i wiedzą na temat miejsc pamięci narodowej w powiecie zgorzeleckim. Na zakończenie uczniowie wyrazili wolę uczestniczenia w następnych edycjach konkursu, który, jak stwierdzili uczestnicy i organizatorzy, warto będzie kontynuować w latach następnych. Komisja wyłoniła zwycięzców konkursu: I miejsce – Przemysław Korotusz, II m. – Mariusz Mackiewicz, III m. – Mateusz Bogacz, Ewelina Gruszka, Klaudia Kołodyńska, IV m. – Katarzyna Kajzerek, V m. – Paulina Brodniak, VI m. – Sandra Anyszczy, Jakub Balcerzak, Michał Zdunek. Nagrody ufundowane zostały przez stowarzyszenie SKOMP w Zgorzelcu. 

 7 października 2009 r. w Klubie SOW odbyło się pierwsze Forum intelektualne żołnierzy rezerwy WP, które prowadził ppłk rez. mgr Krzysztof Majer. Podkreślił, że kilkudziesięciu przedstawicieli stowarzyszeń żołnierskich  i kombatanckich środowiska wrocławskiego może pochwalić się w ostatnich latach wydaniem dziesięciu książek, kilkudziesięciu broszur, biuletynów i wielu artykułów. W działaniach na rzecz popularyzacji tradycji i historii WP mamy wielu sojuszników, w tym europarlamentarzystów: mgr Lidię Geringer de Oedenberg (reprezentowaną przez dyrektora biura mgr Zofię Ulatowską-Rybaj) i dr Józefa Piniora oraz posła mgr Janusza Krasonia. Większość dorobku edytorskiego środowiska żołnierskiego eksponowano na wystawie towarzyszącej forum. Chwilą ciszy uczczono pamięć zmarłych wybitnych popularyzatorów wiedzy o wojsku: gen. dyw. Ryszarda Lacknera, płk prof. zw. dr hab. Ryszarda Majewskiego, kpt. dr Jana Żuławińskiego, płk mgr Jana Mielniczuka, płk mgr Henryka Hordejuka, płk mgr inż. Mieczysława Pudelewicza, płk mgr Eugeniusza Ucińskiego, por. Weroniki Skorackiej, kpt. prof. zw. dr hab. Ewarysta Jaskólskiego, ppłk Edwarda Michalskiego i ppłk Tadeusza Szamreja. W dowód uznania za popularyzację tradycji i historii WP Zarząd Główny ZŻ LWP nadał, a prezes ZD Krzysztof Majer wręczył odznaki honorowe „Krzyż LWP” dla szczególnie zasłużonych autorów i edytorów: mgr Wiesława Sowały, mgr Adama Hiczuka, ppłk mgr Stefana Nowakowskiego, ppłk mgr Jana Stanisława Jeża, płk mgr Henryka Grzesieckiego, ppłk mgr Macieja Musiała, a medal XV-lecia Związku Żołnierzy LWP dla gen. bryg. dr Zdzisława Rozbickiego, który następnie wygłosił obszerny referat wprowadzający. W wielowątkowej dyskusji zabrali głos: płk dr Władysław Tkaczew, mgr Paweł Bartoszewicz, płk mgr inż. Remigiusz Wira, mgr Michał Syska, senator mgr Maria Berny, por. mgr inż. Mikołaj Kamiński, płk mgr Leon Dąbrowski, st. chor. szt. Jan Ginowicz i dr inż. Stefan Gołąbek. Dzielono się doświadczeniami z własnej działalności naukowej i publicystycznej, wskazywano na kolejne pola aktywności intelektualnej, w tym potrzebę pisania i popularyzacji osobistych wspomnień; podkreślano konieczność integracji działań związków i stowarzyszeń oraz organizowanie wymiany doświadczeń      i wzajemnej pomocy wydawniczej. Usłyszeliśmy deklarację współpracy ze stowarzyszeniami spoza Wrocławia, jak choćby ze Stowarzyszeniem Żołnierzy Radiotechników „Radar” z Jeleniej Góry. Przez aklamację przyjęto wniosek      o skierowaniu listu do gen. Wojciecha JARUZELSKIEGO i powołaniu zespołu inicjatywnego, którego zadaniem będzie koordynacja działalności wydawniczej i organizowanie kolejnych, żołnierskich forów intelektualnych. 

19 października 2009 r. grupa członków naszego Związku wzięła udział  w spotkaniu w Klubie Śląskiego OW z gen. bryg. dr Zdzisławem Rozbickim, który promował swoją książkę Krzewy życia. Wprowadzenia dokonał ppłk mgr Jan Stanisław Jeż, który następnie moderował dyskusję. 

25 marca 2010 r. w Klubie SOW odbyło się sympozjum popularnonaukowe nt. Wybrane elementy tradycji orężnych Polaków, kształtujące i potęgujące patriotyzm żołnierzy WP. Wygłoszono referaty             i komunikaty: Tradycje rycerskie wzorem wychowania żołnierzy WP – ppłk mgr Aleksander Podolski, Przekaz historyczny a wychowanie patriotyczne w latach 1914-1939 – płk dr Bronisław Dziaduch, Doświadczenia orężne Polaków z II wojny światowej wzorem potęgującym patriotyzm żołnierzy WP – płk dr Władysław Tkaczew. 

8 czerwca 2010 r. w Klubie Śląskiego OW odbyło się zorganizowane przez stowarzyszenia kombatanckie i żołnierskie sympozjum popularnonaukowe nt. Implikacje „Okrągłego Stołu” w Polsce. Obrady otworzył i prowadził sekretarz Zarządu Okręgowego Towarzystwa Wiedzy Obronnej ppłk mgr Aleksander Podolski. Przywitał serdecznie wszystkich uczestników, podkreślając udział uczniów XV Liceum Ogólnokształcącego z Wrocławia. Następnie wiceprezes ZO TWO ppłk mgr Andrzej Sowa z okazji 65-lecia zakończenia II wojny światowej, dziękując za wybitny wkład w krzewieniu obronności kraju oraz popularyzowaniu dziejów i tradycji oręża polskiego, wręczył medale pamiątkowe TWO dla: prof. dr hab. Bolesława Potyrały, prof. dr hab. Franciszka Kusiaka i płk dypl. Bogdana Sędziaka. Wygłoszono referaty: Skutki „Okrągłego Stołu” w sferze politycznej – płk dr Bronisław Dziaduch, Przemiany strukturalne i organizacyjne w WP w latach 1989-2010 – płk dr Władysław Tkaczew, Zmiany gospodarcze w Polsce zaistniałe wskutek decyzji podjętych przy „Okrągłym Stole” – dr Adriana Merta (Politechnika Wrocławska), Osadnictwo wojskowe na terenie Śląskiego Okręgu Wojskowego – mgr Anita Musialska (Uniwersytet Wrocławski). Po referatach wywiązała się wielowątkowa dyskusja, w której zabrali głos: płk mgr inż. Remigiusz Wira, dr Ryszard S. Czarnecki, prof. dr hab. Józef Wołoch, Piotr Szybilski (uczeń XV LO) i ppłk mgr Krzysztof Majer. 

14 września 2011 r. na zaproszenie dowódcy Śląskiego OW gen. bryg. Zbigniewa Smoka liczna grupa naszych członków wzięła udział w konferencji popularnonaukowej nt. 65-lecia Śląskiego Okręgu Wojskowego. Na wniosek Zarządu Okręgowego TWO Zarząd Główny za wybitne zasługi                          w upowszechnianiu wiedzy wojskowej oraz dziejów i tradycji oręża polskiego wyróżnił medalem „Za Zasługi w Krzewieniu Wiedzy Obronnej”: prof. Franciszka Kusiaka, prof. Bolesława Potyrałę, płk dypl. Bronisława Jakimowicza, płk dr Franciszka Futymę, ppłk mgr Andrzeja Sowę, ppłk mgr Krzysztofa Majera, ppłk mgr Jana Jeża i dr Norberta Wójtowicza. Po wygłoszonych ciekawych referatach i dyskusji ponad dwustu uczestników konferencji wysłuchało koncertu Orkiestry Reprezentacyjnej SOW. 

27 września 2011 r. w sali kinowej Klubu SOW we Wrocławiu odbyło się sympozjum popularnonaukowe nt: Wojna z terroryzmem a bezpieczeństwo narodowe. Na sympozjum przybyli członkowie: Towarzystwa Wiedzy Obronnej, Stowarzyszenia Tradycji Orężnych i Myśli Obronnej, Związku Żołnierzy Wojska Polskiego, Związku Weteranów i Rezerwistów Wojska Polskiego, Związku Inwalidów Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej, Instytutu Badań Naukowych im. gen. Edwina Rozłubirskiego, Związku Kombatantów Rzeczypospolitej Polskiej i Byłych Więźniów Politycznych. Sympozjum otworzył prezes płk dr Władysław Tkaczew, a następnie przekazał głos kpt. Kryspinowi Szymańskiemu, który poinformował, że za ogromny wkład pracy   w popularyzacji historii i tradycji WP zostali wyróżnieni odznakami „Za Zasługi dla ZKRPiBWP”: Aleksander Podolski, Władysław Tkaczew i Jan Drajczyk. Odznaki wręczyli wiceprezesi Dolnośląskiego Zarządu Wojewódzkiego ZKRPiBWP płk mgr Stefan Pomorski i kpt. inż. Kryspin Szymanski. Wygłoszono referaty: Pojęcie i geneza terroryzmu oraz wojna z nim na arenie międzynarodowej – płk dr Władysław Tkaczew; Zagrożenia bezpieczeństwa narodowego – płk mgr Aleksander Podolski; Doświadczenia z misji pokojowej w Brygadzie Nordycko-Polskiej w Bośni i Hercegowinie – płk dypl. Bogdan Sędziak. W przerwie obrad przedstawiciel Dolnośląskiego Towarzystwa Integracji Kulturalnej MAGNOLIA Remigiusz Sokołowski zaproponował mini-koncert studentów Akademii Muzycznej we Wrocławiu. Wiązankę tang pięknie wykonali: Bartosz Połomski – akordeon i Mateusz Marut – skrzypce.               W ostatniej części spotkania była okazja do dyskusji i zadawania pytań referentom. 

6 grudnia 2011 r. w Klubie Śląskiego Okręgu Wojskowego przygotowaliśmy wraz z wrocławskim Oddziałem Instytutu Badań Naukowych im. gen. Edwina Rozłubirskiego konferencję popularnonaukową na temat:        O stanie wojennym po 30 latach – oceny, wspomnienia. Zostały wygłoszone referaty: Zagrożenie wewnętrzne i zewnętrzne bezpieczeństwa Polski w 1981 r. – gen. dyw. dr Franciszek Puchała, Żołnierze zawodowi WP w stanie wojennym – zachowania, postawy – gen. bryg. dr Zdzisław Rozbicki, Postawy żołnierzy zasadniczej służby wojskowej w realizacji zadań stanu wojennego na przykładzie 4. Dywizji Zmechanizowanej im. Jana Kilińskiego – płk dypl. mgr Zdzisław Nowacki, Zamach majowy a stan wojenny – analiza porównawcza – płk dr Andrzej Kotliński, zaś do druku swój referat Od stanu wojennego do Okrągłego Stołu przesłał kmdr dr Zbigniew A. CIEĆKOWSKI. Następnie odbyła się emocjonalna dyskusja, będąca znaczącym uzupełnieniem przedstawionych referatów, w której głos zabrali m.in. senator Maria BERNY, prof. dr hab. Zbigniew WIKTOR, Lucjan GÓRSKI, gen. dyw. Janusz ORNATOWSKI, ppłk Marian GORZĄD, gen. dyw. Jan KURIATA, st. sierż. szt. Franciszek NARBUTT, płk Henryk TOMASZEWSKI, Leokadia GAWRACZYŃSKA, Krzysztof KAUCZ, gen. dyw. Franciszek PUCHAŁA. Przybyła też grupa studentów Instytutu Historycznego UWr. z prof. dr hab. Grzegorzem STRAUCHOLDEM oraz przedstawiciel wrocławskiego Oddzialu IPN mgr Paweł PIOTROWSKI. Warto podkreślić, że wielu spośród ponad stu uczestników spotkania nabyło ostatnią książkę gen. Wojciecha Jaruzelskiego „Starsi o 30 lat”. Na zakończenie zebrani na wniosek płk Henryka GRZESIECKIEGO przyjęli przez aklamację list do generała Wojciecha Jaruzelskiego. 
Krzysztof MAJER
Krzyże od Rzeczpospolitej


24 stycznia 2012 r. do Sali Kolumnowej Dolnośląskiego Urzędu Wojewódzkiego zostało zaproszonych kilkadziesiąt osób, aby odebrać przyznane przez Prezydenta RP ordery, Krzyże Zasługi i medale Za Długoletnią Służbę. Po odegraniu hymnu państwowego Wojewoda Dolnoślaski Aleksander Marek SKORUPA serdecznie gratulując odznaczonym podkreślił, że przyznane im odznaczenia są podziękowaniem jakim Rzeczpospolita Polska, zgodnie         z postanowieniami Prezydenta RP, honoruje ich za ogromny wkład pracy zawodowej i społecznej dla pomyślności naszej Ojczyzny.


Za szczególne zasługi w popularyzacji wojska, spraw obronności i działań na rzecz środowiska kombatanckiego, zostali odznaczeni członkowie Związku Weteranów i Rezerwistów Wojska Polskiego: Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski – ppłk Tadeusz SZAMREJ, sekretarz wrocławskiego Klubu Seniorów Lotnictwa, pośmiertnie /order nadany 22.12.2009 r. odebrała żona Krystyna/; Srebrnym Krzyżem Zasługi – st. chor. Jerzy NAGODA, prezes Zarządu Powiatowego ZWiRWP im. 5 Brygady Artylerii Ciężkiej w Głogowie; Brązowym Krzyżem Zasługi – st. kpr. Artur PAWLUS, skarbnik Koła Miejskiego ZWiRWP im. 1 Korpusu Pancernego WP w Dzierżoniowie.


Bardzo wzruszonym odznaczonym towarzyszyła delegacja związkowa    w składzie: ppłk Adam KĘSTOWICZ, ppłk Krzysztof MAJER, kpt. Janusz SZMOŁDA, st. kpr. Stanisław PRZYBYLSKI oraz wnuk Cyprian NAGODA. Warto podkreślić, że wśród odznaczonych dolnoślązaków w ubiorach cywilnych wyróżniały się osoby w mundurach wojskowych, górniczych, policyjnych, Straży Granicznej, Straży Miejskiej, a także kapitana żeglugi śródlądowej.
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29 lutego br. zaś do Dolnośląskiego Urzędu Wojewódzkiego został zaproszony kombatant por. Stefan GRYNIUK z Szczawna Zdrój, który został przez Wicewojewodę Dolnośląską dr Ewę MAŃKOWSKĄ odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi po raz drugi, przyznanym przez Prezydenta RP Postanowieniem nr 517 z 14.10.2011 r. W tym wzruszającym momencie towarzyszyła mu delegacja w składzie: prezes ZD ppłk Krzysztof MAJER, kombatanci kpt. Julian LECH i płk Adam JAROS oraz sybirak sierż. Zbigniew ZANIEWSKI. Warto podkreślić, że o odznaczenie kol. Stefana GRYNIUKA wnioskowaliśmy już od 2005 roku, do dwóch poprzednich wojewodów, ale dopiero Wojewoda Dolnośląski Aleksander Marek SKORUPA poparł nasz wniosek. Ma to symboliczne znaczenie, iż odznaczenie otrzymał w przeddzień „Dnia Żołnierzy Wyklętych”, a dziś coraz częściej można mówić o „Żołnierzach Zapomnianych”.

Warto przypomnieć, że por. Stefan Gryniuk wraz z rodziną w 1940 r. został zesłany na Syberię. W 1943 r. na ochotnika zgłosił się do Wojska Polskiego. Uczestnik walk frontowych w składzie 3 dywizjonu artylerii              3 Dywizji Piechoty, wyzwalał Warszawę, walczył na Wale Pomorskim,             o Kołobrzeg i Berlin. Następnie uczestniczył w zwalczaniu oddziałów UPA. Długoletni działacz kombatancki. Obecnie jest członkiem Zarządu Koła ZKRPiBWP w Szczawnie Zdrój. Od dziewięciu lat działa społecznie w Kole ZWiRWP im. gen. Zygmunta Berlinga. Systematycznie uczestniczy                  w przedsięwzięciach programowo – organizacyjnych na terenie powiatu wałbrzyskiego. Współorganizator imprez wychowania patriotyczno – obronnego dla młodzieży. Na wniosek władz związkowych odznaczony m.in. Krzyżem Zesłańców Sybiru i złotym medalem Za Zasługi dla Obronności Kraju.

Krzysztof Majer
ROSYJSKIE MEDALE DLA POLSKICH KOMBATANTÓW

          
Przed południem 17.12.2010 r. w Klubie Śląskiego Okręgu Wojskowego we Wrocławiu kilkudziesięciu polskich kombatantów spotkało się z Konsulem Generalnym Federacji Rosyjskiej w Poznaniu Władimirem TKACZEWEM, który wręczył im medale „65 lat Zwycięstwa w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej”. Medale otrzymali kombatanci skupieni w trzech stowarzyszeniach i członkowie Klubu Kawalerów Orderu Wojennego Virtuti Militari.  Uroczystość prowadzili kolejno prezesi: Dolnośląskiego Zarządu Wojewódzkiego Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych por. mgr inż. Konstanty IGNACZAK, Zarządu Dolnośląskiego Związku Weteranów i Rezerwistów WP ppłk mgr Krzysztof MAJER, Zarządu Okręgowego Związku Inwalidów Wojennych RP płk mgr Wojciech OLENDEREK. Wojewodę Dolnośląskiego reprezentował kierownik Oddziału Kontaktów Społeczno-Politycznych mgr Paweł ASZKIEŁOWICZ. W imieniu odznaczonych serdeczne podziękowania przekazał płk Eugeniusz PRACZUK. 

         
Ponadto prezes Konstanty IGNACZAK wręczył  11 polskim weteranom pamiątkowe odznaczenia słowackie. Odznaczeni kombatanci nie kryli wzruszenia i dziękowali za pamięć władzom państwowym Rosji i Słowacji.     W kilkunastu przypadkach w imieniu chorych odznaczonych medale odbierały dzieci, a nawet wnuki. Następnie w hotelu „Wieniawa” odbył się uroczysty obiad kierownictw naszych stowarzyszeń z przedstawicielami konsulatu. Na zakończenie spotkania życzyliśmy sobie wzajemnie wesołych świąt                    i wszystkiego najlepszego w Nowym Roku, wyrażając nadzieję, że w 2011 r. kolejna grupa polskich kombatantów odbierze medale zaakceptowane przez Prezydenta RP.
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12 maja 2011 r. w sali kinowej Klubu Śląskiego OW we Wrocławiu zgromadziło się ok. dwustu kombatantów. Okazją do uroczystego spotkania była 66. rocznica zakończenia działań wojennych w Europie i wręczenie nadanych przez Prezydenta Federacji Rosyjskiej medali 65 lat Zwycięstwa        w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej 1941-1945.

           
Gośćmi polskich weteranów II wojny światowej byli m.in. Wojewoda Dolnośląski Aleksander Marek SKORUPA, Konsul Generalny Federacji Rosyjskiej w Poznaniu Wladimir TKACZEW, Wiceprezes Zarządu Głównego ZWiRWP ppłk Krzysztof MAJER, Prezes Zarządu Okręgowego ZIW RP płk Wojciech OLENDEREK, Wojskowy Komendant Uzupełnień we Wrocławiu ppłk Bolesław ZAWADZKI, przedstawiciel 2 Wojskowego Oddziału Gospodarczego kpt. Jacek LINKOWSKI. Uroczystość otworzył            i przedstawił bilans walk polskich żołnierzy na wszystkich frontach II wojny światowej Prezes Dolnośląskiego Zarządu Wojewódzkiego ZKRPiBWP por. Konstanty IGNACZAK. Słowa uznania za wojenny trud kombatantów                i życzenia dobrego zdrowia przekazał wojewoda Aleksander Marek SKORUPA,     a kawaler Krzyża Wojennego Virtuti Militari płk Bronisław JAKIMOWICZ podzielił się refleksjami i osobistymi wspomnieniami z drogi frontowej.

          
Następnie konsul Wladimir TKACZEW wręczył polskim kombatantom rosyjskie medale pamiątkowe. Warto podkreślić, że część odznaczeń odbierali członkowie rodzin kombatantów, którzy nie mogli przybyć na spotkanie ze względów zdrowotnych. W kuluarach spotkania rozmawiałem m.in.                   z kombatantami: płk Antonim CHOJCANEM, płk Adamem MALKO, kpt. Franciszkiem MAZURAKIEM, płk Stefanem POMORSKIM, którzy wyrażali wdzięczność dla władz państowych Rosji za dowód uznania ich drogi żołnierskiej oraz radość, że doczekali wręczenia medali. Spotkanie zakończyła „żołnierska grochówka” przygotowana przez 2 WOG we Wrocławiu.

             
W sumie Zarząd Dolnośląski ZWiRWP wnioskował o nadanie 88 medali kombatantom ale mimo opóźnień, medale otrzymali tylko: Edward ARYŻ, Jan BOGDAN, Marian BYRKA, Antoni CHOJCAN, Mieczysław CZAJKOWSKI, Alfons DASZKIEWICZ, Henryk DZIEDZIC, Kazimierz GŁOWACKI, Maria HUD, Dymitr KALINOWSKI, Julia KOŁOSOWSKA, Marian KOWALIK, Bronisław KULIK, Marian ŁEBEK, Władysław ŁOJEK, Bogusław ŁOZOWSKI, Franciszek MAZURAK, Franciszek MICKIEWICZ, Piotr MIELNIK, Jan MLECZKO, Bronisław MULAWKA, Florian NOWOMIEJSKI, Stanisław OSTROWSKI, Jerzy PESZKO, Józef PETTERS, Helena RAKOCZY, Franciszek RUMAN, Witold SOKOŁOWSKI, Mieczysław SOSNOWSKI, Ryszard STACHURA, Monika STRĄCZEK, Fabian STRZAŁKOWSKI, Jan SZYNKIEWICZ,  Wanda TALMA, Jadwiga WYSZOMIRSKA, Franciszek ZALESKI.

Krzysztof MAJER
KTO RATUJE JEDNO ŻYCIE, TEN RATUJE CAŁY ŚWIAT... 

Od 1963 r. specjalna komisja Instytutu Pamięci Narodowej Yad Vashem w Jerozolimie, przyznaje medale i dyplomy „Sprawiedliwy wśród Narodów Świata". Jest to odznaczenie mające oddać hołd bohaterom, którzy bezinteresownie, z czysto humanitarnych pobudek narażali życie dla ratowania swoich żydowskich przyjaciół, sąsiadów, znajomych, a często zupełnie obcych ludzi, skazanych na Zagładę. Osoby uznane za Sprawiedliwych otrzymują specjalnie wybity medal ze swoim nazwiskiem oraz dyplom honorowy. Ich imiona i nazwiska zostają również wyryte na kamiennych tablicach w Ogrodzie Sprawiedliwych w Jerozolimie. Od kilku lat bohaterom nie sadzi się już drzewek oliwnych z powodu braku miejsca. Instytut Yad Vashem uhonorował dotychczas ponad 24 tysiące bohaterów z całego świata, w tym ponad 6 tysięcy Polaków. Na podstawie zachowanego zeznania Chaima Bergmana, spisanego     w języku ukraińskim 15 maja 1945 r., Instytut Yad Vashem postanowił              o przyznaniu tytułu „Sprawiedliwy wśród Narodów Świata" jego wybawcom - Bazylemu Sabadachowi oraz jego rodzicom, Eudokii i Antoniemu Sabadachom. 17 kwietnia 2012 uroczystość w Warszawie rozpoczął Marszałek Senatu Bogdan Borusewicz, a medale wręczał Ambasador Izraela Zvi Rav-Ner, przemówienie wygłosił także Starosta Złotoryjski Józef Sudoł. Medal i dyplom odebrał Michał Sabadach wraz z synem Miłoszem.
Przed wojną Chaim Bergman wraz z żoną prowadził sklep we wsi Rosochacz na Podolu (obecnie Ukraina). Gdy rozpoczęła się hitlerowska okupacja, został wywieziony do getta w Kołomyi, skąd po jakimś czasie udało mu się zbiec i wrócić do rodzinnej wsi. Ukrył się w starym, zrujnowanym młynie, należącym do rodziny Mikitczuk i Sabadach. W tym czasie otrzymywał regularną pomoc od 13-letniego Bazylego Sabadacha. Chłopiec przez dwa miesiące w tajemnicy przed rodziną dostarczał mu żywność i wszystkie rzeczy niezbędne do przetrwania w bardzo trudnych warunkach. O niebezpiecznej misji chłopca przypadkowo dowiedział się jego ojciec, Antoni Sabadach. Jednak zamiast zabronić synowi narażania się na śmierć, wysłuchał jego prośby i wsparł go w staraniach o ocalenie żydowskiego uciekiniera. Za zgodą żony Eudokii, Antoni Sabadach z synem przyprowadzili Chaima Bergmana do swo​jego gospodarstwa i przygotowali dla niego schron w stodole. Zdawali sobie sprawę z ogromnego ryzyka, jakie związane było z łamaniem okupacyjnego zakazu       i ukrywaniem Żydów. Kara śmierci groziła nie tylko całej rodzinie, ale także wszystkim mieszkańcom wioski. Ponadto ich gospo​darstwo często nachodzone było przez żołnierzy Wehrmachtu. Mimo tak wielkiej odpowiedzialności rodzina Sabadachów ofiarnie i bezinteresownie udzielała schronienia Bergmanowi przez około 12 miesięcy. Po wojnie ich drogi rozeszły się - Bergman, który w Zagładzie stracił rodzinę, wyjechał na wschód,                       a Sabadachowie przenieśli się na Ziemie Odzyskane, do Uniejowie kolo Złotoryi, Chaim owi udało się ich odszukać dopiero w 1956 r., tuż przed wyjazdem do Izraela. Przez wiele lat był w kontakcie ze swoimi wybawcami      i wraz ze swoją drugą żoną przesyłał im prezenty. Instytut Yad Vashem postanowił uhonorować szlachetną i bohaterską postawę rodziny Sabadach w marcu 2004 r., przyznając im tytuły „Sprawiedliwych wśród Narodów Świata". Niestety dekoracji nie doczekał inicjator niesienia pomocy, pan Bazyli Sabadach, który zmarł dwa miesiące wcześniej. Wspominając szlachetną postawę rodziny Sabadachów, mamy zaszczyt wręczyć medal i dyplom honorowy na ręce pana Michała Sabadacha z Uniejowic, syna i brata Bohaterów. 

Źródło: http://www.powiat-zlotoryja.pl/index.php?option=com_content&task=view&id=913&Itemid=135 

OFICEROWIE W STANIE WOJENNYM – ZACHOWANIA I POSTAWY

W bieżącym roku mija trzydziesta rocznica wprowadzenia stanu wojennego. Przypomnijmy – był to 13 grudnia 1981 roku. Napisano                    i wypowiedziano na ten temat ogromnie dużo: książki, komentarze, wspomnienia, w tym wiele politycznych kłamstw deformujących faktyczną istotę i charakter tego dramatycznego wydarzenia w najnowszych dziejach naszego kraju. Mimo upływu trzech dekad stan wojenny wciąż jest niemal dyżurnym tematem sporów i dyskusji, i to nader kontrowersyjnych. Wielu polityków opcji prawicowych, wspieranych przez historyków, swoje krytyczne wypowiedzi ubarwia ideologią liberalną i konserwatywną. Jednocześnie stale się zwiększa liczba rzekomych kombatantów biorących odszkodowania za urojone niekiedy zasługi.

Stan wojenny, jego ocena, wciąż dzieli Polaków. Mimo że w ciągu tych trzydziestu lat wyrosło nowe pokolenie, to ponad połowa nas, mieszkańców Polski, uważa, iż był on konieczny, ratując przed najgorszym, co mogło się wydarzyć na naszej ziemi – zbrojną interwencją i wojną domową. Warto więc spojrzeć na stan wojenny z pozycji jego uczestników. Moja wypowiedź oparta jest na autopsji. Wielu z nas, oficerów, w tych trudnych dniach dokonywało autorefleksji, by móc odpowiedzieć sobie na pytanie: Jak się zachować, by nasz udział w realizacji trudnych zadań, do których przecież nie byliśmy przygotowywani, był spójny z naszym własnym imperatywem moralnym? Rzeczywistość polityczna i społeczna warunkowały nasze postawy                      i zachowania. Te groźne implikacje skłoniły nas do dokonania wyboru propaństwowego i prospołecznego, zgodnego z polską racją stanu. Takie były nasze przekonania i intencje.

Na wstępie moich refleksji o stanie wojennym chcę powiedzieć, że trudno sobie wyobrazić wprowadzenie, a zwłaszcza realizację jego postanowień oraz celów bez aktywnego i powszechnego udziału oficerów. Tak duża operacja wojskowo-cywilna przeprowadzona przez wojsko, wymagała zaangażowania związków taktycznych (dywizji i brygad) na obszarze całego kraju, wymagała ogromnej mobilizacji sił i środków, wysiłku ludzkiego, sprawnego działania oraz wysokiej dyscypliny. Działo się to wszystko za sprawą motywacji               i przekonania, że służy to dobrej sprawie, Polsce i jej bezpieczeństwu.

To właśnie czynnik świadomości, wiary, że tak trzeba czynić w obliczu realnych zagrożeń, miały duży wpływ na stosunkowo łagodny charakter stanu wojennego. Był to wynik sprawnego i rozważnego wykonywania postawionych zadań, przede wszystkim przez dowódców. A były to zadania niełatwe, taktyczno-operacyjne i polityczne. Przecież nie były to ćwiczenia poligonowe,   a jakże dramatyczna, autentyczna sceneria, z jaką żołnierze mieli styczność. Duży obszar przemieszczania się licznych kolumn wojskowych, setki pojazdów, krótki czas wejścia we wskazane rejony, by zapewnić bezpieczeństwo obiektom o strategicznym znaczeniu dla funkcjonowania państwa, w tym elektrociepłowni, gazowni i wodociągów. Tym ogromnym zadaniom towarzyszyła myśl i troska o ludzi oraz bezkonfliktowy przebieg działań.

Takie zachowania sprawiły, że nie było chaosu i poczynań nieprzemyślanych, które mogłyby stworzyć niebezpieczną sytuację dla obywateli oraz dla samych żołnierzy. Dodajmy jeszcze, że ta znacząca siła wojskowa wyszła z koszar na ulice miast w porze nocnej, zimą i z zastosowaniem czynnika zaskoczenia stanów osobowych jednostek, które na hasło dowiedziały się, jakie zadania mają do wykonania. Że stan wojenny będzie wprowadzony z 12 na 13 grudnia 1981 roku, wiedziało niewiele osób    w godzinach popołudniowych. Dopiero po paru godzinach, wieczorem, przekazano dowódcom sygnały do otwarcia kopert, w których były dokumenty nakazujące natychmiastowe przystąpienie do wykonywania odpowiednich zadań. Tyle tytułem wprowadzenia do moich rozważań o stanie wojennym.

A teraz o tym, co ukształtowało określone postawy i zachowania oficerów. Bo przecież są przyczyny takiego, a nie innego zachowania się żołnierzy zawodowych, ich działań w trudnym okresie naszej historii. Trzeba obiektywnie spojrzeć na ten niezwykle złożony problem, już historyczny.

Znam bardzo dobrze środowisko byłych żołnierzy zawodowych. Byłem jednym z nich przez czterdzieści lat. Otóż twierdzę z całym przekonaniem, że to, co było w nas zakodowane, a więc pierwiastek narodowy, tożsamość, szacunek dla naszych narodowych tradycji, polskiej racji stanu, ważyło ogromnie, zasadniczo na zachowaniach, świadomości i motywach tego, co robiliśmy w służbie dla Polski. Szczególnie uwidaczniało się to w czasach trudnych, kiedy trzeba było dokonywać wyboru, za czym się opowiedzieć, co czynić. To właśnie aspiracje wspólnoty narodowej brały górę, a inne aspekty odsuwano na dalszy plan, a nieco później całkowicie odrzucano. Służba Polsce była dla oficera głównym imperatywem, któremu oni całkowicie się podporządkowali. Tak też było w trudnych dniach stanu wojennego.

Oficerowie o tak ukształtowanych postawach proobywatelskich                 i prospołecznych nie mogli być obojętni wobec zaistniałej sytuacji społeczno-politycznej, która mogła doprowadzić do katastrofy państwa. A takie niebezpieczeństwo było realne, gdyby zabrakło woli zdecydowanych działań      i decyzji. Przypomnijmy w kilku zdaniach, co się działo w kraju przed wprowadzeniem stanu wojennego: zapaść gospodarcza powodowana ciągłymi strajkami, paraliż struktur państwa, zapowiedź ostrej konfrontacji, groźba wybuchu wojny domowej oraz interwencji państw Układu Warszawskiego. Ogromne więc zagrożenie wewnętrzne i zewnętrzne. Lewica wciąż podnosi groźbę interwencji radzieckiej. A przecież nawet gdyby jej nie było, to mogło dojść do wojny domowej. Polak walczyłby z Polakiem. Tak mogło być, dostrzegaliśmy taki rozwój sytuacji. Mając tego świadomość, jako społeczność świadomie zaangażowana w obronę państwa, mieliśmy obowiązek opowiedzenia się za decyzjami, które naszym zdaniem mogły wpływać stabilizacyjnie na dalszy rozwój wydarzeń. Niektórzy czynią nam zarzut, że oficerowie stanęli murem za generałem Wojciechem Jaruzelskim, aktywnie popierając jego decyzje o stanie wojennym, realizując jego cele. Co więcej, byłem świadkiem, słyszałem wypowiedź na spotkaniu z oficerami poważnego działacza byłej opozycji: „Ani jeden generał nie był w opozycji” (od siebie dodam, że nie tylko generał). Był to zarzut pod adresem kierowniczej kadry Wojska Polskiego. 

Myślę, że to dobrze świadczy o kierowniczej kadrze wojska, generałach   i pułkownikach, iż nie angażowali się w działalność opozycyjną, byli niemal jednomyślni w swoich zachowaniach wobec tego, co czyniła ówczesna opozycja dążąca do przejęcia władzy już, teraz, mimo że nie była do tego zadania przygotowana. Można teraz tylko sobie wyobrazić, co by się działo w naszym kraju, w wojsku, gdyby pojawiły się ogniska buntu i nieposłuszeństwa wobec dowódców. Skłócenie wojska, jego kadry, mogło być iskrą zapalną, nie mówiąc już, jak negatywnie odbiłoby się to na realizacji celów stanu wojennego. Właśnie postawa oficerów oraz ich dyspozycyjność ważyły zdecydowanie na zgodnym i roztropnym funkcjonowaniu wszystkich struktur wojskowych. Wykonywaliśmy rozkazy z myślą, że tego wymaga wyższa konieczność, a to, co robimy, służy słusznej, narodowej sprawie, bezpieczeństwu obywateli. To za sprawą oficerów żołnierze służby zasadniczej, w tym wielu członków „Solidarności”, robili to, co im polecano. Potrafili ich przekonać, że tak trzeba,  a ich zaangażowanie służy poprawie losu wszystkich Polaków. Marszałek Wiktor Kulikow, dowódca Układu Warszawskiego, będąc w drugiej połowie roku 1981, parę tygodni przed stanem wojennym, w Śląskim Okręgu Wojskowym m.in. mówił dowódcy gen. dyw. Henrykowi Rapacewiczowi          o doborze funkcyjnych załóg czołgowych. Pytał wręcz, czy wie, ilu tam jest członków „Solidarności”? Tak, byli i co się okazało, że robili to, co wszyscy żołnierze, wykonywali polecenia przełożonych, nie było z nimi żadnych trudności. Ta postawa i zachowania wojska w trudnych dniach stanu wojennego świadczyły, że nie byli oni podatni na destrukcyjne, awanturnicze działania, że liczył się tylko los Polski, jej przyszłość. To był wyraz poczucia odpowiedzialności za losy kraju. Taka postawa tysięcy żołnierzy to także wynik rozważnego kierowania nimi przez oficerów.

Miałem okazję rozmawiać z przedstawicielem Instytutu Pamięci Narodowej, historykiem. Tematem tej wielogodzinnej dysputy, wymiany poglądów, był stan wojenny, sytuacja w wojsku przed jego wprowadzeniem       i zachowania oficerów w czasie jego trwania. Otóż mój rozmówca, prowadząc ze mną dialog, polemikę z moimi ocenami, faktami m.in. powiedział, że oficerowie, angażując się w stan wojenny, bronili swoich pozycji społecznych, przywilejów, jakie mieli w Polsce Ludowej, bo dostrzegali ich zagrożenie, utratę. Jest to kolejny mit o rzekomo wspaniałej sytuacji materialnej oficerów, ich wysokich pensjach, uprawnieniach i rozlicznych przywilejach. Mieli oni czego bronić, akcentował mór rozmówca. Czyżby, szanowny panie?

Spójrzmy i tej prawdzie w oczy. Jakie to były przywileje, które mogliśmy utracić? Zniżki na przejazdy PKP i PKS? Przecież mieli je niemal wszyscy pracujący. Możliwość zakupu mięsa czy kiełbasy w sklepach na terenie jednostek? Takie były również we wszystkich większych zakładach pracy. Nagrody jubileuszowe tak jak wszystkie grupy pracownicze. Mieszkania? Tak, otrzymywaliśmy szybciej niż inni, ale to było podyktowane specyfiką służby wojskowej, częstymi ruchami kadrowymi z garnizonu do garnizonu. Dowódcy batalionu czy pułku nie mogli na tych stanowiskach być zbyt długo, to wynikało z potrzeby dowodzenia tymi jednostkami przez ludzi młodych, a także tworzenia im warunków rozwoju. Dywizją nie może dowodzić oficer, który uprzednio nie potwierdził swoich umiejętności na stanowisku dowódcy pułku.   A mój osobisty przykład? W ciągu 40. lat służby byłem przenoszony trzykrotnie do Wrocławia, dwukrotnie do Warszawy, do Żar i Leszna. W tym czasie zmieniałem jedenaście razy garnizony i mieszkania, co cztery lata. Nie byłem wyjątkiem, podobnie było z tysiącami oficerów. W jakim to innym środowisku pracowniczym były podobne warunki pracy? Może jeszcze w policji. A nasze zarobki? Większość żołnierzy zawodowych przez długie lata wiązała przysłowiowy koniec z końcem. Trochę lepiej żyło się tym, których żony pracowały zawodowo. Ale w wielu garnizonach, szczególnie tzw. leśnych          i małych miejscowościach, pracy dla żon oficerów nie było. Jeśli żona oficera zgłaszała ofertę do pracy w danym zakładzie pracy, odpowiadano jej – pani mąż pracuje w wojsku, my musimy zatrudnić jedynego żywiciela rodziny. Były to fakty powszechnie występujące, drażniło to nasze wojskowe środowisko.           I jeszcze mój przykład. Będąc już generałem, nie miałem z żoną żadnych oszczędności, bo nie było z czego oszczędzać. O samochodzie, nawet                 o „maluchu”, mogliśmy tylko pomarzyć, był po prostu nieosiągalny przy naszych możliwościach finansowych. Dzieciom też nie pomagaliśmy. Wystarczało tylko dla nas na bieżące wydatki. Ja nie znam przykładu, faktu, by ktoś z oficerów w służbie wojskowej się wzbogacił, jak to miało miejsce           w innych zawodach. Stawianie dziś zarzutu oficerom, że broniąc PRL, bronili swoich przywilejów, pozycji społecznej, jest niczym innym, tylko kłamstwem, jest nieuprawnione, wręcz niemoralne.

Albo jeszcze inny zarzut. W stanie wojennym (mówił również o tym mój rozmówca z IPN) rzekomo mieliśmy upatrywać, widzieć możliwość awansu, objęcia kierowniczych stanowisk w państwie, w administracji. To także mija się z prawdą o faktycznych motywach naszego zachowania się w stanie wojennym. Pracując w jednej z instytucji centralnych MON, miałem możliwość poznania faktycznych intencji i postaw oficerów. Większość z nas nie tylko nie myślała   o tym, ale gdy komuś z nas zaproponowano, to broniliśmy się, odmawialiśmy, bo czuliśmy się przede wszystkim żołnierzami. Tak m.in. było w moim przypadku. Kiedy mi zaproponowano 10 grudnia 1982 roku stanowisko poza wojskiem, zdecydowanie odmówiłem. Oczywiście, to prawda, że mój przełożony wyraził z tego powodu niezadowolenie, ale rozkazu nie otrzymałem, by przyjąć nowe obowiązki niezwiązane z wojskiem. Ilu oficerów wyznaczono na stanowiska cywilne, państwowe i publiczne? To nie były tysiące, ani nawet setki, jak to miało miejsce po zamachu majowym w 1926 roku. Wówczas to, jeszcze w latach trzydziestych, była znaczna liczba oficerów na stanowiskach państwowych, a zwłaszcza w administracji rządowej. A po stanie wojennym, który przecież nie był ani przewrotem, ani też zamachem stanu, czterech ministrów, kilku wojewodów, dwóch w telewizji i radiu. Kilkunastu też na niższych stanowiskach. Ale już w końcu 1982 roku, po upływie roku od wprowadzenia stanu wojennego, słyszałem osobiście słowa gen. Wojciecha Jaruzelskiego skierowane w odpowiedzi na propozycje profesora Mariana Orzechowskiego dotyczące właśnie oficera – „Każdy inny, tylko nie                   w mundurze, to nie może być oficer.” Liczba oficerów pełniących różne funkcje w państwie systematycznie malała, a nie zwiększała się.

O naszych intencjach, jakimi kierowaliśmy się w stanie wojennym, także szczerych słowach, konsekwencji zaświadcza następujący przykład. Pisałem 28 grudnia 1981 roku na łamach gazety Wojska Polskiego „Żołnierz Wolności”: „Gdy zapewnimy ład i porządek, praworządność, usuniemy przyczyny anarchii – wojsko wróci do koszar. To, co obecnie żołnierze robią, ma tylko charakter przejściowy.” Kierując się wolą generała Jaruzelskiego, znając ją, tak wówczas pisałem. I tak się stało, kiedy 22 lipca 1983 roku zniesiony został stan wojenny.

Ktoś powie – no tak, a komisarze wojskowi? Nie rządzili zakładami pracy, prasą i telewizją? Nie zwalczali oni opozycji solidarnościowej w zakładach? Głównym jednak ich celem, zadaniem nie była walka z opozycją, a zapewnienie ciągłości produkcji towarów tak potrzebnych społeczeństwu. Ich obecność miała sprzyjać likwidacji niemożności, biurokracji, nieudolności organizacyjnej dyrekcji, lepszemu zaopatrzeniu ludności. To oni spowodowali odwołanie wielu dyrektorów, którzy nie mieli czystych rąk lub byli już niesprawni na swoich stanowiskach, bo sytuacja przerastała ich możliwości sprawnego i skutecznego zarządzania zakładem. Jedynie w telewizji, radiu i prasie można mówić o innej nieco roli komisarzy wojskowych. Tam mieli oni rzeczywiście znaczny wpływ na upowszechnianie określonych treści. Ale w sytuacji tak dramatycznej było to uzasadnione. Nie mogli przecież godzić się na upowszechnianie informacji, które mogły tylko pogarszać nastroje społeczeństwa i powodować dalszą destabilizację kraju. Większość komisarzy pozostawiła po sobie dobre opinie wśród pracowników, i to nie tylko kierowniczej kadry zakładów. Potwierdzeniem może być fakt utrzymywania przez nich kontaktów po zniesieniu stanu wojennego. Znam wielu oficerów, którzy utrzymywali przez wiele lat serdeczne kontakty z tymi zakładami, w których byli komisarzami. Przecież to o czymś świadczy. Cieszyli się oni dobrą opinią za właściwą postawę, zwłaszcza w konfliktowych sytuacjach, jakie się zdarzały między dyrekcjami a załogami. Tak, były przypadki, bardzo jednak sporadyczne, że wyznaczony na komisarza oficer nie potwierdzał umiejętności działania, lecz byli oni w trybie natychmiastowym odwoływani z tych funkcji.

Trzeba jednocześnie dodać, że bardzo starannie dokonywano doboru oficerów przewidzianych  na różne funkcje publiczne. Brano pod uwagę inteligencję, wykształcenie i umiejętności pracy w danym środowisku. Ich ambicją, motywem była nie władza, zastępowanie dyrektorów i kierowników,   a pomoc im w wykonywaniu zadań; zjednywanie sobie ludzi, otoczenia, by przeciwdziałać zagrożeniom, a także powodowanie takich działań, które sprzyjały sprawnemu funkcjonowaniu gospodarki i urzędów w interesie społeczeństwa. To właśnie było ich główną troską, takie otrzymywali zalecenia  i z tego byli okresowo rozliczani. Wiedzieli też, że te funkcje będą sprawować do czasu normalizacji sytuacji społeczno-gospodarczej kraju.

W wielu środowiskach do dziś pozytywnie się ocenia i wspomina oficerów. Ich rozważne i kompetentne, na owe czasy, dokonania. Znam znaczną liczbę tych, którzy są wciąż pozytywnie wspominani. Może tylko dla przykładu kilka nazwisk. Gen. dyw. Tadeusz Hupałowski, minister administracji,               a następnie prezes NIK. Kiedy już sytuacja się normalizowała, składał wielokrotnie dymisję, której sejm nie przyjmował. Gen. dyw. dr Czesław Piotrowski, wybitny inżynier wojskowy, który na własną prośbę został odwołany (na jego pogrzeb w czerwcu 2005 roku przybyły tłumy, w tym delegacje górników ze sztandarami). Gen. dyw. dr Roman Paszkowski – wojewoda katowicki, płk Marian Skibiński – komisarz w Białymstoku, gen. bryg. Albin Żyto i wielu innych. Po wypełnieniu ich misji w służbie społeczeństwu, kiedy sytuacja uległa poprawie, powrócili do służby żołnierskiej. 

A jaki był wówczas społeczny odbiór stanu wojennego, naszego oficerskiego wizerunku, tego, co robiliśmy? Czy odczuwaliśmy wrogość i nienawiść do nas za to, że wykonywaliśmy cele stanu wojennego? Wydaje mi się, że stosowną odpowiedzią na te pytania mogą być przykłady zachowania osób cywilnych wobec nas, żołnierzy. Warszawa, 13 grudnia 1981 roku. Rano, przed dziesiątą, idziemy z ulicy Królewskiej na Mazowiecką, kilkaset metrów, dość liczną grupą na śniadanie do kasyna. Mijamy hotel Victoria. W pewnym momencie idą przed nami trzy starsze panie, za nimi dwóch mężczyzn. Zaczęli do nas mówić: „Wreszcie zdecydowaliście się wprowadzić porządek. Bo co by to było? Czas najwyższy, by zatrzymać ten marsz do katastrofy narodowej.” Ale i w tym momencie byliśmy przekonani, że (rozmawialiśmy o tym w czasie śniadania) nie da się wziąć tych 38 milionów ludzi „za twarz”. Potrzebny jest dialog, porozumienie i do tego musi dojść wcześniej czy później. Większość z nas, oficerów, tak myślało.

Oficerowie starali się zachowywać godnie i serdecznie w kontaktach         z osobami cywilnymi. I w tym miejscu jeszcze jeden przykład, bardzo charakterystyczny i nie odosobniony. Chcę się powołać na relacje byłego dowódcy 23. Pułku Czołgów ze Słubic gen. dyw. w stanie spoczynku Adama Rębacza: „Wielką pomocą było dla nas nastawienie ludności. Kiedy przemieszczaliśmy się ze Słubic do Poznania czołgami i wozami pancernymi, ludzie częstowali nas żywnością, choć z zaopatrzeniem było trudno i mówili: dobrze, że jesteście, może wreszcie przywrócicie porządek. Ponosiliśmy odpowiedzialność za obiekty o wielkim, żywotnym znaczeniu – za elektrownie, gazownie, pocztę. To właśnie w tym mieście miały miejsce dramatyczne wydarzenia w czerwcu 1956 roku. Mogliśmy spodziewać się najgorszego. Ku naszemu zaskoczeniu było spokojnie.” Tak było w wielu miastach. Dziś bulwersuje nas, oficerów, wpajanie społeczeństwu, zwłaszcza młodej generacji, nieobiektywnego, wręcz fałszywego, obrazu tamtych wydarzeń.

To prawda, że niemal powszechnym zjawiskiem był serdeczny stosunek ludności do żołnierzy; społeczeństwo wyrażało zrozumienie dla działań wojska. To chyba także potwierdza pozytywne zachowania i postawy oficerów. Tak, właśnie oni mieli zasadniczy wpływ na wizerunek i oblicze wojska w ocenie społeczeństwa. Ten stosunek do nas traktowaliśmy jako moralne wsparcie        w wykonywaniu zadań w scenerii stanu wojennego. Ale trzeba też dodać, że ten znaczący kapitał, wartość ludzi w mundurach Wojska Polskiego, został ukształtowany przez całe jego dziesięciolecia. Wojsko było zawsze wysoko oceniane przez opinię publiczną. To zaufanie zdobyło swoją postawą w służbie narodowi.

I jeszcze jedna bardzo istotna refleksja. Otóż w tych tak dramatycznych dniach nagromadzenia zagrożeń dla bytu państwa, jego gospodarki, nasze społeczeństwo widziało w Wojsku Polskim tę siłę moralną, która mogła zapobiec najgorszemu – wojnie domowej. I nie myliło się. Innej w tym czasie siły zdolnej to uczynić nie było. Uratowano kraj, nasz dom ojczysty, przed katastrofą, zapobiegliśmy zapowiadanej, bardzo realnej „pomocy” sąsiadów, która mogła spowodować liczne ofiary ludzkie, rzekę polskiej krwi.

Jestem spokojny o historyczną ocenę stanu wojennego i roli w nim oficerów oraz ich zachowań i postaw. Młode pokolenie historyków obiektywnie ukaże prawdę o tamtym okresie w dziejach Polski i o nas, żołnierzach. Wierzę, że tak się stanie. Tak ważnych wydarzeń w historii narodu, jak przyczyny wprowadzenia stanu wojennego oraz sytuacji, która istniała przed jego ogłoszeniem, nie można ukryć czy wykreślić ze świadomości kolejnych generacji obywateli naszego kraju. Próby fałszowania historii, jej deformowanie są skazane na fiasko, będą odrzucone, podobnie jak już bywało w przeszłości. Prawda historyczna później czy wcześniej weźmie górę nad nieprawdą. 

Zdzisław Rozbicki

ŻOŁNIERSKIE ZWIĄZKI I SPOŁECZNOŚCI LOKALNE

Nasze środowisko byłych żołnierzy zawodowych prezentuje sobą znaczne wartości, sumę postaw, zachowań i nade wszystko wiedzę wyniesioną z różnych uczelni wojskowych i cywilnych, w tym ze studiów w wielu państwach europejskich, a w ostatnim dwudziestoleciu również w USA. Ich wiedza merytoryczna i intelektualna może być odpowiednio zainwestowana do celów społecznych. Potwierdzają to liczne przykłady w całej Polsce. Wielu z nas przez długie lata służby wojskowej zgłębiało ustawicznie wiedzę nie tylko                   w specjalnościach obronnych, lecz także ogólną, w tym dotyczącą zarządzania   i organizacji. To, co posiadamy w naszych komputerach biologicznych, może     i powinno być odpowiednio spożytkowane dla dobra kraju.

Mamy sporo jeszcze do zaoferowania, a m.in. chęć do społecznego angażowania się w sprawy społeczności lokalnych i w regionach. Po prostu tam, gdzie mieszkamy. Dysponujemy wiedzą z zakresu obronności, dużym doświadczeniem w pracy wychowawczej z młodzieżą, a nade wszystko naszą konsekwencją w realizacji przyjętych ustaleń. Są to wartości liczące się             w realizacji zamierzeń doskonalących i zmieniających rzeczywistość wielu środowisk, w których żyjemy i przebywamy. Jesteśmy obecni w pracach społecznych i czynni w działaniach wolontariuszy. Możemy się o tym dowiedzieć m.in. z doniesień naszego pisma „Głosu Weterana i Rezerwisty”. Mamy przykłady aktywnych zachowań naszych kolegów z kół i zarządów,        a szczególnie ZŻWP, ZWiRWP i ZKRiBWP.

Dużą aktywność i zaangażowanie wykazują przede wszystkim najniższe ich ogniwa, koła i zarządy terenowe. Inicjują one współpracę z organizacjami społecznymi, pozarządowymi oraz władzami samorządowymi, wójtami, burmistrzami i prezydentami miast. Nasi liczni koledzy z własnej inicjatywy uczestniczą w różnych zamierzeniach społeczności lokalnych. Może tylko kilka przykładów: płk Stanisław Rogala cieszy się dużym uznaniem jako członek Rady Osiedlowej we Wrocławiu. Jego inicjatywy i ich realizacja znane są mieszkańcom osiedla; potrafi on walczyć o poprawę warunków życia. Nieoceniona jest działalność płk. Bronisława Jakimowicza, uczestnika bitwy pod Lenino. Utrzymuje on kontakty z różnymi środowiskami społecznymi i to nie tylko Wrocławia, ale także z innych miejscowości kilku województw zachodnich naszego kraju. W każdym roku odbywa dziesiątki spotkań                z młodzieżą szkół i innych środowisk. Nie godzi się na upowszechnianie historii zanurzonej w fałszu. Mówi o tym wprost na licznych dyskusyjnych spotkaniach i konferencjach, na których jest słuchany z uwagą i przyjmowany z dużym zainteresowaniem. Znana jest też i wysoko ceniona działalność i kontakty          z wieloma stowarzyszeniami ppłk. mgr. Krzysztofa Majera, wiceprezesa ZG ZWiRWP i prezesa Zarządu Dolnośląskiego tego związku. Jest inicjatorem         i organizatorem wielu zamierzeń, spotkań i dyskusji, w których uczestniczą także członkowie innych stowarzyszeń i organizacji społecznych. Wykazuje energię i umiejętność zaangażowania ludzi do działań społecznych. Ceniona jest także jego działalność w ZHP. Jednocześnie upowszechnia naszą przeszłość historyczną w licznych wydawnictwach, biuletynach i książkach, będąc ich wydawcą. Od wielu lat znaczącą działalność popularyzatorską prowadzi płk mgr  Aleksander Podolski, sekretarz Zarządu Okręgowego TWO. Współpracuje         z pracownikami naukowymi wrocławskich uczelni. Profesura czynnie uczestniczy w systematycznie organizowanych konferencjach popularnonaukowych o tematyce obronnej, na których wygłaszane są referaty,   a następnie publikowane w książkach i informatorach. Niezwykłą aktywnością wykazuje się płk dr Władysław Tkaczew, prezes Oddziału Stowarzyszenia Tradycji Orężnych i Myśli Obronnej we Wrocławiu, autor kilku książek naukowych, współautor wielu biuletynów i innych opracowań, aktywny prelegent podczas konferencji popularnonaukowych i sympozjów. Porucznik Ryszard Leparowski ze Zgorzelca potrafił zainteresować działalnością Społecznego Komitetu Ochrony nad Miejscami Pamięci Narodowej szersze grono osób. Kapitan Jan Janiszewski sprawnie kieruje działalnością Wrocławskiego Klubu Weteranów i Sympatyków Lewicy. St. sierż. Michał Sabadach już od wielu lat kieruje Muzeum LWP i Pamiątek po Armii Radzieckiej urządzonym w jego domu i na dużej działce w miejscowości Uniejowice k. Złotoryi.

Wymieniłem te nazwiska tylko tytułem przykładu. A tylko w moim środowisku podobnych działaczy jest kilkudziesięciu. Jest więc w naszych szeregach znacząca liczba tych, których deficyt aktywnych postaw nie dotyka.

No, niestety, mamy i fakty negatywne w naszej działalności. Przykładem może być Wrocławskie Stowarzyszenie Wiedzy Obywatelskiej, którego współzałożycielami byli także żołnierze zawodowi. Stowarzyszenie prowadzi stałą, systematyczną działalność edukacyjną dzięki aktywnym staraniom pani senator Marii Berny. Nasza obecność jest niemal śladowa. A trzeba nadmienić, że działają tam autorytety naukowe Wrocławia, jak np. pan prof. Adam Chmielewski i inni. Jesteśmy za mało aktywni w proponowaniu udziału naszych żołnierskich związków we współpracy ze społecznościami lokalnymi. A szkoda. Działamy trochę w rozproszeniu, kiedy mamy różne sprawy do władz samorządowych i stowarzyszeń pozarządowych. Przykładem może być poszukiwanie przez płk Adama Malkę tablicy historycznej upamiętniającej defiladę 10. DP w 1945 roku, która była zawieszona na jednym z budynków wrocławskich. Jego samotne poszukiwania nie pozwoliły ustalić, gdzie się ona znajduje. Kpt.  Konstanty Ignaczak, prezes Zarządu Wojewódzkiego ZKRiBWP zaproponował powołanie zespołu z udziałem przedstawicieli wszystkich związków żołnierskich. I sprawa ruszyła z miejsca.

Co robić, by nasze kontakty i współpraca ze społecznościami lokalnymi były jeszcze bardziej odczuwalne w naszych środowiskach? Przede wszystkim inicjować i zapraszać do udziału w organizowanych zamierzeniach i to nie tylko z okazji rocznic patriotycznych. Nie ograniczajmy naszej działalności tylko do własnych szeregów. Bo przecież to, co nas otacza, ta codzienna rzeczywistość społeczna, obejmuje i nas. A może okresowe spotkania prezesów stowarzyszeń, no nie wszystkich, może niektórych, będących otwartymi i prowadzącymi aktywną działalność. Mamy spore doświadczenia i w tym zakresie. Wspólnie,   a nie w pojedynkę, występujmy do władz regionalnych i samorządowych, np.   w sprawach ich stosunku do zachowania symboli, nazw i patronów obiektów       i instytucji publicznych. Wszak zaświadczają one o naszej przeszłości, pracy        i służbie, o patriotyzmie wszystkich pokoleń Polaków. Jest potrzeba bardziej zdecydowanego przeciwstawiania się dążeniom PiS i PO do kryminalizacji Polski Ludowej, niemal wszystkiego, co robiły starsze pokolenia oraz dwubiegunowej, czarno-białej wizji najnowszej historii. Miała ona przecież różne barwy. Edukacyjna działalność liberalnych i konserwatywnych partii        o zasięgu masowym (szkoły, uczelnie, telewizja, radio i prasa) jest w istocie tendencyjną propagandą. Temu zalewowi fałszu dotyczącego naszej przeszłości mogą stawiać tamę organizacje społeczne i współpracujące z nimi nasze żołnierskie związki. Ciesząc się dużym autorytetem moralnym w regionach, mogą one spełniać wiodącą w niektórych sprawach i inspirującą rolę                 w integrowaniu środowisk społecznych w upowszechnianiu prawdy                   o minionych latach. Bronić także życiorysów tych, którzy walnie przyczynili się do powstania Polski z gruzów i jej wyjścia na drogę odbudowy i rozbudowy. To przecież kilka pokoleń Polaków przyczyniło się do tego, że nasz kraj zajmuje dziś znaczące miejsce wśród państw Europy. To, że wkroczyliśmy na trakt rozwoju cywilizacji, to suma dokonań obywateli, dziesiątków lat ich ofiarnej pracy. To jest prawda, o której mamy obowiązek pamiętać i nie godzić się na wymazywanie jej z pamięci młodych pokoleń Polaków.

 I na zakończenie jeszcze jedna refleksja. Trzeba pamiętać nie tylko         o pionierach, ludziach zasłużonych dla kraju w przeszłości, lecz także o tych, którzy dziś aktywnie zaznaczają swoją obecność w działalności społecznej. Sporo jest tych towarzyszy żołnierskiej służby, którzy nie izolują się                 w pieleszach domowych i na działkach, a wciąż uczestniczą czynnie                  w działalności żołnierskich związków. To dobrze, że wybieramy człowieka roku w działalności ZŻWP. Ale może warto rozważyć podobne wyróżnienie tych, którzy angażują się w działalność społeczności lokalnych.

Zdzisław Rozbicki
ODDALENIE SIĘ OD SIEBIE I ŻOŁNIERSKA SPOŁECZNOŚĆ

Świat zmienia się nieustannie na skutek dokonujących się wielkich procesów globalizacyjnych i cywilizacyjnych. To także dotyczy i naszego kraju, Polski. Są to bardzo korzystne dla ludzi i ich bytu przeobrażenia. Jednocześnie przemiany te powodują niemal we wszystkich płaszczyznach życia społecznego, a nawet tworzą przesłanki i warunki powstawania niekorzystnych zjawisk         w relacjach międzyludzkich. Analitycy, ludzie nauki, szczególnie parający się socjologią i polityką, dostrzegają m.in. oddalenie się ludzi od siebie, zanikanie tradycyjnych relacji. Tak to określają. Po prostu zanikają pozytywne kontakty między nami. Widzi się wielkie grupy ludzi, a niejako na marginesie jest jednostka. Niektórzy wręcz twierdzą, że globalne problemy w wymiarze świata  i poszczególnych państw powodują właśnie to oddalenie się od siebie ludzi. Co więcej, że relacje międzyludzkie, zainteresowania sobą, a także współżycie społeczne ulegają deformacjom. Tyle tytułem wstępu do tego, co chcę niżej napisać.

Staram się, na miarę moich możliwości intelektualnych, być obiektywnym obserwatorem tego niekorzystnego zjawiska dotykającego także żołnierskiej społeczności. Biorąc udział w działalności żołnierskich związków, mam świadomość, że wszelkie uogólnienia mogą być czasami nietrafne, nieadekwatne do istniejącej sytuacji w danym środowisku społecznym. Prawdą jednak jest fakt istnienia deficytu aktywności, postaw i zachowań w naszych wzajemnych relacjach, także żołnierskich. Np. były szef, dowódca i przełożony, na pytanie, co porabia jego długoletni zastępca, kolega i przyjaciel, odpowiada: ja nie mam z nim kontaktu, nawet telefonicznego. A przecież mieszkają w tym samym mieście. Przykre, ale prawdziwe i wymowne w naszych relacjach już po służbie. Nie jest to oczywiście zjawisko, które występuje we wszystkich miejscowościach. Mamy i dobre przykłady, m.in. we Wrocławiu.

Jestem ostrożny, by dzielić moich współtowarzyszy broni na różne grupy: Aktywnych, zatroskanych i zabieganych o sprawy społeczne, do których m.in. zaliczani są: gen. bryg. Zdzisław Barszczewski, ppłk Krzysztof Majer, ppłk Mieczysław Piotrowicz z Wrocławia, płk Stefan Szelka z Opola, płk Marian Anysz z Łodzi, gen. dyw. Tytus Krawczyc i płk dr Andrzej Gąszczołowski        z Poznania, a płk dr Gabriel Zmarzliński z Warszawy. I na tych, którzy nie zaznaczają swojej aktywnej obecności wśród nas. Nic też dziwnego, że zdarza się, co jest bardzo przykre, iż wiadomość o odejściu kolegi z naszych szeregów na zawsze dociera po kilku tygodniach, a nawet miesiącach. Można się zastanawiać nad przyczynami tego faktu. Po czyjej stronie jest większa wina, że nasz kolega, towarzysz żołnierskiej służby, odszedł od nas niezauważony? Przykre to i źle świadczy o naszej społeczności. Czy tak powinno być? Oczywiście, że nie. Przecież jesteśmy środowiskiem żyjącym w zgodzie            z określonymi zasadami wyniesionymi z długoletniej służby wojskowej.           A zawołanie „żołnierz żołnierzowi towarzyszem” nic już nie znaczy, gdy skończyła się służba na baczność?

Zjawisko oddalania się od siebie ludzi, brak odpowiednich relacji do końca naszego ziemskiego padołu, daje znać o sobie także i w naszym środowisku byłych żołnierzy zawodowych. Mówimy niemal wszyscy, że temu trzeba przeciwdziałać, iż jest to rozbrat nie tylko ze społeczną naturą człowieka, lecz także istotą żołnierskości. Przecież istotą ludzką jest życie społeczne wśród innych ludzi, wzajemna życzliwość i stała obecność wśród innych. Taka jest nasza ludzka natura. Życie w samotności, samoizolacja i zamknięcie się przed otoczeniem jest zaprzeczeniem człowieczeństwa. A przecież mówimy często, że wykładnikiem człowieczeństwa jest stosunek do zwierząt. Podzielam ten pogląd. A człowieka do człowieka? No właśnie.

Jesteśmy różni. Mamy odmienne osobowości. Nasze struktury psychiczne to mozaika barw. Stąd też i zachowania mogą i są odmienne. Niektórzy z nas prowadzą życie w samotności i nie utrzymują kontaktów z nikim. Co więcej, świadomie zamykają się przed innymi i tak jest im dobrze. To ich wybór, który trzeba uszanować, chociaż nie zawsze jest dla nas zrozumiały. Dla mnie też, bo nie wyobrażam sobie życia w samotności, bez kontaktu z innym człowiekiem. Przyczyny takich zachowań mogą być bardzo różne i niekiedy nawet osobiste, społeczne, dotyczące najbliższego otoczenia, rodziny, kolegów czy po prostu doznanych przykrości. Myślę, że warto to zjawisko dostrzegać w naszych żołnierskich społecznościach. Bo przecież to prawda, że znaczna liczba naszych kolegów nie ma w ogóle kontaktów z żołnierskimi związkami. Nie ma ich na naszych spotkaniach, uroczystościach patriotycznych i nie są ich członkami. Kiedy spotykam niektórych przypadkowo na chodniku, mówią do mnie: O, jak dawno cię nie widziałem. Patrząc im w oczy, odpowiadam: A ja ciebie to w ogóle nie widuję w klubie na naszych spotkaniach, konferencjach, w bibliotece  i na promocjach książek, m.in. autorów wojskowych. I najczęściej rozmowa się na tym kończy. O chorobach nie lubię rozmawiać. A wielu moich rozmówców, w tym szefowie, dowódcy i inne osoby pełniące w przeszłości kierownicze funkcje w wojsku, było kiedyś bardzo aktywnymi.

Dlatego warto na ten istotny, ludzki problem nieco więcej zwrócić uwagi w działalności wszystkich żołnierskich związków. 

Może kilka tylko refleksji, którymi chciałbym się podzielić z czytelnikami naszego „Głosu”. Już tylko ten wyżej wspomniany problem potwierdza              i uzasadnia, jak bardzo potrzebne są żołnierskie związki i stowarzyszenia. Niektórzy twierdzą, że nic one nie dają swoim członkom, tylko składki trzeba płacić i to wysokie. To prawda, że jeżeli idzie o obronę naszych uprawnień, to ich możliwości są niewielkie. To nie są związki zawodowe, które bronią pracowników, walczą o ich interesy i prawa pracownicze. Nasze, żołnierskie związki mają ograniczone możliwości. To nie znaczy, że w ogóle nic nie czynią z myślą o nas, byłych żołnierzach. Władze związkowe często wypowiadają się w naszym imieniu w różnych sprawach. Piszą oświadczenia, wnioski i listy do władz. Ale chciałbym zwrócić uwagę na bardzo istotną ich funkcję,                    a mianowicie integrowanie wszystkich żołnierskich pokoleń. Działalność kół     i zarządów, w tym Zarządu Głównego, ma ogromne znaczenie w umacnianiu     i wzbogacaniu naszych wzajemnych żołnierskich relacji. Swoją działalnością tworzą tamę przed życiem w samotności i izolacji, a także wzajemnym oddalaniem się od siebie. Jest to już bardzo dużo. Sprawiają one, że w wielu naszych środowiskach nie czujemy się sami, nikomu niepotrzebni. Świadomość więzi, że spotykamy się i rozmawiamy, ma ogromne znaczenie dla samopoczucia i zdrowia psychicznego. Jest to tak ważne w jesieni naszego życia.

No, niestety, nie wypracowaliśmy jeszcze odpowiedniego sposobu zapewnienia udziału w tym, co robimy, również kolegów, którzy nie należą do żołnierskich związków. Na forum żołnierzy – twórców kultury w maju br. zaproszono (telefony, zaproszenia i ogłoszenia) nie tylko piszących, malujących itp., ale wszystkich chętnych. Przybyło wielu i wypowiadano się o dorobku twórczym żołnierzy. Nie jest to jednak zwyczaj powszechnie stosowany. Najczęściej spotykamy się we własnym, ograniczonym gronie tych samych osób. Działalność żołnierskich związków wspiera intelektualnie wielu kolegów nie będących ich członkami. Niektórzy z nich zaznaczają swoją obecność wśród nas dokumentowaniem i opisywaniem żołnierskiej przeszłości. Piszą o naszych dokonaniach w czasie minionej wojny światowej i w czasach pokoju. Są oni autorami wielu publikacji. Bronią bardzo odważnie żołnierskich życiorysów przed krzywdzącymi ocenami, podejmując w różnej formie polemikę publicystyczną z tymi autorami, którzy historią grają i manipulują. I kiedy wyróżniamy naszych członków (tak było z okazji 30-lecia ZŻWP), nie wyróżnia się i nie wspomina o ich działalności. Kiedyś zapytałem prezesa jednego z kół ZŻWP, dlaczego kolega X nie został wyróżniony odznaką zasługi dla związku, odpowiedział: On dla naszego koła nic nie robi. A przecież środowisko bardzo wysoko ocenia jego działalność w upowszechnianiu tradycji i dziejów oręża polskiego. Liczne książki, opracowania i artykuły potwierdzają to. Gwoli prawdy trzeba nadmienić, że ten działacz, po pewnym czasie, zrozumiał, iż popełnił błąd i wystąpił w imieniu zarządu koła o przyznanie wyróżnienia temu oficerowi.

Myślę, że problem przeciwdziałania oddalaniu się naszych kolegów od siebie i uwzględnianiu ich w naszej działalności, również tych, którzy nie są członkami ZŻWP, jest chyba wart szerszego zainteresowania w gronie naszych władz związkowych. Potrzebna jest dyskusja na temat, co robić, by poprawić nasze żołnierskie relacje.

Zdzisław Rozbicki
Panowie, trochę umiaru!

27 maja br. o godzinie 1240 włączyłem pierwszy program PR. Rozmawiali dziennikarze o nie najlepszych relacjach władz samorządowych, w tym pani prezydent stołecznego miasta z twórcami kultury. M.in. wspomniano                 o mecenacie państwa z czasów, kiedy ministrem kultury był Józef Tejchma. No i zaczęło się. Wypowiadano fakty i oceny deformujące rzeczywisty rozwój kultury w czasach Polski Ludowej. Jeden z dyskutantów, poparty przez innych, mówił, cytuję: „w tym czasie, PRL, prowadzono politykę przekupstwa twórców kultury, gdyż byli oni potrzebni ówczesnym politykom”. Czyżby? Ten pan, wypowiadając te słowa, wpisał się niejako do grupy tych, którzy głoszą oszustwa historyczne.

Niektórzy twórcy kultury już nie mogą się bronić, jak np. Henryk Tomaszewski z Wrocławia, twórca teatru pantomimy, Jan Dobraczyński, Jan Józef Szczepański, z którym miałem zaszczyt w imieniu MON podpisać umowę o współpracy, kiedy był prezesem Stowarzyszenia Pisarzy Polskich, Wojciech Żukrowski, nasz wrocławski prozaik Waldemar Kotowicz i wielu innych. Mogą to jednak uczynić m.in. Andrzej Wajda, twórca licznych dzieł filmowych. Też był kupiony? A autorka wspaniałych spektakli teatralnych w Kaliszu i Poznaniu Izabella Cywińska? Jest ich wciąż jeszcze, chwała opatrzności, znaczna liczba. Są oni dumą i chwałą polskiej, narodowej kultury. Jest potrzebny głos sprzeciwu tych twórców wobec tak krzywdzących ocen tego, co oni i ich koledzy tworzyli. Mówili to dziennikarze na falach PR, które ma spełniać m.in. funkcję edukacyjną. Podobnych przykładów programowej działalności społecznych środków przekazu jest doprawdy dziesiątki. Ferują one zakłamane oceny naszej przeszłości, a dotyczące kultury. Czyż ten fakt nie potwierdza dążeń do kryminalizowania wszystkiego, co robiono w PRL, w tym w dziedzinie kultury? Wedle niektórych nawet twórcy kultury, którzy pozostawili po sobie znakomite dzieła artystyczne, w tym filmy, książki, muzykę i dzieła malarskie, robili to, gdyż stosowano wobec nich zwykłe przekupstwo. O, jakie to niskie, a nawet wręcz podłe. Taki zarzut wobec tej grupy ludzi? Tak trudno tym rzekomym znawcom kultury pojąć, że nie pieniądze są głównym motywem tworzenia czegoś szczególnego, co stanie się kulturowym dziedzictwem naszego narodu. Nie mogą też zrozumieć, że ci artyści, obdarzeni szczególnym talentem, wrażliwością oraz umiejętnością twórczej ekspresji, czują wewnętrzna potrzebę wypowiedzenia się w formie dzieła sztuki. 

Ich doznania, przemyślenia, wizja tego, co mają zamiar stworzyć, to wszystko jest bardzo ważne, to determinuje proces powstawania dzieła. To, co później czytamy, oglądamy i słuchamy oraz co powoduje doznania artystyczne, jest wytworem intelektu twórców. 

Pamiętam dobrze odpowiedź Ernesta Brylla na moją propozycję, by coś napisał na festiwal piosenki żołnierskiej w Kołobrzegu. Jego odpowiedź brzmiała: Ja nie potrafię pisać na zamówienie. Jak coś mi się w głowie pojawi, to napiszę i pana powiadomię. Nie napisał wówczas.

A czasy współczesne, dziś? Ci, którzy mówią, że kiedyś kupowano twórców z powodów politycznych, powinni trochę spojrzeć na to, co widzą wokół siebie. Przecież mówi się i pisze m.in. historię najnowszą na wyraźne zamówienia polityków konserwatywno-liberalnych. A cała ta polityka historyczna, to co to jest? A jak się opisuje lata 1945-1989? Byliśmy w nicości. Nic dobrego nie robiono i nic nie tworzono. Jest to naprawdę głębokie zanurzenie historii w fałszu. I cisza o tym na falach PR. 

Zdzisław Rozbicki
ŻOŁNIERSKIE PASJE

Przypomnijmy na wstępie, że pasja w znaczeniu świeckim to silne zainteresowanie i zamiłowanie do czegoś. Po prostu hobby. Pasją mogą też być objawy gniewu i furii. Ale mam tu na uwadze nie takie jej rozumienie, lecz pozytywne, a nawet twórcze w życiu człowieka. Aby osiągnąć coś,                     a szczególnie doskonałość w jakiejś dziedzinie, potrzebna jest oczywiście determinacja, wola, chęć, ale i właśnie pasja. Jej bezinteresowność posiada niezwykłą wartość. Ważne, by pielęgnować ją, bo wspólne pasje łączą i zbliżają do siebie ludzi. Pasja jest w nas, głęboko czasami zakodowana i odkryta może mieć dla nas motoryczne niemal znaczenie. Pasję daje nam natura, a my tylko ją rozwijamy i doskonalimy w praktycznych działaniach. Posiadamy ją w sobie, odkrywając w latach młodości, a nawet dopiero w wieku bardzo dojrzałym.

Te nasze różnorakie zainteresowania i zamiłowania mogą spełniać rolę pobudzającą naszą aktywność w życiu, i to niezależnie od wykonywanego zawodu. Co więcej, mają duże znaczenie, jeśli idzie o koloryt tego, co robimy. To coś istnieje w naszym wnętrzu psychologicznym i nie pozwala nam usypiać, być w zastoju. Jakie znaczenie mają pasję w życiu człowieka, wiedziano już dobrze w czasach starożytnych. Np. Arystoteles mówił: „Nic tak nie niszczy organizmu ludzkiego, jak stała bezczynność fizyczna”, a inni dodawali, że          i umysłowa, intelektualna. Od najdawniejszych czasów ludzie światli rozumieli znaczenie dla ducha różnych pasji twórczych, pozostawiając po sobie piękne dzieła w wielu dziedzinach sztuki, w poezji, prozie i muzyce. 

Wyuczony i wykonywany zawód jest ogromnie ważny w życiu                  i egzystencji każdego człowieka. Ale też może mieć niekorzystny wpływ na jego barwę i powodować monotonność. Nasze życie jest bogatsze duchowo, jeśli oprócz naszych powinności zawodowych robimy coś więcej z innych dziedzin. Wyposażeni jesteśmy przez naturę w odpowiednie kody intelektualne  i uzdolnienia. Po prostu w talent. Nie wszyscy. Dlatego jedni tworzą dzieła         i arcydzieła, a inni, niestety, niczym szczególnym nie mogą się wykazać. I tak już będzie w ludzkim życiu. Ważne, by je odkryć i w porę pozwolić się rozwinąć, by były widoczne. Ważne jest też zrozumienie naszej człowieczej istoty, tego, co jest właśnie w nas. Np. Kolega płk rez. Marian Anysz z Łodzi zauważył, i to już w czasach młodości, że ma dar pisania wierszy, a poezja upominała się, by jego myśli zostały zapisane na kartach papieru. I mimo pięknych lat, oby jak najdłużej służył mu ten ziemski padół, wciąż pisze             i wydaje kolejne tomiki poezji pięknej i wzruszającej.

Jednakże te nasze biologiczne komputery wymagają oczywiście, by je zmuszać do wykonywania zadań mających duże znaczenie dla naszej sprawności intelektualnej i fizycznej. Neochirurdzy i inni przekonują nas o zbawiennej roli ciągłego pobudzania, ćwiczenia tego, co mamy w naszych głowach, do prewencyjnych niejako działań, aby w porę stawiać zaporę oraz spowalaniać starzenie się i zanikanie naszego mózgu. Jest to proces nieuchronny, lecz możemy go opóźnić. Jest tylko potrzebna duża nasza wola, by nie poddawać się. By pasje mogły spełniać liczącą się rolę w naszym życiu, potrzebne jest tworzenie odpowiednich warunków sprzyjających ich ujawnianiu i rozwojowi. To tak, jak z każdą inną dziedziną życia człowieka. Doskonalić       i spełniać się możemy tylko w odpowiednich uwarunkowaniach społeczno-psychologicznych i socjologicznych. Określona rzeczywistość ma przemożny wpływ na nasze zachowania. Nie będę tego aspektu podjętego problemu rozwijał, bo byłoby to zbyt duże teoretyzowanie, a nie taki jest cel mojej wypowiedzi o pasjach. 

Jednak chcę dodać, że wychowanie rodzinne, przekazywanie zainteresowań rodziców dzieciom może być decydującym czynnikiem              w dokonaniu wyboru zainteresowań, a także wpłynąć na zakres i rodzaj zamiłowań, na hobby intelektualne. Okres dzieciństwa i lat młodzieńczych jest ogromnie ważny w ujawnianiu się zainteresowań. Ale kiedy one już się ujawniły w czasach młodości, trzeba je wspierać, by mogły się rozwijać w jakość. Przykłady z naszego żołnierskiego środowiska to potwierdzają. A spojrzenie wokół nas skłania do krytycznych refleksji, a m.in. i takiej, że sprawcami dewastowania elementarnych norm życia społecznego są jednostki bez szerszych zainteresowań intelektualnych i bez pozytywnych pasji.

Wracam do żołnierskiej rzeczywistości. Wśród nas, byłych żołnierzy zawodowych, jest wielu tych, którzy mają liczące się w ich życiu pasje, niekiedy nawet kilka. Np. płk rez. Jan Stanisław Smalewski pisze prozę i poezję, maluje piękne pejzaże, ppłk rez. Jan Stanisław Jeż pisze poezję, prozę, rzeźbi i maluje pejzaże, płk rez. Zbigniew Adamski śpiewa i prowadzi koncerty w naszym wrocławskim klubie, a chor. rez. Stanisław Śliwiński pisze i aranżuje muzykę oraz jest utalentowanym instrumentalistą. Na Forum Żołnierzy Twórców Kultury biblioteka przygotowała prezentację wydawnictw uczestników spotkania, natomiast ppłk rez. Stanisław Jan Jeż i mjr rez. Jan Zagrodzki zrobili miniwystawę swoich obrazów. Prezentowano też książki m.in. płk. rez. Jana Stanisława Smalewskiego, płk. rez. dr. Władysława Tkaczewa, a także (czytelnicy zechcą mi wybaczyć autoreklamę) niżej podpisanego. 

Upowszechnianie dorobku twórczego żołnierzy pasjonatów bardzo aktywnie wspiera Klub 4. Regionalnej Bazy Logistycznej. Sukcesywnie są m.in. organizowane wystawy malarzy i spotkania z autorami książek. Biblioteka promuje książki żołnierzy i nie tylko tych, którzy są członkami ZLP, jak płk rez. Jan Stanisław Smalewski, lecz także debiutantów. Dużym wsparciem dla żołnierzy piszących jest także organizacja konkursów literackich przez Oddział Kultury Departamentu Wychowania i Promocji Obronności MON. To, co się robi w zakresie rozwijania i upowszechniana pasji życia byłych żołnierzy zawodowych, jest znaczące i zauważalne. Ale czy można zrobić coś więcej, zwłaszcza przez związki żołnierskie? Niestety, słabe lub nawet śladowe jest zainteresowanie władz związkowych tymi ich członkami, którzy wzbogacają nasze życie i są ich realnym zapleczem intelektualnym. Zawody strzeleckie? Tak, trzeba organizować. Ale czy tylko? Organizowane są one niekiedy na siłę, bo brak chętnych do uczestniczenia w nich. A inne zainteresowania, które są ważne dla naszej kondycji i sprawności intelektualnej, ubarwiające nasze życie w jesieni bytu człowieczego. Już słyszę głosy sprzeciwu niektórych liderów związkowych. A pieniądze macie, kolego, na taki przegląd, konkurs i wystawę twórców żołnierzy? Rzeczywiście, pieniędzy na te cele, na inne też, nie mają nasze związki. O sponsorów też trudno. Ale jeśli będzie wola, możemy coś więcej czynić bez wsparcia finansowego. Przecież nigdy go nie było. W innym miejscu już mówiłem, że autorom poezji, prozy i dzieł malarskich nie chodzi     o ich wyróżnianie za to, co tworzą, o wynagradzanie materialne. Nie o to chodzi. Dla nich motywem do dalszego tworzenia i rozwijania swoich zainteresowań będzie to, że ktoś z działaczy zainteresował się tym, co tworzą     i robią. W wielu miejscowościach, nawet tam, gdzie nie ma już wojska, są warunki do prezentowania twórczej aktywności naszych kolegów. Tylko trochę zainteresowania i zrozumienia potrzeby wsparcia dla różnych pasji. Ale, niestety. Dotarła np. do mnie wypowiedź jednego z działaczy naszego związku, że „R” zabiega o zorganizowanie Forum Żołnierzy Twórców Kultury, bo chce promować swoje książki. Słysząc te słowa, pomyślałem: O, jakie to ubogie myśli tego wojaka. Nie taki był przecież cel wspomnianego Forum.

Sygnały w sprawie większego zainteresowania się naszymi kolegami pasjonatami powinniśmy słyszeć z góry, z zarządów głównych żołnierskich związków. Wystawy, konkursy, przeglądy, spotkania autorskie itp. są realne     w naszym zasięgu i możliwe do realizacji w wielu miejscowościach kraju. Tam, gdzie są jednostki i instytucje wojskowe w szczególności. W pewnym zakresie możemy liczyć na ich pomoc. Rozmawiałem na ten temat z młodymi kolegami. Może mniej nasiadówek, pustosłowia, a więcej czasu dla konkretnych zamierzeń i odpowiadania na propozycje. A po co to, co to da? Takie słowa, niestety, też czasami słyszymy. Demobilizują one wielu z nas. Są oczekiwania, że zarządy główne i zarządy wojewódzkie, m.in. ZŻWP i ZWiRWP nieco wzbogacą swoje oferty programowe kierowane do ich członków i żołnierzy, którzy dotychczas nie są członkami. Przecież nie można sprowadzać naszej działalności do nudnych zebrań, na których wygłaszamy referaty na tematy już wielokrotnie omawiane w naszych środowiskach. Spotykajmy się, ale niech tematem naszej rozmowy będzie to, co rzeczywiście interesuje starszych panów. Są różne formy wzbogacenia oferty wszystkich ogniw żołnierskiej społeczności. Piszemy książki, m.in. wspomnieniowe, ale nie tylko, malujemy obrazy, pokazując je na wystawach. To także ciekawe tematy na nasze zebrania. Robi się to wciąż tylko w niektórych kołach naszych organizacji. Nie może być zgody na powolne zanikanie życie intelektualnego w naszych szeregach. Bo to jest jedną z przyczyn malejącej liczby naszych szeregów. Odchodząc do rezerwy młodzi żołnierze WP nie wstępują do naszego związku. Dlaczego? A no właśnie. Nie mamy dla nich atrakcyjnej oferty. Warto się zastanowić, jak wzbogacać działalność organizacji żołnierskich.

Zdzisław Rozbicki
HISTORIA, HISTORYCY I POLITYCY

Każdy naród ma swoją historię. Zaświadcza ona o dokonaniach wszystkich jego pokoleń. Ale historia to też coś, na czym budujemy narodową tożsamość. W okresach trudnych, jak zabory i powstania narodowe, budziła naszą świadomość i nadzieje wybicia się na niepodległość. Teraz, gdy żyjemy  w innych czasach, historia staje się areną walki politycznej oraz instrumentem  w realizacji celów liberalno-konserwatywnych wedle programów prawicowych. Stąd dążenie do jej zawłaszczenia. Wielu polityków tych opcji bardzo często posiłkuje się w swojej działalności faktami i zdarzeniami z naszej przeszłości, wspierając nimi „jedynie słuszne”, jak głoszą, racje i dążenia, chęci pozyskania wyborców. Są tak czytelni, że wyborcy nie dają się oszukać. Potwierdzają to wyniki ostatnich wyborów prezydenckich i parlamentarnych. Elektorat trafnie odczytał intencje, ukłony i słowa Jarosława Kaczyńskiego, kiedy kandydował na urząd prezydenta. Nic z tego nie wyszło. Ale z dwojga złego głosowano na mniejsze zło. Nie zawsze jednak wyborcy potrafią dać właściwą odpowiedź różnym lawirantom i kameleonom.  Bywa, że robią to tak sprytnie, iż niektórzy wyborcy błędnie odczytują faktyczne cele polityków. Przecież niewiele brakowało, a mielibyśmy prezydenta, który mógłby uzbroić politycznie i ideowo odpowiednie szwadrony, na pewno skrajne, do walki w wojnie polsko-polskiej. Dobrze, że tak się nie stało.

Właśnie w historii upatruje się duże możliwości politycznego oddziaływania na świadomość i zachowania młodych Polaków, tych, którzy nie znają jej interpretacji zgodnej z prawdą obiektywną. Ma rację redaktor Jerzy Domański pisząc (Przegląd, nr 32 z 12 sierpnia 2012): „Połączone siły historyków IPN, prawicowych polityków i związanych z nimi mediów od pewnego czasu specjalizują się w grze na emocjach młodzieży. ”Były przecież różne barwy naszej przeszłości. Np. w czasie wojny i po jej zakończeniu strzelali do siebie młodzi Polacy z różnych ugrupowań. Nie tylko z jednej strony strzelano i stosowano terror. Ubywa z naszych szeregów tych, którzy znają        z autopsji ten trudny okres naszej historii. Młode pokolenie poznaje przeszłość    z podręczników szkolnych pisanych także tendencyjnie, z telewizji, radia i prasy będących nadzorowanymi przez żołnierzy prawicy. To nie przypadek, że          w strukturach IPN są także działy edukacji obywatelskiej, zalewające nieustannie swoimi wydawnictwami m.in. szkoły publiczne, a środki masowego przekazu je upowszechniają. Np. książkę „Od niepodległości do niepodległości”, jedną z wielu wydano przez IPN w masowym nakładzie (40 tysięcy egzemplarzy) i rozesłano do szkół za pieniądze podatników, czyli nas wszystkich, także emerytów, co wymownie to potwierdza. Czytając ją, nietrudno zauważyć, jak nieobiektywnie i tendencyjnie potraktowano w niej ważne wydarzenia z czasów najnowszych – lata 1918-1989. A podobnych wydawnictw jest więcej. Na wsparcie finansowe i wydanie swoich książek mogą liczyć tylko ci autorzy, którzy piszą zgodnie z polityką historyczną PiS. Mają rację ci, którzy IPN oceniają jako ideologiczne zaplecze polskiego konserwatyzmu. Liberałowie chcieliby coś zmienić w usytuowaniu tej dziwnej instytucji państwowej. Ale podchodzą do tego problemu jak pies do jeża, nic nie czyniąc w tym kierunku. Swoim zachowaniem i brakiem konsekwencji             w rzeczywistości wspierają ten dziwoląg w Europie, działający w państwie demokratycznym. Lewica, kiedy miała możliwości innego usytuowania IPN, tego nie uczyniła z myślą o uwiarygodnienie się z uwagi na to, że jej mniej było wolno. Po prostu stchórzyła. Teraz, kiedy nie ma żadnych możliwości realizacji, żąda likwidacji tej szkodliwej instytucji publicznej, zatruwającej świadomość historyczną Polaków. 

Działania niektórych polityków, ich wypowiedzi o naszych najnowszych dziejach historycznych są tak jaskrawie kłamliwe, że chciałoby się krzyczeć: panowie, trochę umiaru, bo to, co mówicie, jest amoralne i ahistoryczne!           Z jakim rozgłosem np. obchodzono rocznicę powstania Centralnego Okręgu Przemysłowego w latach trzydziestych II RP. Tak, był on pewnym sukcesem cywilizacyjnym zacofanego pod każdym względem państwa, a szczególnie jego gospodarki i oświaty wyrażającym się ogromnym bezrobociem i liczbą analfabetów. Sejm i prezydent wypowiadali się w tej sprawie, mówiąc, jakie było to epokowe osiągnięcie, a faktycznie był on kroplą w morzu ówczesnych potrzeb. Trzeba było wybudować ponad czterdzieści takich okręgów przemysłowych, by dać pracę milionom bezrobotnych i polepszyć sytuację żyjących wówczas w nędzy i upodleniu. Ten COP, tak bez opamiętania nagłośniony, zatrudniał około 100 tysięcy osób. Przeludnienie wsi w tym czasie wynosiło wiele milionów bez możliwości zatrudnienia. To dobrze, że przypomniano młodym obywatelom, iż w II RP podejmowano wysiłki, by rozwijać i unowocześniać gospodarkę kraju. Jednocześnie zapomniano i robi się uniki, by chociażby wspomnieć, ile podobnych i bardziej nowoczesnych obiektów przemysłowych powstało w PRL. Nowa Huta, Huta Katowice, przemysł stoczniowy i maszynowy, setki, tysiące fabryk zatrudniających nie 100 tysięcy ludzi, lecz miliony. Przypomnę, że po wojnie było nas 24 miliony, a w 1989 roku blisko 40 i zapewniano ludziom jednocześnie bezpieczeństwo socjalne, pracę i mieszkania. Powstały w Polsce Ludowej gałęzie przemysłu, których w ogóle nie było, a to co było, Niemcy zrównali z ziemią. Wychwalając ekonomistów i polityków za ich dzieło, COP, nawet nie wspomniano, że ten COP z lat trzydziestych, po wojnie rozbudowano i znacznie unowocześniono. Te gromkie zachwyty Polityków III RP o ogromnych osiągnięciach II RP mają pokazać młodemu pokoleniu, że były to czasy powszechnego dobrobytu, a nie głodu i nędzy. Pamiętam dobrze te czasy z autopsji, jak się żyło na wsi i w miastach do 1939 roku. I po co te historyczne kłamstwa propagandy państwowej. I co na to panowie historycy? Bo tym młodym, buszującym po historii, można trochę wybaczyć. Wiedzą, czego chcą. Zabiegają o rozgłos, wysokie zarobki, tytuły, to wszystko jest uwarunkowane ich zgodą na wymogi polityki historycznej. Np. pan magister jest dyrektorem wydziału edukacji obywatelskiej w jednym z oddziałów terenowych IPN. Ma wysokie wynagrodzenie, znacznie wyższe od kolegów pracujących na wyższych uczelniach, i pisze doktorat. Więc pisze i mówi tak, jak sobie życzą przełożeni   i politycy, na ich zamówienie. Ale jest także wielu, jeszcze sprawnych intelektualnie, historyków, którzy historii nie traktują instrumentalnie i mogliby ją opisywać obiektywnie. Czemu tego nie robią? Przecież na podstawie dokumentów archiwalnych, np. roczników statystycznych z lat trzydziestych      i osiemdziesiątych, mogą udowodnić ogromny rozwój gospodarczo-cywilizacyjny Polski Ludowej. Liczby z tych lat są wymowne, mówią jaka była rzeczywistość społeczno-gospodarcza np. 1938 i 1988 roku.

Zakłamanie i manipulowanie historią, tą najnowszą, którą znaczny procent naszego społeczeństwa pamięta, jest niemal normą obejmującą wszystkie dziedziny naszego życia i funkcjonowania organów instytucji państwowych. I tu kilka aktualnych przykładów. 27 maja br. w programie I PR odbyła się dyskusja na temat relacji twórców kultury z władzami samorządowymi miasta Warszawy. Wspomniano także czasy przeszłe, mówiąc o tym, że władze Polski Ludowej przekupywały twórców w celach politycznych. Płacono im wysokie sumy nawet za dzieła słabe i stosowano pozaartystyczne kryteria oceny. A prawda była inna. Powstały w tym czasie liczne dzieła kultury: filmy, spektakle, książki i obrazy. Artyści tworzy li je nie dlatego, że byli wysoko wynagradzani. Jakie to były kwoty, to dobrze pamiętamy. 

Oglądałem relację telewizyjną z obchodów święta policji i usłyszałem informację, że urządzono w komendzie policji dwie izby pamięci poległych policjantów w czasach II RP i po 1990 roku. Pomyślałem, że nawet w policji respektuje się ipeenowskie wymogi polityki historycznej. A co z policją polską, tzw. granatową z czasów okupacji niemieckiej. Co, jej nie było? I później z MO z lat 1944-1989? Też jej nie było? W moim mieście, Sokołowie Podlaskim       w czasie wojny do 1944 roku była komenda policji, która wykonywała zadania zlecone jej przez władze niemieckie. Do dziś pamiętam nazwiska trzech polskich policjantów z okresu okupacji noszących na ramionach karabiny           i ubranych w granatowe mundury. Jeden z nich, ojciec kolegi mego brata, miał wyrok, jeden się ukrywał po wojnie, bo gorliwie pomagał Niemcom, a trzeciego uniewinniono z uwagi na współpracę z Polakami. Ta granatowa policja uczestniczyła m.in. w obławach i zasadzkach na oddziały podziemia niepodległościowego. A w latach 1944-1989 nie ginęli funkcjonariusze             w różnych okolicznościach, młodzi ludzie służący w MO? Co, wszyscy oni służyli z uwagi na swoje przekonania ideowe, wszyscy byli komunistami? Bzdura i kłamstwo. Czy można się godzić na tak jaskrawą manipulację historią policji? Jest to jedna z kart  naszej trudnej historii, jakże dramatycznej, pisanej jedną barwą. Panowie policjanci! Czy tak można wykreślać kilkadziesiąt lat działalności waszych poprzedników ? Czy wypada robić takie uniki i uciekać od ciągłości waszego istnienia i służby, w tym wciągania was w wybory oceniane dziś jako niepoprawne i krytyczne?

I jeszcze jeden przykład targania historią, historią Wojska Polskiego         z czasów II wojny światowej i później do 1990 roku. Nie będę dokonywał analizy porównawczej, kto bardziej i jakie formacje były najliczniejsze w walce o niepodległość. Te na froncie wschodnim czy zachodnim. Nie o to rzecz idzie. Płynęła przecież polska krew i tu, i tam, także w okupowanym kraju. Mam na uwadze zwykłą ludzką pamięć o tych, którzy podjęli walkę o Polskę i za nią ginęli. Krzywdzące i jakże bolesne jest zapominanie o tych walczących pod Lenino, o walkach o Warszawę (poległo około 3 tysięcy żołnierzy 1. Armii WP), na Wale Pomorskim, o Kołobrzeg, forsujących w 1945 roku Odrę i Nysę, biorących udział w szturmie Berlina. Dlaczego walki tych żołnierzy, ich śmiertelne zmagania z okupantem, okrutnym wrogiem, ogarnia kurtyna milczenia? Wspomina się, nagłaśnia w radiu, telewizji i prasie walki na zachodnim szlaku bitewnym żołnierzy polskich. I słusznie. Ale jednocześnie cisza o żołnierzach 1. i 2. Armii WP. Co, ich nie było? A oddziały AL nie walczyły w Powstaniu Warszawskim? Nie reaguje się na listy protestacyjne kombatantów kierowane do naczelnych władz państwowych i list otwarty organizacji kombatanckich z Opola do KRRiT. Czy tak wiele oni domagają się, prosząc o równe i sprawiedliwe traktowanie w programach telewizyjnych wszystkich formacji zbrojnych walczących w II wojnie światowej? Niestety, cisza całkowita.

Wymieniłem tylko niektóre przykłady instrumentalnego traktowania naszych najnowszych dziejów historycznych, wręcz granie i manipulowanie historią przez osoby, instytucje państwowe i społeczne. Dlaczego tak się postępuje, jaka jest tego przyczyna i jakie mogą być skutki takiego traktowania historii? Można długo na to pytanie odpowiadać, ale powiem krótko i trochę refleksyjnie. Profesor Bronisław Łagowski pisze: „Wiem, że nikogo nie można przekonać, gdy cały aparat propagandy państwowej i kościelnej każdego dnia czyni postępy w zakłamywaniu zarówno drugiej wojny światowej, jak też tego, co nastąpiło po niej i trwa do dziś.” Od siebie dodam, że tak samo się dzieje       z oceną II RP. Ileż tu fałszu i zakłamania płynącego ze wszystkich ośrodków propagandy państwowej i partii prawicowych. Powyższe fakty, które przykładowo wymieniłem, potwierdzają to, co pisze Bronisław Łagowski. Trudna jest sytuacja tych historyków i publicystów, którzy mają odwagę podejmować polemikę z zalewem fałszu historycznego. Możliwości publikacji ich interpretacji zdarzeń historycznych są nader ograniczone, nie mają oni wsparcia polityków, w tym lewicowych. I tu nie chodzi tylko o finanse, lecz także o zakres zainteresowań naszą przeszłością, występowanie w obronie milionów życiorysów tych, którzy odegrali znaczącą rolę w odbudowie               i rozwoju Polski. Ktoś przecież o nasze granice walczył, zabiegał, a ktoś był im przeciwny, dodajmy: korzystne granice naszego państwa. Przecież mogło ono być wręcz wielkości księstwa, bez Wilna i Lwowa, ale również bez Wrocławia  i Szczecina z szerokim dostępem do morza. Można też mieć uwagi do lewicy, że niemal bez walki godziła się na zawłaszczanie historii przez tych, którzy ją traktują jako ważny instrument w walce o wpływy w społeczeństwie. Młodzi     z lewicy nie mają powodu by się oglądać bojaźliwie na swoją przeszłość. Gdy określone stowarzyszenie lewicujące coś robi, organizuje konferencje, to, niestety, koledzy z SLD nie raczą nawet w nich uczestniczyć. Czyżby w ten sposób chcą się uwiarygadniać, odcinając się od przeszłości, głosząc, iż tylko przyszłość jest ważna, a nie to, co było. Ale jaka, budowana na fałszu naszej historii? „Polska Ludowa – mówił gen. Wojciech Jaruzelski – nie jest czarną dziurą w historii. Takie określenie obraża miliony ludzi.” Nasi działacze lewicowi powinni o tym pamiętać, jeśli chcą bronić naprawdę miliony Polaków przed krzywdzącymi ocenami ich patriotycznej przeszłości.

A historycy i publicyści? Mam okazję z niektórymi się spotykać                i rozmawiać. Jest wciąż znaczna liczba tych, którzy mają odwagę mówić i pisać, że wartości lewicowe są im bardzo bliskie. Aktualna jest potrzeba budowania przez lewicę swego zaplecza intelektualnego. Niewiele się jednak czyni, by zachęcić ludzi pióra i nauki do wzbogacenia oferty programowej lewicy. Byłem współorganizatorem spotkania ludzi nauki z gen. Wojciechem Jaruzelskim. Zaproszono ponad 50 osób. Tylko trzy osoby nie przybyły, wyjaśniając przyczyny swej absencji. Było to spotkanie zorganizowane przez wolontariuszy stowarzyszeń społecznych. Dlaczego tego nie robi SLD i inne ugrupowania lewicowe w poszczególnych województwach? A nasze wydawnictwa we Wrocławiu, w tym kilka książek, których współautorami są autorytety naukowe? Trzeba tylko większego otwarcia się na ludzi i stowarzyszenia mające sporo do zaoferowania współczesnej lewicy. Potrzebna jest jednak głębsza refleksja działaczy i liderów lewicy w przewartościowaniu ich dotychczasowej działalności; zastanowienie się, dlaczego unikają spotkań, nie tylko ich nie inicjują, ale nawet gdy są zapraszani, najczęściej są nieobecni. Czyżby dlatego, że nie mają nic do powiedzenia w tych środowiskach? Jeżeli tak, to powinni dać sobie spokój z polityką i robić to, co umieją.

A profesura, tysiące wykształconych w Polsce Ludowej, mających niekiedy poważny dorobek naukowy i akceptujących lewicowość? Niestety, wielu z nich w nowej sytuacji nie potrafi się odnaleźć. Nie widać ich i nie słychać w życiu społeczno-politycznym. Niektórzy dokonali radykalnego zwrotu na prawo, starając się być poprawnymi politycznie. Są także tacy, którzy wnieśli widoczne korekty do swoich życiorysów i mówią teraz głosem prawicy. Nie ma na to rady. Zmiany systemu politycznego w Polsce przeorientowały ich dotychczasowy system wartości. Katolik powie: ”Bóg z nimi, to ich prawo”,      a że moralnie zachowali się dwuznacznie, to już ich problem i sumienie. Jest jednak znaczna liczba ludzi nauki, którzy afirmują swoje poglądy lewicowe.      I właśnie z nimi trzeba rozmawiać i wychodzić do nich z odpowiednią ofertą, zachęcając ich do aktywnej działalności po stronie lewicy. Mogą oni sporo wnosić w ożywienie i ubarwienie kolorytu jej dążeń do doskonalenia polskiej rzeczywistości, bardziej przyjaznej ludziom.

Zdzisław Rozbicki
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                DOWÓDCA HUMANISTA

Już od jakiegoś czasu nosiłem się z zamiarem napisania o niezwykłej        i barwnej osobie, człowieku, jakim jest płk dypl. Bronisław Jakimowicz. Rozmowa z nim była dla mnie impulsem, by wreszcie to uczynić. Było to trochę trudne zadanie z uwagi na jego ogromną popularność, szczególnie na terenie województw dolnośląskiego i lubuskiego. Jakimowicz to legenda wojska            i człowiek instytucja, temat na ciekawą książkę, a nie na parę stron. Wśród byłych żołnierzy zawodowych cieszy się ogromnym szacunkiem, i to nie tylko jako uczestnik bitwy pod Lenino oraz kawaler Orderu Virtuti Militari, ale taż jako wciąż jeden z najaktywniejszych kombatantów, działaczy ZBŻZiORWP, słuchany z zainteresowaniem na wielu spotkaniach, w tym z młodzieżą. Ale na wstępie może krótko, by naczelny GWiR nie musiał się biedzić, że za dużo stron napisałem o bogatej biografii pułkownika.

Młodzieniec Jakimowicz z rodziną został zesłany w głąb byłego Związku Radzieckiego, a jego losy były mocno związane z zawirowaniami historii. Warunki, w jakich się znalazł nie z własnej woli, były wręcz okrutne, podobnie jak tysięcy innych Polaków, Sybiraków. Gdy się tylko dowiedział o powstającej dywizji Wojska Polskiego im. Tadeusza Kościuszki, pomyślał, jak dziś wspomina, że jest to jedyny sposób, by wrócić do Polski walczącej z okrutnym okupantem niemieckim. Wspomina pierwsze dni i tygodnie pobytu w obozie sieleckim, gdzie tworzono polskie jednostki. Gdy zobaczyli polską flagę,           a orkiestra zagrała hymn „Jeszcze Polska nie zginęła”, łzy same popłynęły z ich oczu i poczuli coś niezwykle wzruszającego. Były to chwile, o których nigdy nie zapomni. Czuł, że dzieje się coś wielkiego dla jego umęczonej Ojczyzny.

Lenino, epopeja tej bitwy, to początek bojowego szlaku płk. Bronisława Jakimowicza. Bardzo sugestywnie i z dużą realnością opisał ten fragment swojego wojennego życiorysu w książce pt. „Walczyłem pod Lenino”. Myśli     i odczucia, jakie jemu i jego kolegom towarzyszyły przed poderwaniem się na pozycje niemieckie, to trwoga i strach, ale i przekonanie, że ten atak jest drogą do umęczonego kraju. Innej możliwości w tym czasie nie było, tylko walka na śmierć i życie. W swojej książce barwnie opisuje zachowania i postawy swoich współtowarzyszy walki. – Tam, w dywizji Berlinga, nie było polityki i ideologii – mówi Jakimowicz – lecz wola i pragnienie, by przyśpieszyć wyzwolenie Polski będącej w okrutnej niewoli. Każdy przecież dzień pobytu Niemców w naszym kraju to tysiące ofiar rozstrzelanych i zagłodzonych w obozach. Takie były wówczas nasze myśli. 

– Idąc do tej dywizji Wojska Polskiego – wspomina dalej Jakimowicz – nikt się nie zastanawiał, czym kierowali się jej organizatorzy, jakie cele polityczne brali pod uwagę, wzywając nas do walki o wyzwolenie Polski. To dziś dorabia się politykę i ideologię do naszych walk na szlaku bitewnym Lenino–Berlin. Szczególnie haniebnie zachowują się ci, którzy nazwali nas, nasze Wojsko Polskie, zbrojną formacją polskojęzyczną na usługach Moskwy – wypowiada te słowa z goryczą płk Bronisław Jakimowicz. To co mówił, to poczucie krzywdy, jaką wyrządzono tysiącom byłych żołnierzy frontowych, którzy spieszyli na pomoc umęczonemu narodowi z kierunku wschodniego. To była rzeczywiście najbardziej realna możliwość, by wkroczyć na polską ziemię.

Droga płk. rez. Bronisława Jakimowicza do kraju nie była łatwa. Ginęli jego koledzy. On miał żołnierskie szczęście, chociaż był wielokrotnie w ogniu,         w bezpośredniej walce. Kraj też zaciekle się bronił. Później, po bitwie pod Lenino, ukończył szkołę oficerską w Riazaniu. A wiosną 1945 roku w składzie 27. pp 10. DP, już jako dowódca kompanii piechoty, 16 kwietnia brał udział     w forsowaniu Nysy Łużyckiej, gdzie został ranny, a podlegli mu oficerowie: Kazimierz Sielicki, Eugeniusz Roliński i Stanisław Roliński polegli na polu chwały. Skończył swój szlak bojowy na Łużycach w Niemczech, który przed półtora rokiem zaczął pod Lenino na Białorusi. 

Po zakończeniu wojny ukończył ASGWP. Pełnił wiele stanowisk dowódczych. Był dowódcą batalionu, dowódcą trzech pułków (39., 58. i 42. pz), komendantem WKU we Wrocławiu. Służbę wojskową zakończył po 40. latach jako zastępca szefa sztabu Śląskiego Okręgu Wojskowego.

Po przejściu do rezerwy w 1984 roku zaczyna się kolejny, równie ważny rozdział życia i działalności  płk. Jakimowicza, któremu nieubłaganie zegar biologiczny naliczył już parę lat na ósmym krzyżyku. Od pierwszych dni po zdjęciu żołnierskiego munduru jest jednym z najaktywniejszych działaczy ZKRiBWP oraz ZBŻZiORWP. Pokazał duszę i osobowość dowódcy humanisty. Nie zaszył się w pieleszach domowych i na działce. Jakimowicz jako rezerwista jest niemal wszędzie tam, gdzie coś się dzieje i liczą na niego. Jego aktywność   i użytek z bogatej przeszłości znane są w wielu miejscowościach. Jako dowódca 42. pz wspierał budowę szkoły w miejscowości Przewóz tuż nad Nysą Łużycką, którą forsował w 1945 roku. Szkoła do dziś nosi imię kpt. Stanisława Betleja. Oficer ten jako dowódca 2. Batalionu 27. pp poległ śmiercią bohatera podczas walk nad Nysą. Do dziś Jakimowicz odwiedza tę szkołę i to z jego inicjatywy patronem szkoły jest jego współtowarzysz walk frontowych. Nauczyciele           i młodzież szkolna zapraszają go na spotkania z okazji rocznicy tej bitwy.

Rzeczywiście to, co od wielu lat robi płk Jakimowicz, zasługuje na szczególne potraktowanie. Niestrudzenie upowszechnia poprawną polszczyznę, słowem mówionym i pisanym, prawdę o walkach żołnierzy 1. i 2. Armii Wojska Polskiego, o ich daninie krwi przelanej za wyzwolenie Polski, o stawianych słupach na granicy nad Odrą i Nysą; o całym bitewnym szlaku Lenino–Berlin. Zdecydowanie polemizuje z krzywdzącymi ocenami walki żołnierzy tułaczy, którzy szli ze wschodu na ratunek Polsce, w tym powstańcom Warszawy. Domaga się on pamięci o blisko trzech tysiącach żołnierzy poległych w czasie forsowania Wisły we wrześniu 1944 roku.

Z dumą słuchałem relacji z niedawno odbytego spotkania płk. Bronisława Jakimowicza z przewodnikami wycieczek turystycznych, krajowych                    i zagranicznych, które odbyło się we Wrocławiu w Ratuszu. Ich uczestnicy informowali mnie o jego przebiegu. Byli pod dużym wrażeniem tego, co mówił i jak mówił uczestnik bitwy pod Lenino. A przecież większość tych, którzy spełniają rolę przewodników wycieczek, to już nowe, młode pokolenie Polaków. To prawda, że Bronek (jest moim starszym kolegą i przyjacielem) ma dar barwnego przekazywania swoich wojennych wspomnień, przeżyć i refleksji, które są ciekawe, lecz często idące pod prąd. Jego nie interesuje kanon poprawności politycznej, mówi zawsze to, co czuje, co widzi i co jego długie życie (oby jak najdłużej dopisywało mu zdrowie) zweryfikowało. Ma on żołnierską odwagę stanąć w szranki z adwersarzami, z tymi, którzy z powodów politycznych mówią źle o tych, co zapisywali kolejne chlubne karty historii oręża w walce o niepodległość naszego kraju. Często podkreśla on, że ta nasza przeszłość charakteryzuje się różnymi barwami. – I co, teraz mamy na nowo pisać o tym, co faktycznie było, stało się. Tak sprawił proces historyczno-polityczny, w który byliśmy uwikłani – podkreślał w rozmowie.

Oprócz spotkań, które trudno policzyć, a które odbywał na liczne zaproszenia wielu środowisk, Jakimowicz jest autorem wielu opracowań, a m.in. współautorem dużej książki pt. „Barwy służby” wydanej na sześćdziesięciolecie ŚOW. W swoich wspomnieniach i relacjach o tych, którzy walczyli w młodości, potrafi zaprezentować ich ducha dążeń i postaw w dramatycznych sytuacjach. Jest to żywa relacja o jego kolegach, przełożonych i współtowarzyszach walk.

Dziś o wojsku Berlinga i Wandy Wasilewskiej mówi się tylko krytycznie albo jest to temat tabu dla wielu historyków i dziennikarzy na usługach prawicy. Cenzura wewnętrzna wielu redakcji, w tym telewizji publicznej (potwierdza to osobliwy film „Towarzysz generał”) nie pozwoliła powiedzieć nawet paru słów pozytywnych o żołnierzach, którzy chcieli pomóc rodakom ginącym                  w powstaniu warszawskim. Przesyłane protesty i listy ukazujące kłamstwa niektórych historyków po prostu rzuca się do kosza, nie odpowiada się ich autorom. Jakimowicz mówi o tym m.in. na swoich spotkaniach. Wypowiedzi ich uczestników potwierdzają jego opinie. Takie jednostronne, bardzo selektywne traktowanie żołnierskich pokoleń, ich walki, bardzo boli i tworzy poczucie krzywdy moralnej u tysięcy żołnierzy frontowych z 1. i 2. Armii WP. Ale co mają robić, jak temu zalewowi kłamstw i przemilczeń przeciwdziałać? Często nasz bohater i jego koledzy stawiają sobie takie pytania. Oczywiście rozmawiać, mówić do tych, którzy ich zapraszają i chcą słuchać. Pisać także do gazet            i wydawnictw, które chcą drukować. Niestety, najczęściej są to jednak wydawnictwa związkowe i stowarzyszeń żołnierskich, które wydawane opracowania rozprowadzają tylko w obiegu wewnętrznym. Pojedyncze egzemplarze, np. GWiR, przekazujemy osobom cywilnym. Nasz kawaler najwyższego odznaczenia bojowego nie może się pogodzić z tym, że i w sprawach wychowania patriotycznego na tradycjach oręża polskiego pomija się lata 1943-1989, szczególnie formacje zbrojne walczące na froncie wschodnim. W poczynaniach propagandowych podejmowane są działania mające na celu usunięcie, przemilczenie i obrzucanie obelgami oraz upowszechnianie opinii, że to wojsko nie służyło Polsce, lecz obcym interesom. Te nikczemne obelgi bardzo ranią tysiące kombatantów. Mówią oni, że jest to po prostu podłe             i haniebne. Ci niby historycy piszą i mówią, że działalność wychowawcza prowadzona w 1. Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki, 1. Korpusie i 1. Armii nawiązywała do tradycji oręża polskiego, do powstań narodowych z lat 1794, 1831 i 1863 dlatego, by zachęcić Polaków przebywających w ZSRR do udziału w walkach z Niemcami, że czyniono to ze względów politycznych                      i doktrynalnych. Jakimowicz i jego koledzy kombatanci mówią, że jest to kolejne kłamstwo historyczne o ich dywizji. – Myśmy z tym wojskiem pragnęli wrócić do Polski, by walczyć o jej niepodległość. Oczywiście, nasze tradycje narodowe były nam bardzo bliskie, lecz nie to decydowało o naszej determinacji walki i wstępowaniu do tworzących się jednostek polskich na terenie Związku Radzieckiego. Nasza autentyczna wola walki garnęła nas do wojska                    z piastowskim orłem na czapkach rogatywkach. Przecież tam, w kraju, każdego dnia ginęli nasi bracia, rodziny. Pokonywaliśmy rozliczne trudności, by dostać się do dywizji. A kiedy już byliśmy na miejscu i zobaczyliśmy polską flagę na bramie obozu sieleckiego, a później, gdy usłyszeliśmy słowa „Jeszcze Polska nie zginęła”, łzy same płynęły z naszych oczu. Byliśmy bardzo wzruszeni, wydawało się mi, że coś się dzieje, czego nigdy się nie spodziewałem – wspomina dziś płk Jakimowicz.

No cóż, już powiedziałem, że życie i działalność płk. Bronisława Jakimowicza to temat na duże opracowanie i to nie tylko z uwagi na jego życiorys czasów wojny, służby i walki dla Polski, lecz także na to, co dziś czyni, by zachować w pamięci kolejnych pokoleń dzieje walk tych, którzy, niestety, odchodzą na drugi brzeg. Przecież jest on wciąż sobą, czynnym i aktywnym działaczem naszego związku i innych stowarzyszeń. Zarządy kilku organizacji oraz społeczność żołnierska mogą liczyć na niego. Jest on przykładem                i autorytetem społecznym dla wielu młodszych kolegów. Wszędzie widać jego obecność. Nie tylko uczestniczy w wielu zamierzeniach, jest również ich inicjatorem i współorganizatorem. Taki on już jest i takim pozostanie do końca. Oby ten koniec nigdy nie nastąpił. No cóż, marzenia to rzecz ludzka. Nasz bohater jest człowiekiem pogodnym, pełnym optymizmu, ma duże poczucie humoru. Otwartość i uśmiech nieustannie towarzyszą jego jakże aktywnej działalności społecznej. Nic też dziwnego, że na każdym spotkaniu i w każdej sytuacji bardzo wielu chce z nim porozmawiać, zamienić choćby kilka zdań        i uścisnąć jego dłoń.
Zdzisław Rozbicki
WIERSZE PŁK. MARIANA ANYSZA

Nie jestem zbyt dużym miłośnikiem poezji. Zawsze interesowała mnie proza, powieści i literatura historyczno-polityczna. Coś tam napisałem                i opublikowałem, a w tym i opowiadania. Ale ani jednego wiersza, i chyba już nie napiszę. Niewiele też tomików współczesnych dzieł poetyckich przeczytałem. Tak, czytałem utwory naszych noblistów, Wisławy Szymborskiej i Czesława Miłosza. Nie wzbudza też mego większego zainteresowania poezja współczesna. Ale kolejny tomik wierszy Mariana Anysza pt. „Wiersze. Pod dyktando mego serca” wydany w br. przeczytałem od pierwszej strony do ostatniej; moja żona Danuta także.

Dlaczego właśnie z taką uwagą i zainteresowaniem przeczytałem wiersze tego autora? Czy dlatego, że go znam dobrze od kilkudziesięciu lat i drukujemy nasze opracowania w GWiR oraz jest moim kolegą i przyjacielem? Nie, to nie to. A forma literacka utworów, ich treść, sposób ukazania osobistych wspomnień i przeżyć autora? Stosowane środki ekspresji, wyrazistość, transparentność prezentowanych doznań, i to już od 1945 roku po czasy współczesne, to znaczące atuty jego poezji.

Czytając poszczególne wiersze, np. „Gruszka”, „Zosia”, „Las”,             „W hołdzie weteranom”, „Bohaterom wolności”, odniosłem wrażenie, że autor wspomnienia ze swego długiego życia i działalności społecznej pisze wierszem. Strofy jego wierszy to piękna literacka forma ukazująca przeszłość: jego i naszą, żołnierską oraz ziemi ojczystej, Polski. Właśnie w tym upatruję szczególną wartość wierszy Mariana Anysza. Jakże bliskie są nam, ludziom wielu pokoleń, sprawy i problemy ich życia prezentowane barwnym i wyrazistym językiem mowy polskiej. Autor wyraźnie daje upust swoim uczuciom do osób i ziemi, na której się urodził i dorastał. Daje wyraz temu, że jest jednym z tych, którzy mają świadomość, iż Ojczyzna nasza jest tam, gdzie nasze korzenie.

Książka ma pięć rozdziałów. Zamieszczono w niej sporo zdjęć z historii LWP, rodziny autora i będących współczesną ilustracją jego działalności społecznej, a m.in. spotkań ze Stanisławem Mikulskim i Emilem Karewiczem. Są także zdjęcia pięknych pejzaży. Autor nadał książce podtytuł „Pod dyktando mego serca”. Czytając tę książkę takie też odniosłem wrażenie. Jest to rzeczywiście poezja pisana sercem, musi więc być piękna i powodować artystyczne doznania czytelnika. Książkę Mariana Anysza warto przeczytać, gdyż posiada ważne walory poznawcze i literackie. W pięknej, artystycznej formie ukazuje przeszłość Polaków mojego pokolenia.

Zdzisław Rozbicki

Marian Anysz, Wiersze, Łódź 2012, 92 s.

EMOCJONALNE A REALISTYCZNE OCENY

POWSTANIE WARSZAWSKIE

– DRAMAT POLITYCZNY

Podobnie jak w uprzednich latach również w tym - 2012 roku  normalni Polacy godnie pierwszego sierpnia uczcili kolejną - 68. rocznicę wybuchu         w 1944 roku Powstania Warszawskiego;  Pozostaje Ono trwałym świadectwem patriotycznych walk Polaków w kraju i na różnych frontach II wojny światowej przeciwko jej niemieckim sprawcom.

Mimo tragicznego skutków Powstania; ideowych różnic w ocenie Jego nierealistycznych celów politycznych; podobnie militarnych;   patriotyzm         i heroizm walki Powstańców integruje  Polaków w poczuciu nadrzędnej narodowej wspólnoty; Potwierdził to ponownie – zwłaszcza w Stolicy - przebieg uroczystości poświęconych Tej Rocznicy. 

Chwała zwyciężonym

Bohaterstwo walk powstańczych Żołnierzy Armii Krajowej;  Uczestników zmagań innych formacji; poświęcenie i ofiarność Warszawiaków, nie budzą wśród Polaków wątpliwości; Są powodem do zasadnej dumy – nie tylko podczas rocznicowych obchodów; ale i racjonalnej trwałej refleksji historycznej. 

To normalnie, że uroczystości te przyjmują coraz bardziej pogodny charakter; Wszelako z umiarem; uczucia nie powinny bowiem zastępować myślenia; Jawią się też retrospekcje i refleksjeje na powstańcze polskie dzieje sięgające końca wieku zaprzeszłego; (Historia jest nauczycielka życia – mawiali Rzymianie).

Inna kwestia to obiektywn merytoryczna ocena samej idei tego  Powstania; w aspektach politycznym i militarnym; realnych i racjonalnych: stosownie do aktualnych wówczas uwarunkowań militarnych w Europie; Postrzeganych celów strategicznych potencjalnych adwersarzy; zarówno wśród Polaków; zwłaszcza zaś mocarstw Koalicji Antyfaszystowskiej. Ryzyko powinno mieć granice! Dokonał tej oceny – moim zdaniem rzetelnie – Krzysztof Wasilewski w artykule Sąd nad dowódcami powstania („Przegląd” nr 31 z 5 sierpnia 2012 r.)

 
Rozważne i rzetelne jawią się wypowiedzi Jana Ciechanowskiego           w rozmowie z Maciejem Rosolakiem, zamieszczone w miesięczniku Historia  nr 5 z sierpnia 2012 r. w edycji „Uważam Rze”; Z rozmowy tej i kompetentnych wypowiedzi profesora wynika,  że Powstanie było wielkim błędem i katastrofa narodową; To emocjonalny  temat rzeka w polsko- polskich sporach; wszelako skłaniać powinien  adwersarzy do godziwego szacunku wobec Powstańców        i rzetelnej merytorycznie (w sensie wojskowym, politycznym                              i historiozoficznym) zadumy nad tym nie tylko Warszawiaków, ale narodowym polskim dramatem.

Dywagacje zaś Piotra Zychowicza w tym samym numerze miesięcznika Historia; pod tytułem „CEL: ZDŁAWIĆ POWSTANIE WARSZAWSKIE” -   z nadtytułem: W 1944 roku na dwa miesiące odnowiony został pakt Bibbentrop- Mołotow, to wyraz chyba rzeczowej oraz ideowej aberracji          w omawianym przedmiocie. Polemika z autorem owych dywagacji to rzecz odrębna; historia to fakty, ale przez ich odpowiedni dobór, bez obiektywnej retrospekcji można i zniekształcać obraz dziejów – także Polski.

Przywódcy ZSRR, Józef Stalin mieli negatywny stosunek do Armii Krajowej; jej cele w aspekcie terytorialnym i politycznym nie przystawały do celów ekspansywnej polityki radziecko-rosyjskiej utożsamianej ze Stalinem; ale nie przeceniały Jej sił! Radzieckie organa przemocy prześladowały AK; sporo zwłaszcza z ziem wschodnich II RP; głównie na tle ideowo-politycznym             i terytorialnych sporów; Wiele jednakże członków AK (i tych zza Buga) znalazło się w końcowym zwłaszcza toku wojny w ludowym Wojsku Polskim.

Armia Krajowa spełniła wielką rolę w sensie utrwalania świadomości narodowej Polaków podczas II wojny światowej; Obiektywnie wszelako była za słaba do osiągnięcia samodzielnych politycznie efektów; w nadrzędnych dla interesów narodowych Polski  skutkach  II wojny światowej. Adwesarzom w tej kwestii – także autorowi rzeczonych dywagacji - proponuję wziąć do ręki kartkę i ołówek; podliczyć siły i środki przeciwstawnych stron - przy rozsądnej oczywiście mierze czynników duchowych.

Powstanie miało wyzwolić Stolicę Polski, uprzedzając w tym –                z przyczyn politycznych - Armię Czerwoną i ludowe Wojsko Polskie; Było politycznie oraz ideowo wymierzone przeciwko powołanemu 22 lipca 1944 roku Polskiemu Komitetowi Wyzwolenia Narodowego; a zatem w popieraną przez władze ZSRR (utożsamianego potocznie z Rosją) kształtującą się już ustrojowo i systemowo ludową Polskę! 

Idea Powstania Warszawskiego była zatem oderwana od rzeczywistości; nierealistyczna; Jego tragedia dla  Powstańców; dla Warszawiaków; mimo zeń dumy, nie stwarza  zasadnej dla nich satysfakcji; podobnie jak wszystkim rozsądnym Polakom.

Kompleksy historyczne i współczesne Powstaniu. Na sferę psychologicznych i politycznych motywów Powstania; tych zasadniczych antyniemieckich; wpływały również  historycznie ukształtowane wśród Polaków postrzeganie Rosji - a zatem i ZSRR; jako państwa, o dwuznacznych wobec niepodległości Polski aspektach: rewolucji bolszewickiej; celów wojny radzieckiej Rosji z Polską w 1920 roku; przestępczego stosunku władz ZSRR do Polaków na wschodnich kresach II RP po ich zajęciu przez Armię Czerwoną w 1939 roku i wcieleniu tych ziem w skład zachodnich republik ZSRR; uważali to jako słuszne czołowi politycy mocarstw zachodnich; Akt tego wcielenia, motywowany przez władze ZSRR etnograficznie – przewaga ludności nie polskiej, rodził wśród Polaków dezaprobatę.

Dochodziły propagandowe dywagacje na temat polskiej 17. republiki radzieckiej; jakoby para-komunistycznej idei ludowej Polski; także inne szkodzące nadrzędnym interesom Polski nie dorzeczności; Zwłaszcza zaś istotną była obawa naśladownictwa totalitarnego ustroju i systemu rządów w ZSRR     w takiej  Polsce - formalnie samodzielnej; Takie by polskie losy – polskie spory.

Wszystkie te obawy, negacje i wątpliwości wpływał na psychologiczny    i polityczny syndrom powstańczych motywów; Antyradziecki sceptycyzm nie deprecjonował wszelako roli Armii Czerwonej w wojnie z Niemcami faszystowskimi; rzetelnego stosunku do prawych moralno - etycznie obywateli Republik  Radzieckich żyjących w  autokratycznym (jednopartyjnym) ustroju     i systemie władzy.
 Powstanie Warszawskie godziło w ówczesne założenia strategiczne polityki światowej rządu ZSRR – jako mocarstwa Koalicji Antyfaszystowskiej (Polska była koalicji tej klientem, ale to Armia Czerwona doszła Łaby); Uchybiało niestety i nadrzędnym; realnym wówczas do osiągnięcia, korzyściom narodowym dla Polski; było krótkowzroczne i nierealistyczne; (Uproszczenie retoryczne: „zbrojnie wymierzone w Niemcy; politycznie           w ZSRR”).
W kształtujących się trendach ideowych; uwarunkowaniach politycznych; militarnych oraz międzynarodowych Europy w II wojnie światowej  korzyści dla Polski wynikające z idei kontynuacji II RP były wątpliwe. Powstanie Warszawskie zaś  wolę tę wyrażało; Dowódcy Armii Krajowej, zatem              i Powstania Warszawskiego; okazali się słabymi politycznie i wojskowo: bez polityczno - strategicznych wizji;  (Kres realnego socjalizmu to inne przyczyny w przestrzeni i w czasie).
Złożoność  motywów i kulisów politycznych celów prawicy polskiej     w Powstaniu Warszawskim; uzasadniana była przez nią ideowo oraz  narodowo; Nadrzędnych zaś dla narodowym interesem Polski; realistycznych założenia lewicy polskiej i sił z nią współdziałających Powstańcy w swej masie nie postrzegali – bo i jak? Lewica miała mniejsze możliwości oddziaływania. 

Gdyby jednakże wyzwolona Polska odrodziła się jako ideowa kontynuacja II RP, to realnie jej obszar mógł być o jedna trzecią mniejszy od Polski  jako ludowej powstałej w 1944/45 roku (a po przemianach ustrojowych w 1989 roku III RP!) Kresy wschodnie II RP zostały podczas wojny od Polski odłączone. 

Wielkość obszaru Polski; Jej położenie w nastepstwie II wojny światowej miały zatem istotne dla Narodu polskiego znaczenie terytorialne ale i geopolityczne; zarówno dla bezpieczeństwa państwa polskiego; także dla pokoju w Europie. 
Domaganie się przez tymczasowy rząd Republiki Polskiej - pro ludowej; na Konferencji Poczdamskiej 1945 granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej – za odszkodowania wojenne; poparła skutecznie strona radziecka – jako mocarstwa Koalicji Antyfaszystowskiej w II wojnie światowej.; ZSRR miał w tym polityczny i wojskowy interes; Ale Polska też swój! Potwierdziła to historia; liczą się w niej skutki; Wskazują one na ówczesne możliwe obiektywnie logiczne przesłanki integracji Europy; w efekcie na miejsce i rolę w niej współczesnej Polski. 

Wojna to polityka;

Władze ZSRR  popierały odrodzenie się wyzwolonej Polski jako ludowej – dlań sojuszniczej: Pomijając kwestie ideologiczne; supremacyjne aspiracje rosyjsko-radzieckiej w świecie; dominacja ZSRR na Polską to była cena, ale już historia; Powstanie ludowej Polski miało   optymalne dla Polaków znaczenie przyszłościowe – niezależnie od sporów polsko - polskich; także  Polski współczesnej.
Cele politycznego; realizm; i wiążące się z nimi decyzje wojskowe  podejmuje się z wyrachowaniem sił i środków - własnych i przeciwnika –          z minimalnym oczywiście ryzykiem. Tego politykom i dowódcom Powstania Warszawskiego zabrakło. Przekroczyli  dopuszczalne ryzyko! Emocje duchowe to dla wykonujących rozkazy (szeregowych); wydającym je potrzeba wyrachowania; Oczywiście uwzględniać trzeba przytoczone wyżej aspekty polityczno-psychologiczne; decydenci to też ludzie. 


Oczywiście władze ZSRR miały sceptyczny stosunek do Powstania         z przyczyn jego politycznych celów; Doszukiwanie się w tych powodach nie udzielenia przez Armię Czerwoną pomocy Powstańcom Warszawskim; twierdzenie, że władze  ZSRR wręcz spowodowały propagandowo – psychologicznie wybuch Powstania, aby Niemcy wytępili potencjalnych jego przeciwników, to niepoważne; Nawoływanie do powstania, czynnego oporu wobec niemieckim okupantom w ogóle, to rodzaj wojskowych działań psychologicznych.

Warszawę uderzeniem na wprost (od wschodu przez Wisłę) trudno zająć; (w ogóle nacierając na kierunku warszawskim polec miało około 70 tysięcy Czerwonoarmistów); Działania Armii Czerwonej wskazują, że jej dowództwo radzieckie uderzając generalnie na kierunku Warszawy zamierzało jej oskrzydlenie; otocznie po sforsowaniu przeszkód wodnych i w końcu zajęcie; Na początku sierpniu 1944 to nie wyszło; Armia Czerwona nie zdołała zająć Warszawy i dla tego, że jej awangarda  (korpusu pancernego) została w końcu lipca 1944 roku pobita przez Niemców w pobliżu warszawskiej Pragi; pojawienie się jej tam (ponoć jako uboczny skutek działań bojowych)  powodować miało decyzję o rozpoczęciu powstania; 

Gdyby jednakże Armii Czerwonej i 1 Armii Wojska Polskiego udało się wówczas zając Warszawę to nie oznaczało wcale możliwości urzeczywistnienia idei II RP  przez Powstanie Warszawskie. Istniał już rząd Lubelski; przeniósł by się do Warszawy;  Wszelako zaistniałe spory              i konflikty na tle politycznym – ustrojowym; mogły dla wielu Powstańców skoczyć się tragicznie; w efekcie i dla Polski niekorzystnie.


Armia Czerwona w połowie sierpnia powróciła do stanu przed rzeczoną porażką. Dowództwo jej nie podjęło jednakże ataku na Warszawę, Realizując strategię polityczną rządu ZSRR przesunęło czasowo ciężar działań na południowa część Frontu Wschodniego ( bliżej Bałkanów); Zajęcie wówczas Warszawa miało określone znaczenie wojskowe, wszelako strategiczno - operacyjne mniejszej wagi; (może zabrakło też wyobraźni o możliwym barbarzyństwie Niemców i ich najemników dławiących Powstanie?).


Ale gdyby nawet Armia Czerwona za wszelka cenę zajęła Warszawę przed upadkiem powstania, (matki poległych żołnierzy Armii Czerwonej też ich opłakiwały); to PKWN niezwłocznie przeniósł by się z Lublina do Warszawy; Przyjąć można, że (wobec barbarzyństwa pacyfikatorów Powstania) byłby nawet przez ludność Stolicy godnie przyjęty; W efekcie sprzyjałoby to idei ludowej Polski – logicznie i polityce ZSRR; (To dywagacje nieco  abstrakcyjne – ale uważam, że logiczne).


Dramat Powstania Warszawskiego; jako akt polityczny szczególnej wagi postrzegać trzeba – moim zdaniem – przez obiektywny proces utrwalania państwowości polskiej, od odzyskania przez Polskę niepodległości w 1918 roku – także jej wywalczenie przez Polaków w kolejnych 2 - 3 latach:               w powstaniach Wielkopolskim; na Śląsku oraz w wojnie z bolszewicką Rosją 1920 roku. 

 
Proces tego utrwalania - w sensie politycznym; terytorialnym; psychologicznym i społecznym objął heroiczny trud trzech pokoleń Polaków  w XX wieku  : 20 znojnych lat II RP; 5 lat II wojny światowej; 45 lat ludowej Polski; To – mimo wszystko - wspólne dzieje Polski tego okresu; mieści się w nim bohaterski dramat powstańczej Warszawy;

PRL była taką na jaką było Polaków stać; również w istniejących uwarunkowaniach międzynarodowych; militarnych; sytuacji politycznej           w świecie; zimnej wojny; dominacji ZSRR we wschodniej Europie; Nie ma też idealnych państw (Ustroje i systemy przemijają). 

Niezależnie od ideowych, ustrojowych i politycznych  różnic PRL           w odniesieniu do II RP i Polski współczesnej; sporów polsko – polskich na tym tle; Ludowa Polska (mimo jej niedomogów) to był obiektywnie okres narodowych i nadrzędnych osiągnięć państwa polskiego odrodzonego         w 1918 roku; Uznawanego w Europie i na świecie; od 1945 roku członka Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Przyjąć można taka konstatację, że gdyby nie było II RP; nie było by PRL – w jej geopolitycznym położeniu; obszarowej wielkości – w zasadzie jednolitej narodowo; W zmiennych układach międzynarodowych dziedziczy to III RP! Historia nie powtarza się, ale bywa, że i toczy się kołem.

Warszawa 24 VIII 2012 r.                                            Zbigniew A. Ciećkowski
Order „Pobieda”


Najwyższy wojskowy order Związku Radzieckiego – Order „Pobieda” (Zwycięstwo) ros. Орден «Победа – ustanowiony został dekretem Prezydium Rady Najwyższej ZSRR z 8 listopada 1943 r. Przeznaczony był do nagradzania wyższych dowódców Armii Czerwonej za zwycięskie operacje w skali jednego lub kilku frontów. Mógł być również nadawany wyższym dowódcom państw koalicji antyhitlerowskiej.


Prace nad szkicem projektu tego odznaczenia powierzono kilku artystom-medalierom. Pierwszy projekt orderu pod nazwą „Za wierność Ojczyźnie”        w lipcu 1943 r. wykonał oficer sztabu zarządu tyłów Armii Czerwonej pułkownik N.S. Niejełow. Jego projekt nie uzyskał akceptacji. Wśród kilkunastu wariantów orderu na uwagę dowództwa zasłużył sobie szkic głównego artysty komitetu technicznego głównego zarządu intendentury tyłów A.I. Kuzniecowa – autora ustanowionego już wówczas Orderu Wojny Ojczyźnianej. Pierwotny wzorzec nowego orderu został przedstawiony J.W. Stalinowi 25 października 1943 r. Projekt Kuzniecowa przewidywał, że na tle pięcioramiennej gwiazdy będzie okrągły medalion z profilami głów Lenina i Stalina (podobnie jak           u Niejełowa). Stalin zaproponował, by na medalionie umieścić podobiznę Spaskiej Wieży Kremla. Za trzy dni autor przedstawił cztery nowe wersje orderu. Stalin wybrał jedną z nich, z tym, że zaproponował kilka drobnych zmian: zwiększenie wizerunku Spaskiej Wieży na błękitnym tle i rzadsze rozmieszczenie promieni rozchodzących się od gwiazdy. Postawił warunek, by order wykonać wyłącznie z krajowych surowców. 5 listopada 1943 r. gotowy był próbny egzemplarz orderu. 


Wszystkie dotychczasowe medale i ordery wykonywała Mennica Państwowa. Natomiast wykonanie tego nowego orderu, że względu na zastosowane w nim materiały, powierzono Moskiewskiej Fabryce Jubilersko-Zegarkowej. Zamówiono wykonanie 30 sztuk orderu, na co fabryka otrzymała, zgodnie z rozporządzeniem Rady Komisarzy Ludowych, 5400 diamentów i 9 kilogramów platyny (po 180 diamentów i 300 gramów platyny na order), a także złoto, srebro i kamienie szlachetne. Nie udało się dobrać naturalnych rubinów jednakowego koloru, dlatego postanowiono zastosować sztuczne rubiny. Mistrz fabryki I.F. Kaziennow wspominał, że prace zaczęły się właśnie od niego.         Z blachy platynowej wycinał on do każdego orderu po dwie gwiazdy: podstawową i tę, z której później miały wychodzić promienie. Następnie malutką wiertarką własnej konstrukcji wiercił otworki pod gniazda brylantów     i rubinów. Szlifier J.I. Batin wykańczał każde gniazdo, szlifując „lustra” pod kamienie szlachetne. Mistrzowie M.I. Filinow, A.O. Gosudarewoj, P.M. Maksimow całymi dniami ślęczeli nad warsztatami, wciskając w gwiazdy setki szlachetnych kamieni. Medalion wykonano ze srebra i pokryto błękitną emalią. Nakładkę przedstawiającą Spaską Wieżę, mauzoleum i ścianę kremlowską wykonano ze złota. W każdym orderze umieszczono po 174 brylanty i po          5 rubinów. Na rewersie orderu przylutowano okrągłą srebrną podkładkę ze śrubą, na której gwint można wkręcić okrągłą nakrętkę ze srebra. 


Rozmiary gwiazdy wynoszą 72 mm, średnica medalionu – 31 mm. Ciężar – 78 g. W każdym egzemplarzu jest 47 g platyny, 2 g złota, 19 g srebra, są rubiny – 25 karatów i brylanty – 16 karatów. 


Opis baretki Orderu „Pobieda” zatwierdził dekret Prezydium Rady Najwyższej ZSRR z 18 sierpnia 1944 r. Baretka ma szerokość 46 mm, a nie jak pozostałe ordery i medale radzieckie 24 mm. Kolory baretki łączą barwy baretek sześciu innych orderów: czerwony – order Lenina, zielony – order Suworowa, granatowy – order Kutuzowa, bordowy – order Aleksandra Newskiego, błękitny – order Bogdana Chmielnickiego i żółty z czarnym – order Sławy. 


Wręczono łącznie 20 egzemplarzy Orderu „Pobieda” siedemnastu zasłużonym (trzech otrzymało podwójnie). Kawalerami orderu stali się: 

1. Marszałek G.K. Żukow za wyzwolenie prawobrzeżnej Ukrainy (otrzymał 10.04.1944r.). 

2. Marszałek A.M. Wasilewski za wyzwolenie prawobrzeżnej Ukrainy (10.04.1944 r.). 

3. Marszałek J.W. Stalin za wyzwolenie prawobrzeżnej Ukrainy    (10.04.1944 r.). 

4. Marszałek I.S. Koniew za wyzwolenie Polski i forsowanie Odry (30.03.1945 r.). 

5. Marszałek K.K. Rokossowski za wyzwolenie Polski (30.03.1945 r.). 

6. Marszałek A.M. Wasilewski za zdobycie Königsbergu i wyzwolenie wschodnich Prus (19.04.1945 r.). 

7. Marszałek R.J. Malinowski za wyzwolenie Austrii i Węgier       (26.04.1945 r.). 

8. Marszałek F.I. Tołbuchin za wyzwolenie Austrii i Węgier (26.04.1945 r.). 

9. Marszałek L.A. Goworow za wyzwolenie Estonii (31.05.1945 r.). 

10. Marszałek G.K. Żukow za zdobycie Berlina (31.05.1945 r.). 

11. Marszałek S.K. Timoszenko za planowanie operacji bojowych                     i koordynację działań frontów (4.06.1945 r.). 

12. Generał armii A.I. Antonow za planowanie operacji bojowych                     i koordynację działań frontów (4.06.1945 r.), był to jedyny generał radziecki wśród kawalerów orderu. 

13. Generał armii Dwight Eisenhower za wielkie operacje bojowe, które przyniosły zwycięstwo Narodom Zjednoczonym (5.06.1945 r.). 

14. Feldmarszałek Bernard Montgomery za wielkie operacje bojowe, które przyniosły zwycięstwo Narodom Zjednoczonym (5.06.1945 r.). 

15. Generalissimus J.W. Stalin za zwycięstwo nad Niemcami (26.06.1945 r.). 

16. Król Rumunii Michał I Hohenzollern-Sigmaringen za zdecydowany zwrot polityki Rumunii w kierunku zerwania z hitlerowskimi Niemcami               i związania się z Narodami Zjednoczonymi (6.07.1945 r.). 

17. Marszałek Polski Michał Rola-Żymierski za zasługi w organizacji sił zbrojnych Polski i za bojowe operacje Wojska Polskiego w decydujących bitwach przeciw hitlerowskim Niemcom (9.08.1945 r.). 

18. Marszałek K.A. Mareckow za dowodzenie wojskami w wojnie przeciw Japonii (8.09.1945 r.). 

19. Marszałek Jugosławii Josip Broz Tito za wielkie operacje bojowe, które przyniosły zwycięstwo Narodom Zjednoczonym nad hitlerowskimi Niemcami (9.09.1945 r.). 

20. Marszałek L.I. Breżniew za wielki wkład w zwycięstwo w wojnie ojczyźnianej (otrzymał 20.02.1978 r., a 21.09.1989 r. M.S. Gorbaczow podpisał ukaz kasujący tę nagrodę jako niezgodną ze statutem orderu). 

W wielkim pałacu kremlowskim była tablica pamiątkowa z nazwiskami kawalerów Orderu „Pobieda”, a w Centralnym Muzeum Wielkiej Wojny Ojczyźnianej umieszczono pomniki radzieckich kawalerów tego orderu. Dzisiaj wszystkie egzemplarze orderu, wręczone radzieckim dowódcom i polskiemu marszałkowi znajdują się w Rosji: w Centralnym Muzeum Sił Zbrojnych,         w Archiwum Państwowym i w Muzeum Ałmaznyj Fond (tu przechowuje się ordery Rokossowskiego i Żymierskiego). Order Tito jest w muzeum                  w Belgradzie, order Montgomery’ego – w muzeum wojskowym w Londynie,    a order Eisenhower’a – w memorialnej bibliotece 34. prezydenta USA               w rodzinnym mieście Abilin. Jedynie order króla Michała został sprzedany (podobno za 4 mln dolarów USA) i jest w prywatnym posiadaniu. 

  
Order „Pobieda” jest najkosztowniejszym spośród radzieckich orderów. Ale nie najrzadszym. Bowiem order „Za służbę Ojczyźnie w Siłach Zbrojnych ZSRR” (zawierający więcej srebra, lecz mniej złota, bez platyny i kamieni szlachetnych) został wręczony tylko w 13 egzemplarzach. 

Janusz Fuksa
Pisząc ten artykuł korzystałem z pracy I. O. Mikulonka, zamieszczonej w tygodniku „Kyjiwśkyj Politechnik” z 28.04.2011 r. 

Także - Михаил Музалевский, Сергей Шишков: Ордена и медали СССР 1918 - 1991. T. 1. Ворон, 1996, ss. 62-65. 
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  Źródło – „Rzeczpospolita”
Aby zobaczyć replikę orderu, wykonaną w drewnie, a zdobiącą kiedyś gabinet dowódcy Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej w Legnicy – wystarczy udać się do Muzeum Ludowego Wojska Polskiego i Pamiątek po Armii Radzieckiej Michała Sabadacha w Uniejowicach.
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Źródło: Blog Michała Sabadacha
Wzorcowa współpraca z 10 WPD

            Za wzór dla innych zarządów związkowych może służyć współpraca Oddziału Miejskiego ZWiRWP w Jaworze i 10 Wrocławskiego Pułku Dowodzenia.

           Realizując zawarte porozumienie o współpracy żołnierze pułku systematycznie uczestniczą w rocznicowych uroczystościach z okazji rocznicy wyzwolenia miasta, Dnia Zwycięstwa i kolejnych rocznic wybuchu II wojny światowej, wystawiając wojskową asystę honorową. Mieli okazję uczestniczyć w uroczystościach organizowanych przez władze samorządowe powiatu i miasta w Teatrze Miejskim i zwiedzać piękny zabytek – Kościół Pokoju. Były też spotkania towarzyskie i przy ognisku.

            Z kolei przedstawiciele Związku są zapraszani na coroczne obchody Święta Pułku i Święta Wojska Polskiego. Ważnym przedsięwzięciem było 14.04.2011 r. zorganizowanie dla żołnierzy batalionu logistycznego 10 WPD podróży wojskowo – historycznej, po malowniczych okolicach Ziemi Jaworskiej. Pierwsza część wyprawy poświęcona była zwiedzaniu Muzeum Gross – Rosen w Rogoźnicy. Podróż pogłębiła wiedzę historyczną uczestników na temat byłego hitlerowskiego obozu koncentracyjnego oraz skłoniła do zadumy i refleksji. Podczas drugiej części podróży żołnierze podziwiali uroki Rezerwatu Przyrody Wąwozu Myśliborskiego, stworzonego w celu ochrony jedynego na Dolnym Śląsku stanowiska paproci języcznika zwyczajnego. Duże zainteresowanie uczestników wzbudziły także ciekawe formy geologiczne, takie jak Maczuga czy Skała Olbrzyma. Obowiązki przewodnika pełnił kpt. Bogdan BEZEG –prezes Zarządu Miejskiego ZWiRWP w Jaworze. 

          W dowód uznania za zaangażowanie we współpracę naszymi odznaczeniami związkowymi zostali wyróżnieni m.in. płk Zygmunt MALEC, ppłk Kazimierz ŁUCKI, ppłk Czesław PERLAK, ks. kan. ppłk Krzysztof SZUWART, ppłk Roman BOBRYCKI, ppłk Krzysztof ŚWIDERSKI, mjr Sylwester WIELGUS, sierż. Tomasz JUREK, a pułk zrewanżował się odznakami i upominkami, które otrzymali m.in. ppłk Jan KOBES, płk Piotr FIODORÓW, ppłk Krzysztof MAJER, kpt. Bogdan BEZEG, kpt. Ryszard LANCMAN, st. kpr. Michał PANCEWICZ oraz bryg. SP Jan SERAFIN.

Krzysztof Majer
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Bliżej do Parlamentu Europejskiego

18 czerwca 2011 r. siedzibę Zarządu Powiatowego Związku Weteranów   i Rezerwistów WP im. Osadników Wojskowych 2 Armii WP w Zgorzelcu odwiedziła poseł do Parlamentu Europejskiego Lidia GERINGER de OEDENBERG – szefowa kwestorów PE. Zapoznała się ze związkową działalnością programowo-organizacyjną, z licznymi inicjatywami związanymi z renowacją Cmentarza Żołnierzy 2 Armii WP. Omówino też działania Związku i jego plany, w tym edukacyjne i popularyzatorskie, wpierane przez Panią Poseł, a zwłaszcza coroczne konkursy wiedzy o historii Wojska Polskiego i miejscach pamięci narodowej dla uczniów szkół gimnazjalnych i średnich powiatu. Wpisała się również do kroniki związkowej. Następnie w Hotelu "Pod Orłem" odbyło się sympatyczne spotkanie z mieszkańcami miasta i aktywem związkowym, w trakcie którego prezes Zarządu Powiatowego ZWiRWP por. Ryszard LEPAROWSKI odznaczył poseł Lidię GERINGER de OEDENBERG  i dyrektorkę biura parlamentarnego Zofię ULATOWSKĄ-RYBAJ medalem pamiątkowym „Bohaterom Forsowania Nysy Łużyckiej 1945”. W swoim wystąpieniu, a następnie w dyskusji z zebranymi, Pani Poseł wskazała na aspekty objęcia prezydencji w Unii Europejskiej przez Polskę, a także mówiła   o szeregu zadań, które można zrealizować w trakcie trwania prezydencji. Gościem specjalnym spotkania była Elżbieta LECH-GOTTHARDT – laureatka tegorocznej Europejskiej Nagrody Obywatelskiej, przyznanej przez Parlament Europejski na wniosek Pani Poseł. Osobiste podziękowanie od ciężko chorego ucznia Gimnazjum nr 1, który został zaproszony do Parlamentu Europejskiego, złożyła jego nauczycielka Bożena BLANSJAAR. Spotkanie zakończyło się bankietem przy szwedzkim stole, a następnie Pani Poseł po pożegnaniu wyjechała na kolejne spotkanie do Lubania. 
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Warto podkreślić, że dzięki życzliwości poseł Lidii GERINGER de OEDENBERG w dwóch kadencjach na wizyty parlamentarne do instytucji europejskich w nagrodę za szczególną aktywność społeczną od grudnia 2004 r., zostali zaproszeni członkowie Związku - do Brukseli: ppor. Władysław RAK, Irena PLUSZCZ, ppłk Krzysztof  MAJER, ppłk Wincenty GRABOWSKI, Krystyna BIELECKA, ppor. Edward CZECHOWSKI, por. Janusz FUKSA, por. Bronisław TURCZANIK, płk Marian REINBERGER, szer. Piotr NAWROTEK, st. chor. szt. Jerzy SZUL, por. Jan KARAUDA, st. chor. szt. Zbigniew KOTAPSKI, st. chor. Andrzej NAWROT, kpt. Jan JANISZEWSKI, Maria KOŁBASIUK, szer. Kazimierz BAK, ppłk Adam KĘSTOWICZ, mjr Stanisław WAWRZYNIAK, por. Ryszard LEPAROWSKI, Grażyna WIEWIÓRA, st. chor. szt. Jan SOKOŁOWSKI, plut. Józef  ŻĄDŁO, a do Strasburga: płk Eugeniusz UCIŃSKI, Maria KOŁBASIUK, por. Krzysztof  PRZYBYLSKI, kpt. Jan JANISZEWSKI, szer. pchor. Marian PAWLICKI, st. chor. Adam GRONDYS, płk Jan SZEWCZYK, st. chor. Andrzej NAWROT ppłk Józef  FRĄCZEK, Wiesława KLIMAS, Genowefa PIASECKA, por. Bronisław TURCZANIK, sierż. Michał SABADACH, ppłk mgr inż. Marian MASIUKIEWICZ, szer. Kazimierz BAK, mjr Stanisław WAWRZYNIAK, Teresa JACKOWSKA, st. sierż. szt. Franciszek NARBUTT, ppłk Adam KĘSTOWICZ, Gabriela MAJER, Krystyna BIELECKA, Bożena PANAŚ, ppłk Krzysztof MAJER, szer. Jan SOŁTYS, por. Ryszard POMYKAŁA, st. chor. Kazimierz KOROTUSZ, por. Bronisław TURCZANIK, st. chor. Jerzy NAGODA, st. chor. szt. Henryk NASZKOWSKI, kpr. Stanisław WOLANIN, szer. Robert MOTYKA, szer. Edward SZUMACHOWSKI, kpt. Bogdan BEZEG, st. sierż. Henryk PAWŁOWSKI, st. chor. Marek PIEKARSKI i st. sierż. Zbigniew ZANIEWSKI. W Brukseli zapoznawano się z funkcjonowaniem instytucji Parlamentu Europejskiego i Komisji Europejskiej. Zwiedzano wiele zabytków oraz Królewskie Muzeum Armii oraz Atomium. Z kolei w Strasburgu oprócz wizyty w sali planarnej PE, zwiedzania zabytków, zapoznawano się        z pracą Europejskiego Trybunału Praw Człowieka i odbywano rejs stateczkiem malowniczą rzeką Ill. Dotychczas zostało zorganizowanych 60 podróży studyjnych, w których wzięło udział ok. 3 tyś. osób. Warto dodać, iż w marcu 2011 r. ppłk hm. Krzysztof MAJER na zaproszenie posła Piotra BORYSA do instytucji europejskich w Brukseli trafił jako laureat konkursu „Wpisani w 100-lecie Harcerstwa”.

Krzysztof MAJER
Lotnicze tradycje we Wrocławiu

             Garnizon Wojska Polskiego we Wrocławiu ma bogate tradycje lotnicze, sięgające czasów niemieckich, gdyż w 1910 roku powstało lotnisko na Gądowie Małym. Po wyzwoleniu Wrocławia na lotnisku wojskowym Strachowice stacjonował 11 pułk lotnictwa myśliwskiego, zaś przy ul. Obornickiej mieściło się dowództwo 3 Korpusu Obrony Powietrznej i 3 Brygady Radiotechnicznej. Historię i tradycje lotnicze piastowskiego grodu kultywują: Klub Seniorów Lotnictwa i Klub Lotników „Loteczka” oraz Aeroklub Dolnośląski i Aeroklub Wrocławski, wspierane przez członków ZWiR WP oraz ZŻ WP. 
     Może warto przypomnieć niektóre nasze wspólne przedsięwzięcia:

      
14.01.2006 r. – członkowie naszego Związku uczestniczyli w uroczystości w oprawie wojskowej odsłonięcia pomnika ufundowanego przez Wrocławski Klub Seniorów Lotnictwa na terenie dawnego lotniska na Gądowie Małym przy Bulwarze Ikara. Obelisk odsłonili: przewodniczący Rady Miasta Wrocławia Grzegorz STOPIŃSKI, zastępca dowódcy 3 KOP gen. bryg. pil. Jan ŚLIWKA   i wnuczka patrona Szkoły Podstawowej Nr 118 płk pil. Bolesława ORLIŃSKIEGO dr Zofia KUDREWICZ – KUBICKA. Pamięci polskich lotników wszystkich frontów została odprawiona msza św. w kościele pw. św. Maksymiliana M. Kolbe. Następnie w „Orlim Gnieździe”, siedzibie Klubu Lotników „Loteczka” wiceprezes ZG ppłk Krzysztof MAJER wręczył brązowy medal ZZdOK dla dyrektorki Szkoły Podstawowej Nr 118 mgr Barbary ROTTE, a srebrny nauczycielowi tej szkoły kpt. mgr Józefowi BIŁYJOWI.

      
20.10.2007 r. – odbyły się uroczyste obchody XX – lecia Klubu Lotników „Loteczka” we Wrocławiu, który skupia ponad stu członków – pilotów cywilnych i wojskowych, szybowników, baloniarzy, skoczków spadochronowych, modelarzy lotniczych. Pierwszym etapem obchodów była msza św. odprawiona w kościele pw. Maksymiliana Marii Kolbego na osiedlu Kosmonautów. W intencji członków Klubu mszę koncelebrowali ks. prałat dr Czesław MAJDA i kapelan lotniczy o. hm. pil. Dominik Marian ORCZYKOWSKI. Pod pomnikiem lotników na terenie dawnego lotniska cywilnego na Gądowie Małym złożono kwiaty oraz zostały wręczone wyróżnienia dla zasłużonych członków Klubu i jego sojuszników. Wśród wyróżnionych znaleźli się m.in. Barbara ROTTE - dyrektor Szkoły Podstawowej Nr 118 im. płk pil. Bolesława ORLIŃSKIEGO, gen. Mirosław HERMASZEWSKI – pilot, kosmonauta, Krzysztof KUBRYŃSKI - konstruktor szybowcowy, Krzysztof WIECZOREK - wielokrotny mistrz świata i Europy, Zbigniew BUKOWSKI - autor książki „Łut szczęścia” o pilotach agrolotniczych, Krzysztof KĘSTOŃ - autor odznak  lotniczych. Wiceprezes Zarządu Głównego Związku Żołnierzy LWP ppłk rez. mgr Krzysztof MAJER poinformował, że na wniosek Zarządu Dolnośląskiego ZŻ LWP im. 2 Armii WP prezesowi Klubu „Loteczka” kpt. pil. mgr inż. Stanisławowi BŁASIAKOWI został przyznany srebrny medal Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej. Medal wręczył kosmonauta gen. bryg. pil. Mirosław HERMASZEWSKI. W związku   z ciężką chorobą mgr inż. pil. Stanisława BABIARZA uzgodniono, że w/w medal wręczy mu w domu sekretarz Wrocławskiego Klubu Seniorów Lotnictwa ppłk Tadeusz SZAMREJ. Następnie udaliśmy się do siedziby Klubu „Orlego Gniazda” na osiedlu Żerniki, obok wrocławskiego lotniska Strachowice. Wzruszającym momentem stało się wkopanie przez znanych mistrzów  sportów lotniczych kilkunastu pamiątkowych dębów obok „Domu Kosmonautów”, który buduje właściciel obiektu pil. Adam BISEK. Wśród wkopanych drzew znalazły się poświęcone ppłk pil. Lecha MARCHELEWSKIEGO i pil. Piotra BANACHOWICZA, którzy zginęli w pokazach Zespołu Akrobacyjnego Żelazny. Za bardzo aktywną popularyzację historii i tradycji polskiego lotnictwa oraz kosmonautyki Adam BISEK otrzymał z rąk gen. Mirosława HERMASZEWSKIEGO i ppłk Krzysztofa MAJERA przyznany mu przez Radę Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa srebrny medal Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej. Następnie w części towarzyskiej na terenie starej cegielni spędziliśmy na przyjacielskich rozmowach weteranów lotnictwa kilka kolejnych godzin. Zadziwiał swym wigorem o. pilot Dominik ORCZYKOWSKI, który przybył na spotkanie z krakowskiego klasztoru kapucynów.

     
28.08.2008 r. – grupa członków naszego Związku wraz z rodzinami wzięła udział w Pikniku Lotniczym zorganizowanym z okazji 90-lecia polskiego lotnictwa na terenie lotniska Wrocław Strachowice. Organizatorzy: Port Lotniczy Wrocław SA i 3 Baza Lotnicza, zapewnili tłumom wrocławian wiele atrakcji m.in. pokazy akrobacji samolotów Grupy Żelazny (samoloty Zlin), skoki spadochronowe, pokazy akrobacji modeli latających, wystawy samolotów wojskowych, cywilnych i szybowców, wojskowych sprzed II wojny światowej, uzbrojenia i sprzętu wojskowego, policyjnego, straży pożarnej, modeli samolotów z kolekcji Muzeum Modelarstwa w Zamku Książ, balonu i sterowca, jazdy quadami, strzelnicę, pokazy sztuk walki, występy artystyczne oraz loty widokowe samolotem AN-2.

    
18.04.2009 r. – pamięć zmarłych lotników wrocławskich uczczono specjalną mszą św. odprawioną w kościele pw. Maksymiliana Marii Kolbego. Następnie na terenie „Orlego Gniazda” odbyło się uroczyste spotkanie wrocławskiego Klubu Lotników „Loteczka”, w trakcie którego wiceprezes ZG naszego Związku ppłk Krzysztof MAJER wręczył honorowemu prezesowi Klubu kpt. pil. mgr inż. Stanisławowi BŁASIAKOWI przyznany na wniosek władz związkowych srebrny medal Za Zasługi dla Obronności Kraju. Warto podkreślić, że do Klubu należą osoby nie tylko z Wrocławia, ale z terenu Polski i całego świata.

       
24.04.2010 r. – na zaproszenie honorowego prezesa Klubu Lotników „Loteczka” kpt. pil. Stanisława BŁASIAKA kol.: Gabriela i Krzysztof  MAJER wzięli udział w uroczystościach, które rozpoczęła uroczysta msza św. w intencji lotników w kaplicy gądowskiej parafii pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego. Dokonano poświęcenia wotum w postaci śmigła samolotowego, które przekazał kosmonauta  Mirosław HERMASZEWSKI. Następnie pod obeliskiem lotników przy Bulwarze Ikara złożono kwiaty, a gen. bryg. pil. Mirosław HERMASZEWSKI wraz z kol. Krzysztofem MAJEREM wręczył dyrektorce Szkoły Podstawowej Nr 118 im. płk pil. Bolesława Orlińskiego mgr Barbarze ROTTE przyznany na wniosek władz związkowych srebrny medal Za Zasługi dla Obronności Kraju. Kolejna część uroczystości odbyła się w sympatycznej atmosferze w plenerze na terenie „Orlego Gniazda” pil. Adama BISKA na Strachowicach, koło wrocławskiego lotniska.

     
W czerwcu 2010 r. została wydana książka dr Adama SZNAJDERSKIEGO „Lotniczy Dolny Śląsk”, zawierająca notki biograficzne ludzi lotnictwa z okazji 100-lecia lotnictwa na Dolnym Śląsku, wśród których znaleźli się członkowie naszego Związku: kpt. Antoni BIELECKI, ppłk Tadeusz SZAMREJ, mjr Henryk WIELGUS, mjr mgr Jerzy MARON, ppłk mgr inż. Andrzej NAWROT, st. chor. Andrzej NAWROT, ppłk mgr inż. Marian MASIUKIEWICZ, st. chor. szt. Zbigniew KOTAPSKI, mjr Stanisław WAWRZYNIAK, mjr mgr Wacław NOWAK, ppłk Zbigniew HAMERLIK, kpt. Lech SZYMAŃSKI, ppłk dr Józef FRĄCZEK, ppłk mgr Krzysztof MAJER i st. chor. szt. Marek CEMBRZYŃSKI.

      
24.10.2010 r. przy ul. Lotniczej we Wrocławiu zgromadzili się seniorzy lotnictwa przy budynku dawnego cywilnego portu lotniczego, aby uczestniczyć w odsłonięciu tablicy pamiątkowej. Okolicznościowym wystąpieniem spotkanie rozpoczął wiceprezydent Wrocławia Adam GREHL. Podkreślił, że władzom samorządowym bardzo leży na sercu upamiętnianie wrocławskich tradycji lotniczych, sięgających pierwszej połowy XX wieku, a odsłaniana tablica jest kolejną w serii przypominających niemiecką i polską historię lotnictwa. Za ogromny wkład pracy społecznej w kultywowaniu tradycji i historii lotnictwa podziękował płk pil. Antoniemu CHOJCANOWI, wręczając mu metalową miniaturkę wrocławskiego ratusza. Z kolei prezes Wrocławskiego Aeroklubu gen. bryg. Zbigniew JANOŚ przekazał na ręce prezesów Wrocławskiego Klubu Seniorów Lotnictwa płk pil. Antoniego CHOJCANA oraz Klubu Lotników „Loteczka” pil. Jana MARUGI, okolicznościowe przesłanie dowódcy Sił Powietrznych RP gen. broni pil. Lecha MAJEWSKIEGO. Z kolei historię wrocławskiego cywilnego portu lotniczego zwięźle przedstawił ppłk dr Andrzej PAŚCIAK. Poświęcenia tablicy dokonał kapelan lotników i harcerzy o. hm. Dominik ORCZYKOWSKI. Tablica przypomina, że w tym budynku działały   w latach 1936-1978: Nowy Port Lotniczy, Aeroklub Wrocławski, Centrum Wyszkolenia Lotniczego, Zakład Szybowcowy, Zespoły: Lotnictwa Sanitarnego i Lotniczych Usług Gospodarczych, Harcerski Szczep Lotniczy „Błyskawica”    i in. wrocławskie organizacje lotnicze, a dziś jest miejscem spotkań Wrocławskiego Klubu Seniorów Lotnictwa. Wartę honorową przy tablicy wystawili harcerze ze Szkoły Podstawowej Nr 118 im. płk pil. Bolesława Orlińskiego. Warto podkreślić, że wśród uczestników spotkania ze zabrakło członków Związku Żołnierzy WP i Związku Weteranów i Rezerwistów WP. Następnie udaliśmy się na pobliski Bulwar Ikara, aby pod pomnikiem upamiętniającym lotnisko z lat 1910-1985 złożyć kwiaty i zapalić znicze. Po chwili refleksji, złożeniu kwiatów i zrobieniu pamiątkowych zdjęć seniorzy lotnictwa udali się do „Orlego Gniazda” Adama BISKA na wrocławskich Strachowicach, gdzie najbardziej zasłużeni członkowie Klubu Lotników „Loteczka” odebrali wyróżnienia i odznaczenia oraz zasadzili kolejne drzewa „pamięci”. Była też okazja do snucia lotniczych wspomnień.
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11.10.2011 r. w Szkole Podstawowej Nr 118 im. płk pil. Bolesława Orlińskiego we Wrocławiu odbyła się uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej i nadania imienia gen. bryg. pil. Stanisława Skalskiego dla wrocławskiego Klubu Seniorów Lotnictwa, na którą został zaproszony prezes ZD ppłk Krzysztof MAJER. Złożono kwiaty pod pomnikiem lotniczym przy Bulwarze Ikara. Następnie weterani lotniczy i zaproszeni goście, m.in. Wojewoda Dolnośląski Marek SKORUPA, dowódca Sił Powietrznych gen. broni Lech MAJEWSKI, Dolnośląski Kurator Oświaty Beata PAWŁOWICZ, dowódca 3 BRT gen. bryg. Marek SOBIECHOWSKI wysłuchali programu artystycznego uczniów i harcerzy, przybliżającego sylwetkę Generała. Prezes Klubu płk pil. Antoni CHOJCAN wręczył pamiątkowe medale, a wśród wyróżnionych znalazł się kol. Krzysztof MAJER.

      
22.11.2011 r. włączyliśmy się do inicjatywy prezesa Fundacji Otwartego Muzeum Techniki prof. dr hab. inż. Stanisława JANUSZEWSKIEGO powołania Dolnośląskiej Akademii Lotniczej im. płk. pil. Antoniego Chojcana. Co miesiąc na pokładzie holownika parowego „Nadbor”, ostatniego parowego statku śródlądowego w Polsce, będą się odbywały  seminaria naukowe; pierwsze inauguracyjne nt. „Stefan Drzewiecki – twórca teorii śmigła”. 
Krzysztof MAJER
Pamięć o bohaterach forsowania Nysy Łużyckiej 

16.04.2011 r. – tradycyjnie bardzo podniosły charakter miały uroczystości 66. rocznicy forsowania Nysy Łużyckiej, które odbyły się na Cmentarzu Żołnierzy 2 Armii WP w Zgorzelcu. Licznie przybyli przedstawiciele władz lokalnych, stowarzyszeń oraz związków kombatanckich i żołnierskich, policji, straży pożarnej, instytucji i zakładów pracy regionu jeleniogórskiego. Nie zabrakło też harcerzy, młodzieży szkolnej i mieszkańców Zgorzelca. Uroczystość rozpoczął meldunek dla zastępcy dowódcy 23 Śląskiej Brygady Artylerii z Bolesławca płk Mirosława MISIORA, który przywitał się                  z przybyłymi pocztami sztandarowymi. Następnie wystąpienia okolicznościowe wygłosili: prezes ZO ZKRPiBWP w Jeleniej Górze płk Edward JAKUBOWSKI, który przypomniał, że podczas forsowania Nysy oraz pod Budziszynem i Dreznem poległo prawie 5 tys. żołnierzy, około 2 800 zaginęło lub dostało się do niewoli, a 10 500 odniosło rany i kontuzje, większość             z poległych spoczywa na cmentarzu w Zgorzelcu /w 3392 mogiłach pochowano 3420 poległych i zmarłych z ran żołnierzy/ oraz burmistrz Zgorzelca Paweł GRONICZ, a modlitwę w intencji wyzwolicieli Ojczyzny odmówił ks. kanonik Maciej WESOŁOWSKI – dziekan dekanatu zgorzeleckiego.

               Uroczystość stała się okazją do wręczenia odznaczeń i wyróżnień osobom, które wniosły znaczący wkład w dbałość o zachowanie w pamięci potomnych wysiłku zbrojnego polskiego żołnierza. Na wniosek Zarządu Powiatowego ZWiR WP w Zgorzelcu Minister ON wyróżnił złotym medalem Za Zasługi dla Obronności Kraju kol. Wiesława NOWAKOWSKIEGO, który wręczył płk Mirosław MISIOR w asyście ppłk Krzysztofa MAJERA – wiceprezesa ZG ZWiR WP. Zarząd Główny ZWiR WP wyróżnił „Krzyżem LWP”: Mirosława ZAWIEJA, Andrzeja ŁUKA i Jacka OKONIA, które wręczył ppłk Krzysztof MAJER w asyście wiceprezesa Zarządu Dolnośląskiego por. Ryszarda LEPAROWSKIEGO. Na wniosek Zarządu Stowarzyszenia Społeczny Komitet Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej w Zgorzelcu, Rada Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa w Warszawie odznaczyła medalami „Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej”: złotym – Romana WALKOWIAKA i Mirosława ŁUKJANOWICZA, srebrnym – Zbigniewa HOLINKA, Tomasza OZIMOWSKIEGO i Zdzisława WNĘKA, które wręczył prezes SKOMP Ryszard LEPAROWSKI. 

                  Po raz pierwszy zostały wręczone medale pamiątkowe ustanowione przez ZP ZWiR WP w Zgorzelcu „Bohaterom Forsowania Nysy Łużyckiej 1945”, które wręczył prezes ZP por. Ryszard LEPAROWSKI w asyście burmistrza Zgorzelca Pawła GRONICZA, a które otrzymali: Krzysztof MAJER, Ryszard BRAUN, Eugeniusz DOMAŃSKI, Stanisław WOLANIN, Kazimierz JANIK, Marek WOLANIN, Zbigniew KOZŁOWSKI, Wiktor KUCHTO, Bronisław KURLEJ, Grażyna WIEWIÓRA, Bronisław KRÓL, Adam GILARA, Mariusz WRZESZCZ, Grzegorz NOWATKOWSKI, Henryk PAWŁOWSKI, Bolesław MAZUR, Jan WĘGRZYN, Tadeusz CZYŻOWSKI, Antoni PIOTROWSKI, Wilhelm KASPERSKI, Jakub SARACEM, Janusz CZAPLICKI, Tadeusz KUPISZ, Józef LIS, Dymitr KALINOWSKI, Zbigniew ANDRZEJEWSKI, Jerzy ŚLIWA, Zenon SZPILKA, Adam JAROS, Ryszard OLESZKIEWICZ, Franciszek MAZURAK, Jerzy NAGODA, Andrzej ZAWADZKI, Marek ŚWIĄTEK, Adam KĘSTOWICZ, Stanisław PRZYBYLSKI oraz sztandar 23 Śląskiej Brygady Artylerii. 

               Na wniosk Zarządu Powiatowego Stowarzyszenia Emerytów                i Rencistów Policji medalem XX-lecia Stowarzyszenia został wyróżniony kol. Ryszard LEPAROWSKI, a odznaczenie wręczył ppłk Ryszard SZYNGIER wiceprezes Zarządu Dolnośląskiego w asyście burmistrza Pawła GRONICZA. Decyzją Prezesa ZG ZKRPiBWP Zespól Szkół Zawodowych im. Bohaterów II Armii WP w Zgorzelcu został wyróżniony Kombatanckim Krzyżem Pamiątkowym „ZWYCIĘZCOM 1945”. Szntandar szkoły udekorował płk Edward JAKUBOWSKI w asyście starosty Artura BIELIŃSKIEGO, dyrektr Lasanny GŁÓWCZYK i gen. bryg. Bronisława PEIKERTA b. komendanta WOSR. Zaś odznaki „Za Zasługi dla ZKRPiBWP” otrzymali”: Zofia BARCZYK, Krzysztof CZERKASOW, Andrzej ROJEK i Władysław MRÓZ. 
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W skupieniu wysłuchaliśmy Apelu Poległych, wrażenie zrobiła salwa wykonana przez żołnierzy kompanii honorowej oraz „Rota” odegrana przez orkiestrę PGE GiEK S.A. - Oddział KWB Turów. Część oficjalną zakończyło złożenie wieńców i wiązanek kwiatów oraz zapalenie zniczy pod Pomnikiem Orła. Na zakończenie kombatanci i zaproszeni goście zostali zaproszeni na wojskową grochówkę, która została przygotowana przez kuchnię Wielospecjalistycznego Szpitala w Zgorzelcu. Warto podkreślić, że                   w uroczystościach oprócz gospodarzy uczestniczyły delegacje oddziałów i kół naszego Związku z Wrocławia, Wałbrzycha, Złotoryi, Głogowa, Lubina             i Szczawna Zdrój. Spotkanie zgorzeleckie po części uroczystej stało się okazją do omówienia współpracy z wojskiem reprzezentowanym przez zastępcę dowódcy 23 ŚBA płk Mirosława MISIORA, Wojskowego Komendanta Uzupełnień w Bolesławcu ppłk Andrzeja ŁUKĘ, przez kierownictwo ZD i ZP, które reprezentowali: ppłk Krzysztof MAJER, por. Ryszard LEPAROWSKI, mjr Stanisław WAWRZYNIAK, st. chor. Andrzej NAWROT, st. chor. Bronisław KRÓL i kpr. Stanisław WOLANIN.
16 kwietnia 2012 r. w południe kolejną rocznicę forsowania Nysy Łużyckiej świętowano pod Pomnikiem Orła Piastowskiego na Wojennym Cmentarzu Żołnierzy 2 Armii WP w Zgorzelcu. Przybyli bardzo licznie ze sztandarami kombatanci II wojny światowej, w tym uczestnicy tego historycznego wydarzenia. 

Zgodnie z ceremoniałem wojskowym Komendantowi WKU                     w Bolesławcu ppłk Andrzejowi ŁUKA meldunek o gotowości do rocznicowej uroczystości złożyła por. Agnieszka KOZIK. Po wysłuchaniu okolicznościowych wystąpień Prezesa Zarządu Okręgowego Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych w Jeleniej Górze - płk Edwarda JAKUBOWSKIEGO, płk Józefa BOROWCA – b. żołnierza 10 Sudeckiej Dywizji Piechoty /uczestnika forsowania/, Senatora RP – Jana MICHALSKIEGO i Burmistrza Miasta Zgorzelec - Rafała GRONICZA, dziekan ks. kan. Maciej WESOŁOWSKI oraz ks. ppor. Marek BONIFATIUK probosz parafii prawosławnej, odmówili ekumeniczną modlitwę w intencji wyzwolicieli Ojczyzny.

Uroczystość była okazją do wręczenia odznaczeń za popularyzację tradycji i historii WP. Na wniosek Zarządu Powiatowego Związku Weteranów   i Rezerwistów WP w Zgorzelcu Minister Obrony Narodowej wyróżnił brązowym medalem „Za Zasługi Dla Obronności Kraju” Jana HASIUKA, Zarząd Główny ZWiRWP odznaczył pamiątkowym „Krzyżem Ludowego Wojska Polskiego” Marię WOLANIN. Rada Ochrony Pamięci Walk                   i Męczeństwa w Warszawie odznaczyła srebrnym medalem „Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej” Albina GAUDYNA. Zarząd Powiatowy w Zgorzelcu odznaczył Pamiątkowym Medalem „Bohaterom forsowania Nysy Łużyckiej 1945”, które odebrali: Albin GAUDYN, Andrzej RUSAK, Wiesław NOWAKOWSKI, Janusz KOBIELSKI, Łukasz RELICH, Andrzej NAWROT, Leszek ZAGÓRSKI, Jacek BANDYK, Grzegorz CHIROWSKI, Grzegorz NOWATKOWSKI, Adam ŁACHACZ, Walerian PTASZYŃSKI, Mieczysław KOZAK, Władysław BORCZ, Jan DRAJCZYK, Aleksander PODOLSKI, Henryk MOTYKA, Kazimierz MAŃKOWSKI, Jerzy MAJEWSKI. Medale wręczyli: wiceprezes Zarządu Głównego ZWiRWP ppłk Krzysztof MAJER        i wiceprezes Zarządu Dolnoślaskiego ZWiRWP por. Ryszard LEPAROWSKI. Ponadto decyzją Prezesa Zarządu Głównego Związku Kombatantów RP             i Byłych Więźniów Politycznych, odznaką „Za Zasługi dla ZKRiBWP” został odznaczony Tadeusz SŁOBODZIAN.
 Po dekoracjach, został odczytany Apel Poległych, po którym kompania honorowa 23 Ślaskiego Pułku Artylerii oddała salwę honorową i wysłuchano „Roty” odegranej przez orkiestrę Kopalni Węgla Brunatnego Turów. Na zakończenie obchodów rocznicowych, uczestniczące w uroczystości liczne delegacje złożyły wieńce i wiązanki kwiatów pod Pomnikiem Orła Piastowskiego. Po uroczystości burmistrz zaprosił obecnych na tradycyjną żołnierską grochówkę.

Warto podkreślić, że rano w Zespole Szkół Zawodowych i Licealnych im. Górników i Energetyków Turowa w Zgorzelcu Poseł na Sejm RP Małgorzata SEKUŁA-SZMAJDZIŃSKA uczestniczyła w udostępnieniu Izby Pamięci Narodowej, którą w 2008 r. Zespole Szkół Zawodowych im. Bohaterów 2 Armii WP otwierał marszałek Jerzy SZMAJDZIŃSKI. Zaś po południu dokonała aktu wznowienia prac biura poselskiego i wręczyła legitymację asystenta społecznego kpt. Andrzejowi TYCOWI.

Krzysztof MAJER

Konkursy wiedzy o Wojsku Polskim

Od 2003 roku, we współpracy z Wydziałem Edukacji Starostwa Zgorzeleckiego Społeczny Komitet Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej zainicjował coroczne, powiatowe konkursy wiedzy o „Wojsku Polskim               i Miejscach Pamięci Narodowej”. Forma ta jest skierowana do młodzieży szkół ponadgimnazjalnych z terenu całego powiatu i cieszy się bardzo dużym zainteresowaniem. Z naszych obserwacji wynika, że młodzież szkolna z roku na rok dysponuje coraz większą wiedzą, co wiąże się z wysoko pojętym wychowaniem patriotycznym. Nagrody w postaci przydatnych książek dla młodzieży, fundujemy wspólnie ze Starostwem. Na naszą prośbę w 2009 r, coroczne konkursy, swoim patronatem objęła Pani Europoseł Lidia Geringer de Oedenberg i od dwóch lat funduje I nagrodę w postaci wyjazdu do Europarlamentu dla zwycięzcy. Coroczne konkursy wiedzy odbywają się          w miesiącu kwietniu, dla uczczenia kolejnych rocznic forsowania Nysy Łużyckiej.

Od 2009 roku, uruchomiliśmy program „Odkrywamy na nowo Miejsca Pamięci Narodowej”, skierowany do uczniów szkół gimnazjalnych z terenu całego powiatu zgorzeleckiego. W ramach tego programu nawiązaliśmy stałą współpracę z Nadleśnictwem Ruszów. Uczniowie szkół gimnazjalnych biorą udział w corocznym konkursie wiedzy o „Wojsku Polskim i Miejscach Pamięci Narodowej” – mniejszy stopień trudności – gdzie z poszczególnymi Wydziałami Edukacji miast i gmin, fundujemy nagrody dla zwycięzców. Ponadto przewozimy uczniów do Miejsc Pamięci Narodowej celem ich poznania,            a następnie do Nadleśnictwa Ruszów, gdzie zostają zapoznani z lasem i jego mieszkańcami. W swoich działaniach skierowanych do dzieci, staramy się realizować program właściwego wychowania patriotycznego, a zarazem ekologicznego. Program ten jest finansowany przez Stowarzyszenie, Nadleśnictwo Ruszów oraz gminy miejskie i wiejskie powiatu zgorzeleckiego. Również ten program objęty jest patronatem Pani Europoseł Lidii Geringer de Oedenberg.

12 kwietnia 2012 r. – w Zgorzelcu w Zespole Szkół Zawodowych             i Ponadgimnazjalnych im. E. Plater w ramach obchodów 67 rocznicy forsowania Nysy Łużyckiej, odbył się X Powiatowy Konkursu Wiedzy „O Wojsku Polskim  i Miejscach Pamięci Narodowej” dla szkół ponadpodstawowych powiatu. Wzięły udział reprzezentacje 4 szkół. Uczestnicy konkursu mieli za zadanie odpowiedzieć na 50 pytań w ciągu 45 minut. Laureatami zostali: I miejsce – Filip Hnitecki /LO im. Braci Śniadeckich w Zgorzelcu/, II miejsce – Mariusz Mackiewicz /ZSZ i L im. Górników i Energetyków Turowa w Zgorzelcu/,       III miejsce – Michał Nowakowski / ZSZ i L im. Górników i Energetyków Turowa/. Organizatorem konkursu był Społeczny Komitet Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej i Zarząd Powiatowy ZWiRWP, a patronat objęła Poseł Lidia Geringer de Oedenberg. Laureat został nagrodzony wyjazdem do Parlamentu Europejskiego.         

   Ryszard LEPAROWSKI

Medale dla przyjaciół

Szczególne miejsce w polskim systemie odznaczeń ma nadawany przez Radę Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa medal Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej. Jak stanowi regulamin: Medal Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej, zwany dalej „Medalem” jest nadawany osobom i jednostkom organizacyjnym za szczególne zasługi w upowszechnianiu idei pamięci narodowej oraz wyróżniającą się działalność związaną z upamiętnianiem miejsc walk i męczeństwa Narodu Polskiego, a także opiekę nad tymi miejscami.
 
Pamięta o tym Zarząd Dolnośląski Związku Weteranów i Rezerwistów WP im. 2 Armii WP. Zabiegamy o honorowanie tym odznaczeniem nie tylko zasłużonych w kultywowaniu historii i tradycji walk polskich żołnierzy oraz kształtowania patriotycznych postaw wśród członków Związku ale też zaprzyjaźnionych stowarzyszeń i instytucji. Ostatnio uczestniczyłem                 w podniosłych uroczystościach wręczenia wnioskowanych przez nas medali OMPN:
 
15 maja 2012 r. odbyło się wręczenia złotego medalu Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej dla Sportowej Szkoły Podstawowej im. Władka Zarembowicza nr 72 we Wrocławiu. Dekoracji dokonał sekretarz Wojewódzkiego Komitetu Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa Ryszard Struzik. Impreza miała bardzo uroczysty i podniosły przebieg. Wśród zaproszonych gości warto wymienić też kardynała Henryka Gulbinowicza, szefa WSzW płk Waldemara Bartłomiejczyka, prezesa Klubu Kawalerów Orderu Wojennego Virtuti Militari płk Jana Karwacińskiego, komendantkę Szczepu ZHP „Korzenie” im. Władka Zarembowicza hm. Marię Lubryka, czy ostatniego żyjącego harcerza przedwojennej 1 Wrocławskiej Drużyny Harcerskiej phm. Rudolfa Tauera.
19 maja 2012 r. tradycyjnie w Sali Wystawowej Klubu 4 RBL odbyło się kolejne zebranie Klubu Kawalerów Orderu Wojennego Virtuti Militari pod Patronatem Szefa Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego we Wrocławiu. Zebranie było okazją do wręczenia złotych medali Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej nadanych pułkownikom Janowi Karwacińskiemu i Władysławowi Lejczakowi, które im wręczył Zastępca Szefa WSzW ppłk Mariusz Polak.
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20 maja 2012 r. Zlot Hufca ZHP Wrocław na Stadionie Olimpijskim stał się okazją do wręczenia odznaczeń przyznanych za popularyzację tradycji          i historii WP oraz kształtowanie patriotycznych postaw harcerzy. Medalem Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej zostali odznaczeni: złotym – Szczep Harcerski „Korzenie” im. Władka Zarembowicza, srebrnym – hm. Maria Lubryka i hm. Andrzej Lubryka, a brązowym medalem Za Zasługi dla Obronności Kraju hm. Marek Stochmiałek. Odznaczenia wręczyli: przedstawiciel Wojewody Dolnośląskiego Ryszard Struzik i przedstawiciel Przewodniczącego Dolnośląskiej Rady Przyjaciół Harcerstwa ppłk Jan Kutny.
 
Z kolei na wrześniowym VI Złazie Seniorów i Starszyzny Chorągwi Dolnośląskiej we Wrocławiu srebrne medale OPMN otrzymają członkowie Harcerskiego Kręgu Seniorów i Starszyzny „Rodło” byłego Hufca Wrocław    III Krzyki: hm. Halina Łuczak i hm. Jerzy Sosnowski. Informując o powyższym chciałbym zachęcić inne stowarzyszenia do wnioskowania o powyższy medal dla szczególnie zasłużonych opiekunów MPN.
Krzysztof Majer

Związkowe 600-lecie wiktorii grunwaldzkiej

        
25.07.2010 r. – już tradycyjnie nie tylko członkowie naszego Związku spotkali się w Uniejowicach. Spotkanie rocznicowe otworzył gospodarz prywatnego Muzeum LWP i Pamiątek po AR im. płk Ludwika POLAŃSKIEGO. 

    
Prezes ZP ZŻ LWP sierż. Michał SABADACH, który serdecznie przywitał uczestników, a zwłaszcza gości honorowych: kawalerów Orderu Wojennego Virtuti Militari płk Jana KARWACIŃSKIEGO z Wrocławia i kpt. Juliana LECHA ze Świebodzic, radną Sejmiku Dolnośląskiego Jadwigę SZELĄG/PO/, wicestarostę bolesławieckiego płk Stanisława CHWOJNICKIEGO, wójta Gminy Zagrodno Mieczysława SŁONINĘ, sekretarza Zarządu Okręgowego Towarzystwa Wiedzy Obronnej ppłk Aleksandra PODOLSKIEGO, członka Zarządu Funduszu Pamięci Dowódców Zwycięstwa w Moskwie płk Konstantego ROKOSSOWSKIEGO, przewodniczącego Komisji Zagranicznej ZG Stowarzyszenia Spadkobierców Polskich Kombatantów II Wojny Światowej płk dr Tadeusza KOWALCZYKA, wiceprzewodniczącego Krajowego Komitetu Wykonawczego KPP Marcina ADAMA oraz wiceprezesa Zarządu Głównego, prezesa Zarządu Dolnośląskiego ZŻ LWP ppłk Krzysztofa MAJERA. 
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Zabierając głos prezes ppłk Krzysztof MAJER podkreślił, że spotykamy się co prawda w wakacyjnej atmosferze ale pamiętamy o chlubnej wiktorii pod Grunwaldem sprzed 600. lat, rocznicy lipcowej przysięgi żołnierzy 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki oraz przesłaniu Manifestu PKWN do walki    z faszyzmem i odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych. Przekazał pozdrowienie od Posła na Sejm RP Janusza KRASONIA, który nie mógł przybyć na umówione spotkanie. Przypomniał, że nasze stowarzyszenie 14 lipca br. na IX Nadzwyczajnym Krajowym Zjeździe Delegatów przyjęło nazwę: Związek Weteranów i Rezerwistów WP. Okolicznościowe wystąpienia wygłosili również pułkownicy Konstanty ROKOSSOWSKI i Tadeusz KOWALCZYK. Uroczystość stała się dobrą okazją do wręczenia odznaczeń      i wyróżnień. Srebrny medal Za Zasługi dla Obronności Kraju otrzymała Anna BERNACKA, złotą odznakę Zasłużony Działacz LOK sierż. Witold KARGUL, o. Krzyż LWP płk Konstanty ROKOSSOWSKI, pamiątkowe medale TWO płk Konstanty ROKOSSOWSKI i sierż. Michał SABADACH, medal honorowy Funduszu PDZ sierż. Michał SABADACH, dyplom pamiątkowy Funduszu PDZ płk Ludwik ROKICKI, ppłk Krzysztof MAJER i sierż. Michał SABADACH oraz medal XX-lecia Stowarzyszenia Emerytów i Rencistów Policyjnych ppłk Krzysztof MAJER. Zgodnie z wieloletnią tradycją złożyliśmy wiązanki kwiatów pod pomnikami frontowych dowódców LWP. Mimo niekorzystnych prognoz dopisała nam pogoda, dzięki temu kombatanci i weterani w sympatycznej atmosferze wspominali swe przeżycia frontowe, często związane z polsko – radzieckim braterstwem broni. 

      
Setka uczestników spotkania, to nie tylko członkowie i sympatycy naszego Związku, ale też z ZKRPiBWP, ZIW RP, ZŻ WP i z innych stowarzyszeń. Do tańca na polowej estradzie ruszyło wielu weteranów. Tradycyjnie wspaniale zaprezentował się Zespół Folklorystyczny „Wrzos”         z Zagrodna, który wykonywał nie tylko piosenki ludowe ale i taneczne. Wspólnie śpiewano piosenki wojenne i wojskowe. Pod parasolami w sadzie „Sabadachowa” rozmawiano też o przyszłości naszego Związku w nowej rzeczywistości społeczno-politycznej. Warto podkreślić, że jadący z Wrocławia autokarem uczestnicy spotkania skręcili w stronę Świdnicy i prowadzeni przez kpt. dr inż. Janusza FUKSĘ zwiedzili zabytki tego starego grodu, a następnie wspaniałe zbiory Muzeum Broni i Militariów w Witoszowie Dolnym. Jego inicjator i właściciel Stanisław GABRYŚ z ogromną pasją prezentował nam swoje eksponaty. Należy zauważyć, że muzeum od marca 1999 r. jako jedyna prywatna placówka w kraju posiada statut nadany przez Ministra Kultury            i Dziedzictwa Narodowego. Warto się tam wybrać na dłużej.

Krzysztof MAJER
Spotkanie kawalerów Virtuti Militari

     
15 października 2011 r. w Sali Rycerskiej Klubu Śląskiego Okręgu Wojskowego stawiło się sześciu kawalerów Orderu Wojennego Virtuti Militari. Zebranie Klubu Kawalerów OWVM pod Patronatem Szefa WSzW we Wrocławiu otworzył prezes płk Jan KARWACIŃSKI, który powitał serdecznie: p.o. Szefa WSzW płk dypl. Leona ZIĘBĘ i przedstawiciela Dowódcy Śląskiego Okręgu Wojskowego ppłk inż. Tadeusza CHOIŃSKIEGO. Następnie p.o. sekretarza Klubu ppłk mgr Krzysztof MAJER, jako przedstawiciel młodszego pokolenia żołnierskiego, zaproponował uczczenie żołnierzy frontowych            II wojny światowej lampką szampana. Poinformował, że 12 października br. pamięć żołnierskiego wysiłku sprzed 68. lat podczas bitwy pod Lenino uczciło kilkudziesięciu członków wrocławskich stowarzyszeń kombatanckich                 i żołnierskich na Cmentarzu Żołnierzy Polskich na Oporowie. W asyście pododdziału honorowego z 2 batalionu dowodzenia OW i w rytmie werbla zostały złożone kwiaty i zapalone znicze przed pomnikiem. Spotkanie zakończył przejmująco trębacz grając melodię „Ciszy”. Relację z tej uroczystości zamieściła następnego dnia „Gazeta Wrocławska”. 
Po spełnieniu rocznicowego toastu rozpoczęła się wielowątkowa dyskusja i wspomnienia. Uczestnik bitwy pod Lenino płk dypl. Bronisław JAKIMOWICZ podzielił się wspomnieniami z przebiegu bitwy i refleksjami dotyczącymi współczesnej pamięci o bohaterstwie polskich żołnierzy. Jak zwykle z uwagą wysłuchaliśmy „wierszowanek” ppłk prof. zw. dr hab. med. Stanisława IWANKIEWICZA, który o poważnych sprawach potrafi zgrabnie mówić wierszem. Kawalerowie najzaszczytniejszego orderu wojennego: płk dypl. Marian ŻĘGOTA /Pleszew/, płk mgr Władysław LEJCZAK /Oleśnica/, płk dypl. Bronisław JAKIMOWICZ i mjr Witold SOKOŁOWSKI /Wrocław/ „zarzucili” naszych gości pytaniami, które dotyczyły aktualnego stanu armii       i wyrażali niepokój po likwidacji Śląskiego Okręgu Wojskowego oraz dalszych losów kadry i pracowników cywilnych. Pułkownicy Leon ZIĘBA i Tadeusz CHOIŃSKI cierpliwie odpowiadali na zadawane pytania.
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Zebrani postanowili skierować list z życzeniami szybkiego powrotu do zdrowia do kawalera Orderu VM generała Wojciecha JARUZELSKIEGO. Ze smutkiem należy stwierdzić, że kurczą się szegi Klubu, który liczył początkowo 43 z terenu całego kraju, a obecnie 19 członków. Nieobecni na spotkaniu: ppłk dypl. Eugeniusz GÓRECKI /Poznań/, kpt. Julian LECH /Świebodzice/, płk Bogdan KARLICKI /Warszawa/, gen. bryg. Józef PETRUK, płk inż. Antoni SOBECKI i por. inż. Mieczysław BORKOWSKI /Wrocław/ prosili listownie lub telefonicznie o przekazanie pozdrowień dla towarzyszy z frontowych dróg    i wyrażali nadzieję na majowe spotkanie klubowe w przyszłym roku. Na zakończenie spotkania wszyscy jego uczestnicy otrzymali wydaną przez Zarząd Dolnośląski ZWiR WP im. 2 Armii WP broszurę autorstwa gen. bryg. dr Zdzisława ROZBICKIEGO „Żołnierskie tradycje, a polityka”.
Krzysztof Majer

Obchody 67. rocznicy Bitwy pod Lenino 
Przypomnieniu bitwy pod Lenino z 12 października 1943 r. służył „Pociąg Przyjaźni”, który z Warszawy Zachodniej wyruszył po południu 11.10.2010 r. ku granicy białoruskiej. Wśród 112 uczestników dominowali kombatanci II wojny światowej oraz członkowie związków żołnierskich             i paramilitarnych, ale nie zabrakło też instruktorów i harcerzy z Hufca ZHP Warszawa Praga-Południe im. 1 Warszawskiej Dywizji Piechoty ze sztandarem. 

W dolnośląskiej delegacji Związku Weteranów i Rezerwistów WP znaleźli się: lek. med. Danuta PESZKO, st. chor. szt. Marek CEMBRZYŃSKI, kpt. dr inż. Janusz FUKSA, kpt. Julian LECH, por. mgr Ryszard LEPAROWSKI, ppłk mgr Krzysztof MAJER, st. chor. Jerzy NAGODA, st. sierż. mgr Henryk PAWŁOWSKI, płk doc. dr hab. med. Jerzy PESZKO i płk mgr Aleksander PODOLSKI. 

W dniu rocznicy historycznej bitwy 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki uczestniczyliśmy w uroczystościach w Lenino na wojennym cmentarzu żołnierzy polskich i pod mauzoleum. Młodzież szkolna z biało-czerwonymi chorągiewkami utworzyła szpaler wzdłuż drogi do pomnika, przy którym stały warty honorowe białoruskich żołnierzy i pionierów. Ustawiły się polskie poczty sztandarowe – trzech stowarzyszeń wojskowych i harcerski. Po przemówieniach, po polsku i po rosyjsku, księża trzech wyznań odprawili krótkie modły, padły przejmujące słowa apelu pamięci poległych. Ich nazwiska mogliśmy odczytać na tablicach cmentarza. Następnie udaliśmy się na plac przy pomniku żołnierzy radzieckich, w kształcie gwiazdy. Tu odbyła się ceremonia – wojskowa i prawosławna, ku czci poległych Białorusinów i Rosjan. Przejmująco brzmiały pieśni w wykonaniu chóru cerkiewnego.
Kolejny etap to wzgórze na którym znajduje się jeszcze jeden pomnik żołnierzy radzieckich w kształcie grubej blachy podziurawionej pociskami. Delegacje złożyły kwiaty i zapaliły znicze. Obok na wzgórzu stoi charakterystyczna półokrągła budowla – wzniesiona tu w 25. rocznicę bitwy – Muzeum Radziecko-Polskiego Braterstwa Broni. Na wysokich masztach powiewały cztery flagi: Związku Radzieckiego, Polski, Rosji i Białorusi. Przemówienia wygłosili przedstawiciele władz wojewódzkich z Mohylowa, powiatowych z Gorek, miejskich z Lenino, także weterani wojenni. Szczególnie uczuciowe były słowa uczestników bitwy pod Lenino: oficerów polskiego          i białoruskiego. Mówcy podkreślili, że to tu właśnie, pod tym wzgórzem, szturmowali błotnistą Miereję 12 i 13 października 1943 r., a 1 Dywizja Piechoty imienia Tadeusza Kościuszki pod dowództwem generała Zygmunta Berlinga kilka razy atakowała hitlerowców w Połzuchach i pod Trigubową. Spośród prawie 12700 żołnierzy dywizji zginęło 510, rannych było prawie 1800, zaginionych ponad 650. Bitwa stała się chrztem bojowym dywizji, która później rozrosła się w armię i pokazała, że Polacy mogą walczyć na najkrótszej drodze do Polski.

Gdy złożyliśmy kwiaty we wnętrzu muzeum-mauzoleum, gospodarze zaprosili nas do jego zwiedzenia. Oglądamy mapę operacji bojowych pod Lenino, odczytujemy na ogromnej tablicy nazwiska poległych, przyglądamy się półpanoramie walk, oglądamy broń z tego okresu, w gablotach dostrzegamy pamiątki zebrane z pobojowiska.

Ze wzgórza, gdzie znajduje się muzeum, wróciliśmy do miasta Lenino. Autokary zatrzymały się na centralnym placu. Wokół niewysokie, jasno odmalowane domy. Nigdzie nie widać pobazgranych murów, wszędzie jest czysto. Przed domem kultury na zmontowanej tu scenie zespoły folklorystyczne śpiewały piosenki ludowe i z lat wojny. Wokół placu na stoiskach handlowych można kupić było pamiątki i żywność. W banku obok placu wymieniliśmy pieniądze; za 100 zł otrzymaliśmy 101.000 rubli białoruskich. Ceny – na polskim poziomie, choć ludzie tu zarabiają relatywnie mniej.

Po godzinie udaliśmy się do domu kultury na koncert w wykonaniu Centralnego Zespołu Pieśni i Tańca Sił Zbrojnych Republiki Białoruś z Mińska. Wysłuchaliśmy pieśni wojennych i piosenek żołnierskich, po rosyjsku, białorusku i po polsku. Na niewielkiej scenie tańczyły cztery pary z baletu. Koncert pozostawił niezapomniane wspomnienia, zaś pieśń "Dień Pobiedy" na żądanie polskich weteranów była bisowana. W holu domu kultury zwiedziliśmy wystawę twórczości ludowej, której dodatkową atrakcją były hostessy               w strojach wykonanych ze słomy. O zmierzchu, w deszczu pojechaliśmy do Akademii Rolniczej w Gorkach, by spożyć obiadokolację. Przemówienia            i toasty, wzajemne podarunki, a następnie krótki występ związkowego zespołu artystycznego „Wiarus” z Lublińca pod kierunkiem st. sierż. Haliny MATERY zakończył nasz pobyt na gościnnej ziemi białoruskiej.

Wieczorem wsiedliśmy do oczekujących na nas wagonów, stojących na stacji Pogodino. Z rana byliśmy w Brześciu, a po południu – w Warszawie. Za możliwość przeżycia wspaniałych wzruszeń prezes Zarządu Dolnośląskiego ZWiRWP ppłk Krzysztof MAJER podziękował inicjatorom i organizatorom wyjazdu: płk Marianowi WALCZAKOWI i płk Mieczysławowi CHODYNIECKIEMU, wręczając im dolnośląskie medale pamiątkowe 60-lecia Bitwy pod Lenino.
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           Lenino (biał. Ле́ніна) - wieś na Białorusi, w rejonie horeckim obwodu mohylewskiego, przy ujściu ruczaju Ludnego do rzeki Mierei, przy drodze ze Szkłowa do Krasnego, 20 kilometrów od Horek, ok. 60 km od Katynia,             w pobliżu granicy z Rosją. Miejscowość znajdowała się na pograniczu Rzeczypospolitej z Rosją i była miejscem licznych sporów granicznych.           W I Rzeczypospolitej od pokoju andruszkowskiego w 1687 w województwie mścisławskim, do 1918 nosiła nazwę Romanowo. Ostatnim polskim właścicielem Romanowa był Karol ks. Radziwiłł. Klucz Romanowo obejmujący 72 wioski i 8589 domów mieszkalnych został skonfiskowany przez carycę Katarzynę II po tym, jak Radziwiłł odmówił złożenia przysięgi na wierność carycy. W 1774 r. caryca podarowała Romanów ks. Dondukow-Korsakowowi. W czasie wyprawy Napoleona na Moskwę przez Romanowo przeszedł korpus ks. Józefa Poniatowskiego kierując się na Smoleńsk. W XIX wieku na 700 mieszkańców połowę stanowili Żydzi, a drugą połowę Rosjanie i Białorusini. Nazwa Romanowo nie miała nic wspólnego z dynastią Romanowów, ale w 1918 ten rzekomy związek stał się przyczyną zmiany nazwy (na cześć Włodzimierza Lenina). W dniach 12-13 października 1943 roku miała tu miejsce bitwa pod Lenino - polskie oddziały 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, dowodzone przez gen. Zygmunta Berlinga w ramach radzieckiej 33 Armii Frontu Zachodniego przełamały tu obronę 89 korpusu 4 armii niemieckiej, tracąc 25% stanu osobowego. W 1968 roku w Lenino odsłonięto pomnik-mauzoleum oraz muzeum polsko-radzieckiego braterstwa broni. Wieś została także odznaczona Orderem Wojennym Krzyża Grunwaldu II klasy. W 1989 r. powstał w Lenino cmentarz poległych żołnierzy polskich.

Krzysztof Majer

Stowarzyszenie „Społeczny Komitet Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej" w Zgorzelcu
W dniu 04.03.2000 roku z inicjatywy Oddziału Powiatowego Związku Żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego w Zgorzelcu i Burmistrza Miasta Zgorzelec zostało powołane do życia Stowarzyszenie „Społeczny Komitet Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej".

W skład komitetu założycielskiego weszli: pomysłodawca – Prezes Oddziału Powiatowego ZŻ LWP w Zgorzelcu Ryszard Leparowski, Prezesi Związku Kombatantów RP i BWP oraz Związku Inwalidów Wojennych RP       z miasta Zgorzelec, gminy Zgorzelec, Pieńska, Węglińca, kół ZKRP i BWP przy Kopalni i Elektrowni Turów, Starosta Zgorzelecki Szymon Pacyniak, Burmistrz Miasta Zgorzelec Mirosław Fiedorowicz, Wójt Gminy Zgorzelec Kazimierz Janik, Burmistrz Miasta i Gminy Pieńsk Jerzy Strojny.

Bezpośrednim powodem powołania do życia Stowarzyszenia był bezwład i znieczulica władz samorządowych, a w szczególności Wojewody Dolnośląskiego, w którego kompetencji leżała i leży opieka nad cmentarzem żołnierzy II AWP w Zgorzelcu. Docierały do nas też sygnały od społeczeństwa, gdzie informowano nas o stałym popadaniu w ruinę nekropolii. Była to celowa działalność uwczesnych władz, które z premedytacją próbowały zacierać ślad po żołnierzach, którzy przyszli wyzwalać nasz kraj – ze wschodu. Jak pamiętamy, to wtedy ukuto termin, że byli żołnierze I i II Armii Wojska Polskiego, zarówno Ci co zginęli w działaniach bojowych, jak i Ci co przeżyli, to bolszewicy            i komuniści, co było oczywistą nieprawdą. Domorośli politycy posunęli się nawet do tego, że Tych żołnierzy nazywano publicznie żołnierzami z „formacji polskojęzycznych”. Członkowie – założyciele Stowarzyszenia, nie godzili się     z taką interpretacją historii i pomimo trudności, postanowili podjąć się trudnego zadania, w postaci odbudowy cmentarza żołnierzy II AWP i innych Miejsc Pamięci Narodowej. Należy tutaj pamiętać, iż po 1989 roku, Miejsca Pamięci Narodowej /za wyjątkiem wybranych/, przestały być w zainteresowaniu władz, a na osoby, które z uporem próbowały społecznie nie dopuścić do zniszczenia miejsc, świadczących o historii Narodu Polskiego, patrzono jak na oszołomów.

Cóż, w tym czasie, jak i dzisiaj, praca społeczna nie jest i nie była dobrze postrzegana.

Skład Zarządu Stowarzyszenia
W okresie 2000 r. z grupy założycielskiej został wyłoniony Zarząd Stowarzyszenia w składzie:

Leparowski Ryszard – Prezes Zarządu /Prezes Oddziału Powiatowego Związku Żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego w Zgorzelcu/

Feliszek Tadeusz – Wiceprezes Zarządu /Wiceprezes Koła Zakładowego Związku Kombatantów RP i BWP przy KWB Turów/

Kosiński Ryszard – Sekretarz /Prezes Koła Miejskiego Związku Kombatantów RP i BWP w Zgorzelcu/

Bronisław Kurlej - skarbnik /Członek Zarządu Koła Miejskiego Związku Kombatantów RP i BWP w Zgorzelcu/

Janusz Karpiński – Członek Zarządu /Prezes Koła Miejsko-Gminnego Związku Kombatantów RP i BWP w Węglińcu/

W składzie tym Zarząd pracuje do dnia dzisiejszego i jest to praca społeczna.

Rodzaje prac prowadzonych przez Stowarzyszenie
Kierując się statutem, Stowarzyszenie realizuje prace polegające na odbudowie i utrzymaniu Miejsc Pamięci Narodowej na terenie powiatu zgorzeleckiego, upowszechniania historię tych miejsc, upowszechnia wiedzę      o MPN wśród młodzieży szkolnej w formie wycieczek i konkursów wiedzy, prowadzi szeroko pojęte działania informacyjne o MPN, wypracowuje formy pozyskiwania funduszy, organizuje i współorganizuje uroczystości wojskowo-patriotyczne w MPN, organizuje w miarę możliwości swoich członków Izby Pamięci poświęcone historii i dokonaniom żołnierzy II AWP.
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Odbudowa Miejsc Pamięci Narodowej

Na terenie powiatu zgorzeleckiego umiejscowiony jest szereg MPN związanych z pasem działań II AWP w trakcie forsowania Nysy Łużyckiej,      w okresie 1945 r. Do największych wyzwań jakie postawiło przed sobą Stowarzyszenie, była odbudowa cmentarza żołnierzy II AWP. Nekropolia ta, na której spoczywa 3394 żołnierzy i oficerów, w momencie tworzenia Stowarzyszenia była w katastrofalnym stanie, co obrazują zdjęcia na naszej stronie. Mając na uwadze całkowity brak funduszy, pokusiliśmy się o ustalenia, kto jest gospodarzem cmentarza i kto winien łożyć fundusze na jego utrzymanie. Bezspornie ustaliliśmy, że bezpośredni gospodarzem cmentarza jest Wojewoda Dolnośląski, który ustawowo winien dbać o jego utrzymanie i łożyć na to stosowne fundusze. Jak się okazało to Burmistrz Miasta Zgorzelec, na którego terenie umiejscowiony jest cmentarz, posiada nikłe środki finansowe na bieżące utrzymanie cmentarza, na oświetlenie, gaz i drobne prace porządkowe. Żadnych innych środków finansowych Wojewoda nie przekazywał i nie przekazuje do dnia dzisiejszego. Ustaliliśmy również bezspornie, że samorząd miasta, wielokrotnie z własnych funduszy starał się prowadzić choćby drobne prace zabezpieczające. Zwróciliśmy się wówczas pisemnie i osobiście do Sekretarza Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa, ś. p. Pana Andrzeja Przewoźnika, który właściwie zrozumiał nasze intencje i zaczął przekazywać fundusze na prace renowacyjne. 
W okresie od 1999 r do dnia dzisiejszego wykonano na cmentarzu następujące prace:

- całkowita odnowa pomnika „Orzeł” /rozebranie, odnowa i złożenie pomnika/ - środki społeczne Stowarzyszenia

- położenie nowej nawierzchni „polbruk” pod pomnikiem „Orzeł” – środki społeczne Stowarzyszenia

- piaskowanie i konserwacja chemiczna wielojęzycznych piaskowych,   pionowych płyt – środki społeczne Stowarzyszenia

- zamontowanie nowej płomienicy na zniczu w centralnej części cmentarza – środki społeczne Stowarzyszenia

- położenie całkowicie nowej instalacji gazowej, zasilającej znicz – środki społeczne Stowarzyszenia

- przebudowa i odbudowa komory gazowej usytuowanej pod zniczem – środki społeczne Stowarzyszenia

- położenie nowych pól grzebalnych /krzyże i tabliczki/ - środki Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa i społeczne Stowarzyszenia

- pionowe płyty z nazwiskami – środki Rady Ochrony Pamięci Walk                   i Męczeństwa

- odnowa/piaskowanie i uzupełnienie/ centralnego wejścia na cmentarz od strony ul. Bohaterów II AWP – środki społeczne Stowarzyszenia

Zadania te zostały wykonane w latach 2002 – 2009.

Pozyskiwanie środków finansowych
W swoich działaniach Stowarzyszenie założyło dwa sposoby pozyskiwania środków na odbudowę i utrzymanie Miejsc Pamięci Narodowej. Pierwszy sposób to zmuszenie administracji państwowej do łożenia środków na ten cel, co wynika z regulacji ustawowych, a ponadto zainteresowanie takimi miejscami lokalnych samorządów. Drugi sposób to pozyskiwanie środków od osób, prywatnych, zakładów pracy, samorządów, zbiórek publicznych w kraju    i za granicą. Działania te prowadzone są przez informowanie społeczeństwa      o celach i efektach naszego działania, wysyłanie próśb o pomoc finansową do osób publicznych i prywatnych, nagłaśnianie naszych działań w mediach, publikowanie na naszej stronie danych o pozyskiwanej pomocy, itd. W związku z dwoma sposobami pozyskiwania środków, tzn. środków przekazywanych przez administrację państwową i środków bezpośrednio wpływających na konto Stowarzyszenia, zaszła potrzeba rozdziału środków. Środki pozyskiwane           z administracji państwowej wpływają na konto Urzędu Miasta Zgorzelec,          a następnie łożone są na prace na cmentarzu II AWP. Środki społeczne od ofiarodawców wpływające bezpośrednio na konto Stowarzyszenia, są w ramach przetargów dysponowane na poszczególne zadania, w ramach renowacji             i odbudowy MPN. Fundusze społeczne pozyskiwane przez Stowarzyszenie, są środkami jawnymi, w związku z czym są publikowane na naszej stronie, do wglądu przez poszczególnych ofiarodawców. Uważamy, że jest to forma kontroli społecznej.

Współpraca z młodzieżą szkolną
W ramach upowszechniania wiedzy o czynie zbrojnym Narodu Polskiego, staramy się w ramach swoich możliwości o przekazywanie faktycznej wiedzy historycznej młodzieży szkolnej, przez nawiązanie stałych kontaktów ze szkołami, a co za tym idzie, z młodzieżą. Wiedzę tą przekazujemy za pośrednictwem żywych lekcji historii w trakcie spotkań z kombatantami, konkursów wiedzy o WP i żywych lekcji historii w poszczególnych Miejscach Pamięci Narodowej. Dzięki życzliwości sponsorów zorganizowano liczne wycieczki historyczne. Jak zauważyliśmy, formy te są bardzo dobrze przyjęte przez młodzież szkolną.

Rozliczenie środków społecznych  pozyskiwanych przez Stowarzyszenie
Wszelkie środki finansowe wpływające na konto Stowarzyszenia lub wpłacane skarbnikowi, są dokumentowane w miesięcznych wykazach,               a następnie publikowane są na naszej stronie internetowej, do wglądu przez poszczególnych ofiarodawców. Środki przeznaczane na prace w Miejscach Pamięci Narodowej są wydatkowane w ramach poszczególnych umów,              z przestrzeganiem ustawy o zamówieniach publicznych. W miarę możliwości, poszczególnym ofiarodawcom przekazujemy osobiste podziękowania. Raz       w roku, w okresie miesiąca stycznia zbiera się komisja rewizyjna Stowarzyszenia, która bada zasadność i celowość wydawania środków społecznych. Na tej podstawie, do końca miesiąca stycznia, składane jest do Urzędu Skarbowego sprawozdanie z rozliczenia środków finansowych.

Ocena pracy Stowarzyszenia
W dniu 24 kwietnia 2008 roku uchwałą nr 168/08 Rada Miasta Zgorzelec, za całokształt działalności Stowarzyszenia Społeczny Komitet Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej nadała Stowarzyszeniu „Medal Miasta Zgorzelca”, a wielu działaczy zostało uhonorowanych medalami Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej.
Ryszard Leparowski

Dzień Zwycięstwa w Uniejowicach
13 maja 2012 r. zgodnie już z 15-letnią tradycją na terenie Muzeum Ludowego Wojska Polskiego i Pamiątek po AR im. płk Ludwika POLAŃSKIEGO w Uniejowicach k/Złotoryi stawiło się ponad dwustu członków Związku Weteranów i Rezerwistów WP oraz zaprzyjaźnionych stowarzyszeń, nie tylko z terenu Dolnego Śląska, by uczcić Dzień Zwycięstwa nad hitlerowskim faszyzmem.
Gospodarz muzeum, a jednocześnie prezes Zarządu Powiatowego ZWiRWP w Złotoryi st. sierż. Michał SABADACH serdecznie przywitał przybyłych kombatantów i weteranów. Obok pocztu sztandarowego Stowarzyszenia Spadkobierców Polskich Kombatantów II Wojny Światowej       i proporców harcerskich drużyn walterowskich w prezydialnej części spotkania miejsca zajęli m.in.: ppłk Krzysztof MAJER - wiceprezes Zarządu Głównego d/s koordynacji działalności w terenie, prezes Zarządu Dolnośląskiego ZWiRWP, płk Jan GAZARKIEWICZ - wiceprezes Rady Głównej Federacji Stowarzyszeń Rezerwistów i Weteranów SZ RP, płk Dimitrij ŻUKOW - attache obrony ambasady Republiki Białoruś, ppłk Efgienij ANPIŁOW - zastępca attache obrony ambasady Federacji Rosyjskiej, mjr Stanisław PIENIĄDZ - zastępca Komendanta WKU w Bolesławcu, Mieczysław SŁONINA - wójt gminy Zagrodno, Małgorzta KITLIŃSKA-KOWALCZYK - prezes Zarządu Głównego i płk Tadeusz KOWALCZYK - prezes honorowy Stowarzyszenia Spadkobierców Polskich Kombatantów II Wojny Światowej, hm. Joanna KOWALEWSKA - ze Stołecznej Chorągwi ZHP, ppłk Włodzimierz MARKOWSKI - prezes Koła Związku Żołnierzy WP w Bolesławcu, Bolesław TEJKOWSKI - prezes Stowarzyszenia Przyjaźni Polsko-Rosyjskiej, Kazimierz HAŁASZYŃSKI - przewodniczący Rady Powiatowej SLD w Legnicy.
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Uniejowickie spotkania są, jak zwykle okazją do podziękowania za społeczną aktywność w popularyzacji tradycji i historii Wojska Polskiego. Medale Za Zasługi dla Obronności Kraju otrzymali: srebrne - kpr. Adam ZAJĄCZKOWSKI /Lubin/ i kpt. pil. Piotr ZBOROWSKI /Wrocław/; brązowe - Teresa JACKOWSKA /Wrocław/, Joanna KOŚCIUSZKIEWICZ /Wrocław/, szer. Kazimierz BAK /Wrocław/ i kpr. Edward PIWOWARCZYK /Lubin/; medale Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej: złoty - kpt. Bogdan BEZEG /Jawor/, srebrne - st. szer. Piotr KURYŁO /Dzierżoniów/, kpr. Jan WĘGRZYN /Złotoryja/, sierż. Witold TURKIEWICZ /Wrocław/ i kpr. Adam ZAJĄCZKOWSKI /Lubin/; Krzyż Ludowego Wojska Polskiego - ppłk Jan KOBES /Jawor/; Krzyż Czynu Frontowego 1 i 2 Armii WP - hm. Joanna KOWALEWSKA /Grodzisk Mazowiecki/ i st. sierż. Michał SABADACH /Uniejowice/, który otrzymał też medal XXX-lecia Związku Żołnierzy WP; medal Za Zasługi dla Pożarnictwa: srebrny - ppłk Krzysztof MAJER /Wrocław/ i szer. Andrzej KUSIAK /Węgliniec/, brązowy - szer. Jacek OKOŃ /Węgliniec/, szer. Tadeusz MICHALUK /Węgliniec/. Legitymację członkowską ZWiRWP odebrała kol. Leontyna KOWALEWSKA ze Zgorzelca, a dyplom honorowego prezesa Okręgu Dolnośląskiego Stowarzyszenia SPK II WŚ ppłk Krzysztof MAJER.

Po okolicznościowych wystąpieniach zaproszonych gości: ppłk Krzysztofa MAJERA, ppłk Efgienija ANPIŁOWA i Bolesława TEJKOWSKIEGO, część oficjalną spotkania zakończyły delegacje kombatantów, sybiraków i weteranów, które złożyły wiązanki kwiatów pod pomnikami frontowych dowódców LWP. Kolejne godziny, korzystając ze słonecznej pogody, spędzono na wspomnieniach i rozmowach w sadzie "Sabadachowa". Wspólnie też śpiewano piosenki wojenne i wojskowe. Wielu weteranów ruszyło do tańca. Specjalną atrakcją była grupa rekonstrukcyjna "Twierdza Wrocław", wypasażona w sprzęt i ubiory z okresu II wojny światowej. Byli mocno oblegani przez chętnych do wspólnych fotografii. Dał się zauważyć udział w spotkaniu licznej grupy młodych ludzi - harcerzy, uczniów   i studentów. Czynne też było stoisko z książkami dotyczącymi historii ziemi złotoryjskiej i legnickiej oraz wystawa plenerowa. Warto podkreślić, że autokar wiozący delegację z Wrocławia w drodze do Uniejowic, zatrzymał się               w Legnickim Polu, gdzie zwiedziliśmy ekspozycję miejscowego oddziału Muzeum Miedzi. Pani kustosz z pasją opowiedziała nam wiele ciekawostek       o bitwie z Mongołami /Tatarami/ z 1242 r. pod Legnicą, ale też i o dalszych losach tej miejscowości, a zwłaszcza aktywności zakonu czeskich benedyktynów, którzy zbudowali tu klasztor i piękny barokowy kościół św. Jadwigi Śląskiej /dziś pomnik historii/.

Krzysztof Majer
Muzeum jak nowe ...

2 września 2012 r. w Uniejowicach k/Złotoryi uroczyście świętowano 73. rocznicę wybuchu II wojny światowej, czyli Dzień Weterana oraz 15-lecie utworzenia jedynego w Polsce prywatnego Muzeum Armii Radzieckiej               i Wojska Polskiego. Jego inicjator i właściciel st. sierż. Michał SABADACH, jednocześnie prezes Zarządu Powiatowego Związku Weteranów i Rezerwistów WP oraz Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych               w Złotoryi, wiceprezes Zarządu Głównego, prezes Zarządu Dolnośląskiego Stowarzyszenia Spadkobierców Polskich Kombatantów II Wojny Światowej, serdecznie przywitał przybyłych kombatantów i weteranów.



Dalsze prowadzenie uroczystości przekazał współorganizatorowi spotkania Franciszkowi GRZYWACZOWI, właścicielowi Wydawnictwa „Edytor” w Legnicy, który przywitał zaproszonych gości honorowych               w osobach: Doroty PURGAL – wiceprezydent Legnicy, Leszka SOLARKA – wiceprezesa Zarządu Głównego, prezesa Zarządu Dolnośląskiego Stowarzyszenia Współpracy Polska-Wschód, ppłk Krzysztofa MAJERA – wiceprezesa Zarządu Głównego, prezesa Zarządu Dolnośląskiego ZWiRWP,  por. Pawła ALBAŃSKIEGO – wiceprezesa Zarządu Okręgowego ZKRPiBWP w Legnicy, por. Jana BORYSIONKA – prezesa Koła ZKRPiBWP                     w Chojnowie, Jacka GŁOMBA – dyrektora Teatru im. Heleny Modrzejewskiej w Legnicy, dr Tadeusza SAMBORSKIEGO – prezesa Zarządu Stowarzyszenia „Krajobrazy”, mjr Jarosława WIKIERĘ – prezesa Zarządu Ogólnopolskiego Zrzeszenia Emerytów i Rencistów Służb Mundurowych, Kazimierza HAŁASZYŃSKIEGO – przewodniczącego Komisji Edukacji Kultury i Sportu Rady Miejskiej Legnicy, Mieczysława KASPRZAKA – wójta Gminy Chojnów, Jana SERKIESA – burmistrza Chojnowa, prof. Stanisława DĄBROWSKIEGO – pierwszego rektora Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Legnicy Czesława KOWALAKA z Wyższej Szkoły Medycznej w Legnicy, Kazimierza BURTNEGO z Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Spotkanie w „Sabadachowie” tradycyjnie stało się okazją do podziękowania za pracę społeczną działaczy ZWiRWP w popularyzacji historii i tradycji WP. Prezes ppłk Krzysztof MAJER wręczył srebrny medal Za Zasługi dla Obronności Kraju kpr. Janowi WĘGRZYNOWI, a złoty medal Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej st. sierż. Henrykowi PAWŁOWSKIEMU.
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Następnie  prezes por. Paweł ALBAŃSKI dziękując gospodarzowi za zaproszenie, pogratulował ogromnego zaangażowania w dokumentowanie naszej najnowszej historii, a por. Jan BORYSIONEK szerzej przypomniał chlubne karty bohaterstwa polskich żołnierzy na wszystkich frontach wojny       i przekazał akt darowizny do muzeum historycznego sztandaru Koła ZBoWiD   w Chojnowie. Z kolei prezydent Dorota PURGAL, wyrażając uznanie dla społecznikowskiej pasji Michała SABADACHA, zaprosiła zebranych do udziału w cyklicznych imprezach w Legnicy związanych z pamięcią                  o rosyjskich „legniczanach”. Reżyser Jacek GŁOMB w imieniu Fundacji „Naprawiacze Świata” zaprosił za rok na obchody 20-lecia wyjścia Armii Radzieckiej, zaplanowano m.in. konferencję naukową „Legnica – strategiczne miejsce w planach Zimnej Wojny”, zjazd Rosjan – byłych mieszkańców Legnicy, premierę filmu dokumentalnego i pokazy historycznych formacji wojskowych. Prezesi Tadeusz SAMBORSKI i Leszek SOLAREK, oprócz słów uznania za przypominanie o polsko-radzieckim braterstwie broni, mówili           o obecnych inicjatywach organizacji pozarządowych na rzecz coraz lepszych kontaktów z krajami zza wschodniej granicy RP. Wszyscy występujący podkreślali, że spotkania w Uniejowicach mają niepowtarzalną, wręcz magiczną atmosferę.

            W dalszej części spotkania dr Wojciech KONDUSZA ze swadą mówił   o powstawaniu książki jego autorstwa „SABADACH i Jego Muzeum Armii Radzieckiej”, która została wydana przez Wydawnictwo „Edytor” i była promowana właśnie w Uniejowicach. Książka opowiada o niezwykłym człowieku z kresów wschodnich - zesłańcu Sybiru, a jednocześnie wielkim przyjacielu zwykłych Rosjan, artyście plastyku, społeczniku i historyku, który    w swym domu zgromadził potężną kolekcję sovietików. Składają się na nią setki przedmiotów związanych z pobytem Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej w Polsce, a także niechciane po 1990 roku również polskie pomniki, tablice pamiątkowe, sztandary czy mundury Ludowego Wojska Polskiego. 
             Podkreślił, iż 15-lecie muzeum stało się okazją do zmiany jego ekspozycji na bardziej atrakcyjną, choć i tak nie mieszczą się w nim wszystkie zgromadzone eksponaty, pomimo wysiłków jego i panów Waldemara CHABIORA, Franciszka GRZYWACZA i Mateusza JACKOWSKIEGO. Przed zaproszeniem do zwiedzania odnowionego muzeum Michał SABADACH poinformował o powstaniu Społecznej Rady Muzeum i wręczył akty mianowania, które otrzymali:  Zenon BERNACKI, Paweł CELIŃSKI, sierż. Waldemar CHABIOR, dr Zuzanna GRĘBECKA, Zbigniew GRUSZCZYŃSKI, Franciszek GRZYWACZ, dr Wojciech KONDUSZA, Olga KRASECKA, ppłk Krzysztof MAJER, mjr Wojciech MORAWIEC, dr Krystyna NOWAKOWSKA, Janusz PRUS.

Po zwiedzeniu nowej ekspozycji muzealnej ponad stu uczestników spotkania wzięło udział w pikniku w sadzie „Sabadachowa”. Z głośników sączyły się polskie i rosyjskie melodie wojskowe. Była też okazja fotografowania się           z członkami grupy rekonstrukcyjnej „Twierdza Wrocław”, pod wodzą mjr. Zbigniewa ŁUKASZCZUKA, którzy wystąpili w historycznych mundurach polskich i radzieckich. Umówiono się na kolejne spotkanie w maju przyszłego roku z okazji Dnia Zwycięstwa.

Krzysztof MAJER

Ludowe Wojsko Polskie na monetach i znaczkach pocztowych PRL
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Ludowe Wojsko Polskie (LWP) – potoczna nazwa polskich sił zbrojnych sformowanych w latach 1943–1944 w ZSRR oraz wywodzącego się z nich Wojska Polskiego w Polsce Ludowej w latach 1944–1952 i Sił Zbrojnych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w latach 1952–1989. 
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Nazwa "Ludowe Wojsko Polskie" używana była powszechnie od lat 50. XX w. przez propagandę, władze państwowe oraz piśmiennictwo tego okresu (przymiotnik - "ludowe" pisany małą literą) w celu podkreślenia związku           z panującym w państwie ustrojem. Niemniej jednak nie była nazwą oficjalną (nie jest więc nazwą własną). Oficjalnymi nazwami sił zbrojnych w Polsce w tych okresach były: od 29 lipca 1944 roku (rozkaz nr 1 Naczelnego Dowódcy WP gen. Michała Roli-Żymierskiego i Szefa Sztabu płk. Mariana Spychalskiego o utworzeniu Wojska Polskiego z połączenia Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR (1943-1944) i Armii Ludowej) do 1952 roku Wojsko Polskie, następnie Siły Zbrojne Rzeczypospolitej Polskiej, a od 1952 - 1989: Siły Zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Nazwy Siły Zbrojne PRL i Wojsko Polskie używane były zamiennie.
 
W latach czterdziestych na podobnych zasadach używano również nazwy "Odrodzone Wojsko Polskie" (por. np. M.P. 1947 nr 19 poz. 41) i uchwała Prezydium Krajowej Rady Narodowej z dnia 1 października 1946 r.                   o odznaczeniach oficerów Oficerskiej Szkoły Piechoty i Kawalerii nr 1 za gorliwą pracę, oraz doskonałe wyniki pracy nad wyszkoleniem kadr oficerskich Odrodzonego Wojska Polskiego. 

 
Jeśli w minionej epoce powstał dość "lukrowany" obraz wspaniałego wojska, którego jedynym celem była walka o ludową Ojczyznę, to dzisiaj dla odmiany kreuje się wizerunek ludzi, którzy na bagnetach przynieśli znienawidzony ustrój. A przecież w większości byli to ludzie, dla których alternatywą było pozostanie w łagrach rozsianych po całym Związku Radzieckim. Byli wśród nich partyzanci, którzy szukali ucieczki, przed UB        i tego typu organizacjami, byli wreszcie zwykli poborowi, których nikt nie pytał, o jaką Polskę chcą walczyć. Choć nie była to nazwa formalna polskich sił zbrojnych sprzed 1989 roku, to funkcjonowała na tyle powszechnie                   w publikacjach (tak rzutem oka na najbliższą półkę koło biurka choćby tytuł "Uzbrojenie strzeleckie LWP"), dokumentach i mediach, że można bez problemu przyjąć ją za synonim naszych sił zbrojnych stworzonych w 1943      w ZSRR i trwających do 1989 roku jako siły zbrojne powojennej RP->PRL, czyli do zmiany systemu polityczno-gospodarczego. Nie widzę niczego zdrożnego w użyciu skrótu LWP dla określenia pewnego okresu w historii WP (szczególnie w mowie potocznej), pod warunkiem ze zdajemy sobie sprawę, że nie jest to nazwa formalna (trudno ją nazwać nieoficjalną choćby z powodu, że występowała często w dokumentach pomocniczych w ówczesnym wojsku) tej formacji. I nikt nie miał wątpliwości, że Ludowe Wojsko Polskie = siły zbrojne Polski Ludowej (też nieoficjalna nazwa i też nikt nie miał wątpliwości, co oznacza).

 
Swoje święto ludowe Wojsko Polskie obchodziło w latach 1947-1950 w Dniu Zwycięstwa – 9 maja, a w latach 1950-1989 - 12 października w rocznicę bitwy pod Lenino (w PRL był to oficjalnie uznawany Dzień Wojska Polskiego). Imienia Ludowego Wojska Polskiego była np. Chorągiew Częstochowska ZHP, Hufiec ZHP Kępno i liczne szkoły /współcześnie m.in. Publiczna Szkoła Podstawowa im. Ludowego Wojska Polskiego w Błotnicy Strzeleckiej woj. Opolskie/. 

 
Początek lat 90-ych ub. wieku zaowocował deprecjacją wysiłku oraz patriotyzmu żołnierzy i oficerów, którzy nosili mundur do 1989 r. Celowali w tym szczególnie prawicowi pseudo politycy, którzy publicznie wypowiadali się na temat 1 i 2 Armii WP twierdząc nawet, że ze wschodu przyszły jednostki polskojęzyczne, a nie Wojsko Polskie. W tym czasie żadne z licznych ugrupowań politycznych, o różnych orientacjach, nie pokusiło się by bronić dobrego imienia żołnierzy idących do Polski „najkrótszą drogą”, oraz żołnierzy służących w wojsku w okresie PRL. Dlatego w 1993 r. postanowiono powołać Związek Żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego, w odpowiedzi na totalną nagonkę na nas, służących i odbudowujących Ojczyznę ze zniszczeń wojennych – Związek, który podjął się tego zadania, czyli obrony dobrego imienia żołnierzy i ich dowódców. Na dzień dzisiejszy możemy z przekonaniem stwierdzić, iż zadania to zostało wykonane. Dlatego 14 lipca 2010 r. został zwołany IX Nadzwyczajny Zjazd ZŻ LWP poświęcony jednemu problemowi – zmiany nazwy związku. Obrady przebiegały w burzliwej atmosferze, lecz dokonano zmiany i przyjęto nazwę Związek Weteranów i Rezerwistów Wojska Polskiego. Część niezadowolonych ze zmiany nazwy kolegów postanowiło powołać Stowarzyszenie Tradycji LWP im. gen. Zygmunta Berlinga.

        
Może jednak warto przypomnieć występujące na monetach i znaczkach /kopertach pierwszego dnia obiegu/ oraz kartach pocztowych - wątki związane nie tylko z LWP:
a/ monety okolicznościowe
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1967 r. 10 zł. gen. Karol Świerczewski-Walter, 28 mm, CuNi, nakład 2 000 000
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1968 r. 10 zł. XXV lat Ludowego Wojska Polskiego,28 mm, CuNi, nakład 2 000 000
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1975 r. 200 zł. XXX rocznica Zwycięstwa nad faszyzmem, 31 mm, Ag, nakład 1 825 900
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1978 r. 20 zł. Pierwszy Polak w kosmosie, 29 mm, CuNi, nakład 2 006 900

b/ znaczki pocztowe na kopertach pierwszego dnia obiegu i okolicznościowych
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c/ karty pocztowe 

[image: image65.jpg]SZLAKIEM POCZTY POLOWEJ

POCZTOWA

TRZEBNICA 27-Vill
WHACAMY NA STARE

NAD.ODRAi NYSA BY| 4
RAZY GRANIC|
ANTUJACYCH ||

'P° EGE RZECZYPy %ﬂMWmmzsm aTER

PL2TT V84400000 PROL W SURGHICK!





[image: image66.jpg]40 ROCZNICA
LUDOWEGO WOIJSKA POLSKIEGO

KARTKA POCZTOWA

POMNIK POLSKO-RADZIECKIEGO BRATERSTWA BRONI
RIAZAN - 1983

o ety B Cheomy

i oAt AR PLP.TIT. X, 83 200000 pre. W. SUROWIECK!




[image: image67.jpg]VMOHIOLSIZD YYSYIDUVH ¥1230d

1978-1988
10 ROCZNICA NADANIA

WSI, U Ca-wa,tam. 286-35

IMIENIA




[image: image68.jpg]g
)
5

3
&

Xyaommnss waprowsn B. Hamoxin

© Hanaruentp «Mapas

kAenc npeanpuATHA CBASM|M aapec ompasuTenn

Deqepaasnoii cays noutonoii cuazu P, 1996, 3. 4039, MT Toanara. T. 80 T, 08, 04. 96,

TiiHTe WHAEKG NPEANPAATAR CBAIH MECTA HASKANEHHA




[image: image69.jpg]JEDNOSC
PRZYJAZN
BRATERSTWO





[image: image70.jpg]KUPUJAC TE KARTKE WSPIERACIE
PANSTWO DOPOSAZENIE
CMENTARZA ZOENIERZY POLSKICH
WE WROCEAWIU

Bank PKO SA. I 0. Wrockaw ul. Olawska 2
Nr09 1240 1994 1111 0000 2717 7817
2 dopiskiem DAROWIZNA

KARTKA KORESPONDENCYJNA





Wydano staraniem Zarządu Dolnośląskiego

Związku Weteranów i Rezerwistów Wojska Polskiego

imienia 2 Armii Wojska Polskiego

trzydziesty pierwszy tomik w historycznym cyklu wydawniczym

Redaktor wydania: ppłk w st. spocz. mgr Krzysztof Majer

Nakład: 100 egz. 

� Głos Weterana i Rezerwisty, nr 12, grudzień 2005 roku.





